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Tomasz Karauda: Praca lekarza uczy, jak kruche jest ludzkie życie. Zadzwoń do babci... Str. 26-27
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Telewizyjny serial 
„Ojciec Mateusz” 
będzie tego lata 
kręcony również  
we Wrocławiu 
STRONY 22-23

Wypadki  w 2020 r. 
na dolnośląskich 
drogach: 165 osób 
zginęło, a 1796 
zostało rannych.  
STRONA 15

Umysł jak żyleta, 
a serce trochę 
anarchistyczne. 
Wspominamy prof. 
Jana Waszkiewicza  
STRONA 21

eprasa.pl 784d0424d0



02 aaGazeta Wrocławska 
Piątek, 2.04.2021

Na dzień dobry 

T
 o, że Wielkanoc staje się 
coraz mniej świątecznym 
świętem, to już było wia-
domo od jakiegoś czasu. 
Od lat dryfuje w stronę 

pierwszego długiego week-
endu w roku i Polacy coraz 
chętniej w te dni wyjeżdżają 
na krótkie wczasy. Nie żebym 
był jakimś ortodoksyjnym ka-
tolikiem, bo jak już kilka razy 
wspominałem, moje związki  
z tą instytucją są lekko skompli-
kowane, ale żal. Żal, że to idzie 
w tę stronę. Oczywiście, myślę, 
że jeszcze większość stara się je 
tradycyjnie spędzić w gronie 
rodziny, tylko że ten proces la-
icyzacji niewątpliwie przespie-
szyła zaraza. Przecież w ubie-
głym roku pierwszy raz w mo-
im już nie tak krótkim życiu nie 
było święcenia pokarmów. Nie-
wyobrażalne jeszcze niedawno 
stało się realne. W tym roku  
ma być niby trochę inaczej, ale 
w części diecezji też nie będzie 
tej wielkosobotniej uroczysto-
ści. No i mamy drugi raz powód 
(pretekst?), by tych świąt nie 
spędzać w gronie rodziny, bo ze 
względów bezpieczeństwa  
powinniśmy unikać towarzy- 
stwa. Ale zaraza minie, może 
nam się uda powrócić do nor-
malnego życia w miarę szybko, 
pytanie tylko, czy pewne pro-
cesy nie staną się nieodwra-

calne? Zwłaszcza że w Europie 
trwa silna walka o przyczółki 
światopoglądowe i nie ma tygo-
dnia, by nie pojawiła się infor-
macja, która jest kolejnym 
przyczynkiem do rewolucyj-
nych zmian cywilizacji europej-
skiej, budowanej przez setki lat 
na gruncie tradycji chrześcijań-
skiej. Tu przecież nie chodzi  
już tylko o to, czy ktoś chodzi 
do kościoła, czy nie. To rzecz 
w wywracaniu wszystkiego,  
co wydawało się być oparte 
na silnych fundamentach. Co 
ostatnio? Trzy razy czytałem  
informację o tym, że holender-
skie tłumaczenie „Boskiej ko-
medii” Dantego Alighieri po-
zbawione będzie wzmianki 
o islamskim proroku Mahome-
cie. Co nam się stało, że zmie-
niamy tak epokowe dzieła, jak 
„Boska komedia”? Tłumacz 
wyjaśnia, że zależy mu na tym, 
by legendarne dzieło Dantego 
trafiło do jak najszerszego 
grona czytelników. Argumen-
tem miała być chęć nieurażenia 
niektórych czytelników – wy-
znawców islamu. Tu trzeba 
przypomnieć, że w prawdziwej 
„Boskiej komedii” Mahomet 
został ukazany jako grzesznik 
skazany na tortury w piekle. 
Dzięki Bogu, nomen omen, 
na Zachodzie nie wszyscy stra-
cili kontakt z rzeczywistością. 
Flamandzki dziennik „De Stan-
daard” napisał, że cenzurowa-
nie „Boskiej komedii” jest  
obraźliwe zarówno dla muzuł-
manów, jak i innych czytelni-
ków, którzy – zdaniem wydaw-
ców – mieliby sobie nie pora-

dzić z prawidłowym odczyta-
niem dzieła. Otóż to, choć  
i tak lawina ruszyła. Przecież 
pamiętamy, jak kilka lat temu, 
z tego samego powodu, 
o którym wspominał tłumacz, 
w pewnej dzielnicy Berlina  
zakazano ustawiania w miej-
scach publicznych choinek,  
że o szopkach nie wspomnę. 
Nie wiem, który tytuł jako ko-
lejny trafi pod nóż cenzora,  
ale w kontekście zbliżających 
się świąt i patrząc na naszą lite-
raturę, to najwspanialsze  
opisanie Wielkanocy mamy 
w „Lalce” Prusa i „Chłopach” 
Reymonta. A patrząc globalnie? 
Jak wzięto się za „Boską kome-
dię”, to już chyba tylko pozo-
stała Biblia. Więc jak widzą Pań-
stwo, ten mój tytuł to może 
jeszcze trochę na wyrost, ale 
blisko, coraz bliżej. W ramach 
walki o równość i braterstwo 
nie takie rzeczy robiono.  
Pocieszające jest jednak to,  
że zawsze można zawrócić. Fi-
lozof Leszek Kołakowski, który 
na początku swojej kariery byl 
zadeklarowanym marksistą 
i nawet w imię swoich ideałów 
doprowadził do usunięcia 
z uczelni legendarnego Włady-
sława Tatarkiewicza, jakiś czas 
potem napisał: „Wychowanie, 
całkowicie wyzwolone z auto-
rytetu, tradycji i dogmatu, koń-
czy się nihilizmem”, a jeszcze 
później: „Osoba i nauka Jezusa 
nie mogą zostać usunięte z na-
szej kultury ani unieważnione, 
jeśli kultura ta ma istnieć i two-
rzyć się nadal”. To jednak weso-
łych świąt!

Oby było zdrowo 
i bezpiecznie 
Dość chłodno, jak na wiosnę,  
ale sporo słońca. Tak w skrócie 
brzmią prognozy pogody na wee-
kend i święta wielkanocne. Po cie-
płym tygodniu od dziś trzeba spo-
dziewać się znacznego ochłodze-
nia. Ale dla nas to nic nowego... 
Najważniejsze, z pozycji miesz-
czuchów, że nie należy spodzie-
wać się na Dolnym Śląsku więk-
szych opadów deszczu. Czyli jest 
zielone światło dla spacerów, ro-
werowych przejażdżek, samo-
chodowych wypadów do lasu czy 
w góry. Mam nadzieję, że w tym 
ostatnim przypadku każdy kie-
rowca będzie zachowywał się 
zgodnie z przepisami, no i będzie 
trzeźwy. Co w okresie świątecz-
nym nie jest takie oczywiste. Wiel-
kanoc to święta nadziei, więc nie 
powinny się potem żadnej rodzi-
nie kojarzyć z wypadkiem czy tra-
gedią na drodze. Zdrowej i bez-
piecznej Wielkanocy! CH

W środę

Pogoda w regionie

Jutro u nas

Hit stołu: jajka 
faszerowane
Wielkanocnym hitem bę-
dą jajka faszerowane. 
U nas proste przepisy.

We wtorek

Historie 
i historyjki
Wspominamy wielkie  
wydarzenia i nieznane 
epizody sprzed wieków. 

Poradnik 
zdrowotny 
Czekolada to produkt pro-
zdrowotny. Tylko trzeba 
wiedzieć, jak ją jeść.

Spieszmy się świętować naszą 
Wielkanoc... Dopóki można Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1019 hPa 

Wiatr  
płd.-zach. 15 km/h 

Uwaga  
biomet korzystny
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W Wielkanoc nie zapomnijcie o spacerze. Chociaż pogoda nie zapowiada się zbyt ciekawie, 
warto odpowiednio się ubrać i odpocząć od stołu. Może na nadodrzańskich trasach? 

sobota–niedziela

2–3.04.2011
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To nie był żart primaaprilisowy, choć
tak potraktowali go urzędnicy, gdy za-
daliśmy im wczoraj pytanie o słup
przymościeMieszczańskim.Tramwaje
ruszające tam z pętli muszą zatrzymać
sięzarazzamostem.Poto,bymotorni-
czy mógł wysiąść i... złożyć lusterko.
Gdyby tego nie zrobił, trzasnąłby nim
w słup podtrzymujący trakcję. I tak już
od lat. Jak długo jeszcze?
Fakty24.Strona3

JerzyWójcik

Wrocław

Kiedy znajdujemy w skrzynce poczto-
wej przesyłkę albo list polecony, mo-
żemy być pewni, że została ona wcześ-
niej dokładnie prześwietlona i obwą-
chana przez psy tropiące w sortowni
na poczcie. Okazuje się, że państwo in-
gerujewcorazwięcejdziedzinnaszego
życia, choć zwykle nie zdajemy sobie
z tego sprawy. Zobacz, w jaki sposób
zdobywa wiedzę o każdym z nas.

Wrocławscy
celnicygrzebią
namwpoczcie

Fakty24.Strona5

TomaszTargański

Wrocław

Podwórkoprzyul.św.Antoniego.Serce
Dzielnicy Czterech Świątyń. – Co wie-
czór przeżywamy tu koszmar – mówią
mieszkańcy.

Na podwórko przychodzi mnóstwo
osób. – Piją alkohol, narkotyzują się.
Zdarza się, że bezceremonialnie upra-
wiają seks. Przejście na podwórko za-
mieniło się w miejski szalet. Śmierdzi
tak,żeażsięniedobrzerobi–mówiKry-
styna Zwolińska, mieszkanka kamie-
nicy przylegającej do podwórza. Inni

mieszkańcy wymieniają kolejne przy-
kłady: – Krzyki i wrzaski to coś pow-
szechnego. Zdarzało się, że niszczono
nam samochody, do tego kiedyś ktoś
podpalił instalacje elektryczne bu-
dynku – mówią zdenerwowani.

Lokatorzy są bezradni. – To najczęś-
ciejmłodziludzie,sąagresywni.Zacze-
piająprzechodniów,zwrócenieimuwa-
gi może skończyć się pobiciem – wyli-
czają.

Mieszkańcy wiedzą, jak rozwiązać
problem.–Wystarczyzamontowaćbra-
mę. Taką, jakie mają inne podwórka

w okolicy. Wtedy nikt niepowołany by
tu nie wszedł – mówi Elżbieta Nawa-
recka.

W tym miejscu niegdyś była brama.
Zostały po niej zawiasy. Teraz jednak
urządmiejskiniechcewydaćpozwole-
nia na jej zamontowanie, bo przez po-
dwórko ma wieść... ścieżka kulturowa.
Dlatego nie można odgrodzić terenu.

To nie pierwszy przypadek, kiedy
trudno jest pogodzić nocne życie ze
spokojem wrocławian. Na wieczne ha-
łasy skarżą się także mieszkańcy m.in.
Rynku czy pl. Solnego.

– Taka jest cena mieszkania w cen-
trum – mówi Paweł Czuma, rzecznik
magistratu. – Rozumiem oburzenie
mieszkańców, ale jedyne, co możemy
teraz zrobić, to wysyłać tam często i re-
gularniepatrolestrażymiejskiej.Topo-
winno pomóc.

Rzecznikzauważa,żezdrugiejstrony
urząd nie chce, by na każdym skrzyżo-
waniu stał policjant czy strażnik. – Nie
jesteśmy miastem policyjnym. Takie
rozwiązaniewywołałobyzłość–mówi.

Więcej o sprawie– str.4

MarcinTorz

Strażacymają pełne ręce roboty.Codziennie gasząodkilkudokilkunastupożarównanieużytkach,którewzniecają najczęściejmłodzi ludzie
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Wrocław Wypalanie traw to zbrodnia na przyrodzie. I grozi za nie kara. Str. 4

PoznajWrocławnocą
Miasto ma tętnić życiem przez całą dobę. Ale jak pogodzić te plany
znormalnym życiem ludzi w okolicy nocnych klubów wcentrum
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Kładziemy dach na altanie

Wiosenne cięcie jabłoni

Kwitnie leszczyna

Renowacja trawnika po zimie 

Dziś w

magazynie
rodzinnym

Kładziemy dach na altanie

Wrocław 

Liturgia Męki Pańskiej w Wiel-
ki Piątek oraz Wigilia Paschal-
na w Wielką Sobotę (a wcze-
śniej Wielki Czwartek) – to 
uroczystości Triduum Pas-
chalnego, które pokażemy 
na GazetaWroclawska.pl 
na żywo z klasztoru dominika-
nów we Wrocławiu. 

Oto nasz plan transmisji: Wielki 
Piątek: Liturgia Męki Pańskiej, 
transmisja o g. 19; Wielka So-
bota: Wigilia Paschalna, trans-
misja o g. 21. 

W kościołach obowiązuje li-
mit wiernych – jedna osoba 
na 20 mkw. Do dużych kościo-
łów wejdzie najwyżej kilka-
dziesiąt osób. Księża zachęcają 
więc, by w nabożeństwach 
uczestniczyć za pośrednic-
twem telewizji, radia lub inter-
netu. 

W Wielką Sobotę, na Gaze-
taWroclawska.pl, wrocławscy 
dominikanie pomogą także  
naszym Czytelnikom samo-
dzielnie pobłogosławić w do- 
mach koszyczki wielkanocne. 
W większości kościołów trady-
cyjnego święcenia nie będzie.

Pomogą błogosławić koszyczki

Z czym przychodzi 
wiosna?  
Nasz reporter odnotował głosy 
mieszkańców uskarżających się 
na nocne, wiosenne życie na ich 
podwórku przy ul. św. Antoniego. 
Alkohol, narkotyki, głośne roz-
mowy, a nawet „bezceremonialne 
uprawianie seksu” - narzekali lu-
dzie, którzy tam mieszkają. A wy-
starczy zamknąć bramę... Jednak 
miasto nie chciało się na to zgodzić, 
gdyż prowadzi tędy ścieżka nomen 
omen kulturalna. I jako rozwiązanie 
obiecała patrole straży miejskiej. 
Dziś jest tam kilka restauracji i inne 
kłopoty. Jak to w centrum. I wydaje 
się, że na rozwiązanie tego pro-
blemu w całości liczyć raczej nie 
można. CH

PISALIŚMY

2.04.2011 R. 

Na dobry początek

prenumerata.gazetawroclawska.pl

71 727 62 37
Prenumerata         Zadzwoń!

prenumerata@gazeta.wroc.pl

eprasa.pl 784d0424d0



03
aa Gazeta Wrocławska 

Piątek, 2.04.2021

ry z powodu niesprawnego auto-
matu jechał autobusem bez bile-
tu. E-sąd umorzył sprawę wnie-
sioną przez MPK, ale po roku 
przewoźnik ponownie idzie 
do sądu domagając się zapłaty. 
Pozwany chce razem ze swoim 
adwokatem bronić stanowiska,  
że pasażer nie może odpowiadać 
za skutki zepsutego automatu  
biletowego.     
 
Sobota, 27 marca  
Powstaje wielka fabryka 
lekarstw   
Działająca od 20 lat we Wrocławiu 
US Pharmacia przy ul. Ziębickiej 
zbuduje swój nowy obiekt pro-
dukcyjny przy ul. Bierutowskiej, 
w którym zamierza też utworzyć 
centrum badawczo-rozwojowe. 
Firma dostarcza 100 mln opako-
wań leków rocznie (m.in. Ibup-
rom, Apap, Stoperan, Gripex).  
 
Niedziela , 28 marca  
Jacek Głomb jedynym 
kandydatem   
Tylko Jacek Głomb, od 26 lat dy-
rektor Teatru Modrzejewskiej 
w Legnicy, zgłosił się do konkursu 
na dyrektora tej sceny, ogłoszo-
nego  przez marszałka wojewódz-
twa. Jak poinformował Urząd 
Marszałkowski Województwa 
Dolnośląskiego, to jedyna  
kandydatura. Głomb złożył swoją 
ofertę wraz ze 115 rekomendac-
jami, m.in. wrocławskiej noblistki 
Olgi Tokarczuk. Postępowanie 
konkursowe ma się zakończyć 
do 30 czerwca.   

Czwartek, 25 marca 
Pesa sprzeda 13 Elfów2  
Pesa zaprezentowała na stacji 
Wrocław Główny pociąg Elf2. 
Bydgoska fabryka ma dostarczyć 
Kolejom Dolnośląskim  
13 takich składów. Każdy zabiera 
ok. 550 osób (250 miejsc siedzą-
cych), rozwija prędkość do 160 
km/h. Wszystkie mają się poja-
wić do połowy 2023 roku. KD 
czekają też na 6 pociągów hybry-
dowych Impuls II z firmy Newag 
SA. Całkowity koszt zakupu tego 
taboru to 550 mln zł. Aby sfinan-
sować te zakupy, KD podpisały 
umowę z PKO Bankiem Polskim 
na kredyt konsolidacyjny 442 
mln zł.   

Zmarł profesor  
Jan Waszkiewicz  
Prof. Jan Waszkiewicz (ur. 1944)  
był pierwszym marszałkiem Dol-

Trudna sytuacja  
w pogotowiu  
Jarosław Obremski, wojewoda 
dolnośląski, zaapelował do Dolno-
ślązaków, by wzywali karetki po-
gotowia wyłącznie w sytuacjach 
zagrożenia życia lub zdrowia. 
Spowodowane jest to głównie 
wielką liczba wezwań do chorych 
na Covid-19.  
 
Poniedziałek, 29 marca  
Używany sprzęt  
w nowym szpitalu    
270 używanych łóżek z Niemiec 
kupiono przez pośrednika za 400 
tys. zł do szpitala tymczasowego 
na ul. Rakietowej. Pełnomocnik 
wojewody ds. szpitala Maciej Bluj 
tłumaczy, że placówkę zaplano-
wano na 400 miejsc, a Agencja 
Rezerw Strategicznych gwaranto-
wała tylko 50. Obecnie Agencja 
twierdzi, że mogła zapewnić po-
trzebne łóżka. Jak twierdzi Bluj,  
te używane są lepsze niż nowe 
i kilkakrotnie tańsze. Służby woje-
wody zapewniają zaś, że sprzęt  
był poddany kontroli serwisowej. 
Obecnie szpital ma 320 łóżek 
i szuka jeszcze 80. Sprawę uży-
wanych łóżek podnieśli politycy 
Koalicji Obywatelskiej i złożyli 
wniosek do NIK, by zbadała tę sy-
tuację. Na urządzenie szpitala  
w salach konferencyjnych na 
 ul. Rakietowej wydano 75 mln zł.   
 
Wtorek, 30 marca  
Ciało kobiety przed  
szpitalem w Bogatyni    
W samochodzie zaparkowanym 

koło szpitala gminnego znale-
ziono zwłoki 33-letniej kobiety. 
Wykluczono działanie osób trze-
cich. Sprawę wyjaśnia prokura-
tura, informując, że kobieta przy-
jechała zrobić test na Covid-19.  
 
Poślizg szczepienia  
chorych z onkologii   
Pacjenci Dolnośląskiego Centrum 
Onkologicznego przy ul. Hirszfel-
da poskarżyli się, że zamiast 15 
marca szczepienia przeciw Covid-
19 zaczęły się 24 marca.DCO tłu-
maczy, że nie zdążyło się przygo-
tować do szczepień, bo prioryte-
tem jest leczenie nowotworów.  
 
Środa, 31 marca  
2,5 mln zł na zabytki    
Pieniądze te przekazał Miejski 

Konserwator Zabytków na  nie-
zbędne naprawy. M.in. na katedrę 
św. Jana Chrzciciela, kościoły św. 
Elżbiety i Najświętszej Marii 
na Piasku, św. Wojciecha, a także 
autobus jelcz 080,     
   
Czwartek, 1 kwietnia  
Koronawirus: trzecia fala 
zbiera żniwo  
Ministerstwo Zdrowia poinformo-
wało o  kolejnych 3309 osobach 
zakażonych minionej doby 
na Dolnym Śląsku i 35 zmarłych. 
W sumie od początku pandemii 
w regionie stwierdzono 162 365 
przypadków zakażeń, a zmarło 
3359 osób. Do tej pory przeciwko 
koronawirusowi zaszczepiono 
w województwie 183 199 osób. 
Zebrał CH  

nego Śląska. Matematyk, polityk, 
samorządowiec. Jego pogrzeb 
odbył się 31 marca na cmentarzu 
na Sępolnie z udziałem premiera 
Mateusza Morawieckiego. Wię-
cej o prof. Waszkiewiczu - str. 21.  

Szczątki pod torami  
Wykopane podczas wymiany to-
rów tramwajowych na ul. Złoto-
ryjskiej szczątki ludzkie zostaną 
przebadane przez antropologów. 
Zakłada się, że mogą to być oso-
by zmarłe w 1866 roku podczas 
epidemii cholery. Szacuje się,  
że zmarło wówczas 4 tysiące 
wrocławian.   

Piątek, 26 marca   
MPK pozywa pasażera 
do sądu za brak biletu   
Pozew o zapłatę 153 zł plus od-
setki oraz 30 zł kosztów sądo-
wych dostał z MPK pasażer, któ-
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Do Wrocławia wrócił z renowacji pierwszy tramwaj skoda
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Samolot Flaris zbudowany k. Jeleniej Góry ma za sobą serię 
próbnych lotów, w tym testy prędkości

przegląd minionego tygodnia
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Boguszów-Gorce 

Pasażerowie od kilku dni mo-
gą już w pełni korzystać z od-
nowionego dworca kolejowe-
go Boguszów-Gorce Zachód. 
Odtworzono kolorystykę tyn-
ku, stolarkę i dach z XIX w.  

– Końcowym efektem jest cie-
kawe połączenie czerwonej ce-
ramiki zieloną stolarką, kremo-
wymi tynkami oraz jasną, pia-
skową spoiną – chwali się Michał 
Stilger, rzecznik PLP S.A. 

Dużą metamorfozę przeszło 
także wnętrze dworca. Do dys-
pozycji pasażerów są: hol, czyli  
ogrzewana i klimatyzowana po-
czekalnia, toalety oraz pomiesz-
czenie dla podróżnych z małymi 
dziećmi, wyposażone m.in. 
w przewijak. 

W budynku znalazły się 
także pomieszczenia technicz-
ne, przeznaczone m.in. na po-
trzeby sterowania ruchem po-
ciągów wraz z nastawnią oraz lo-
kale na wynajem, w których 
może być prowadzona działal-
ność handlowo-usługowa. Jak 

poinformowano wcześniej, ko-
lej poszukuje najemcy, który 
mógłby utworzyć na tym 
dworcu czteropokojowy hostel. 
W rejonie budynku usunięto 
progi architektoniczne utrud-
niające przemieszczanie się 
osób niepełnosprawnych. Za-
montowano elektroniczne ta-
blice informacyjne. 

Dworzec został wyposażony 
także w nowoczesne systemy 
bezpieczeństwa, m.in. kontroli 
dostępu, włamania i napadu, te-
lewizję przemysłową oraz stero-
wania pracą różnego rodzaju in-
stalacji (BMS). 

Dzięki zastosowaniu stolarki 
okiennej i drzwiowej o niskiej 
przenikalności ciepła oraz budo-
wie kotłowni gazowej, zmoder-
nizowany dworzec jest także 
bardziej ekologiczny.  

Projekt przebudowy dworca 
Boguszów-Gorce Zachód został 
wykonany przez pracownię An 
Archi Group, a roboty budow-
lane przeprowadziło konsor-
cjum firm: KAL & SK Sp. z o.o., 
„KAL” Aleksander Kowalski, 
Usługi Instalacyjno-Budowlane 
Sławomir Kowalski. Wartość in-
westycji to około 9,9 mln zł 
brutto, a jej realizacja jest współ-

finansowana z funduszy Unii 
Europejskiej w ramach Pro-
gramu Operacyjnego Infrastruk-
tura i Środowisko.  

To kolejny dolnośląski dwo-
rzec odnowiony w ramach spe-
cjalnego programu PKP S.A. 
na lata 2016-2023. Programem 
objęto 9 obiektów na Dolnym 
Śląsku, z czego część już przebu-
dowano.

Odnowiony kolejny 
zabytkowy dworzec AKCJA „GAZETY 

WROCŁAWSKIEJ” 

Już ponad cztery lata 
trwa nasza akcja: „Oddajcie 

nam Świebodzki!”.  
Nie wierzymy, że Dworzec 
Świebodzki, usytuowany 
w samym centrum stolicy 

Dolnego Śląska, nie jest 
potrzebny do rozwoju  
kolei i aglomeracyjnej, 

i regionalnej.  
Uważamy, że właśnie tu 

mogliby dojeżdżać pociąga-
mi wrocławianie z dalekich 
osiedli i mieszkańcy pod-
miejskich miejscowości. 
I wszyscy stąd wyruszać 
w inne rejony Wrocławia.

NASZA AKCJAWAŻNE TELEFONY: NUMER ALARMOWY – 112

Pomoc nocna i świąteczna  
we Wrocławiu 
a Dolnośląski Szpital  
Specjalistyczny im. T. Marciniaka  
– Centrum Medycyny Ratunkowej, 
ul. gen. Fieldorfa 5, tel. 71 306 42 22. 
a Wojewódzki Szpital Specjali-
styczny, ul. Kamieńskiego 73a,  
tel. 71 32 70 536. 
a Wojewódzki Szpital  
Specjalistyczny, ul. Koszarowa 5,  
tel. 71-395-76-07. 
a Szpital Specjalistyczny  
im . A. Falkiewicza, ul. Warszawska 
2, tel. 71 37 74 116, 71 37 74 117, 71 37 
74 118, 71 37 74 119. 

Oddziały ratunkowe 
a Wojewódzki Szpital Specjali-
stycz-ny, ul. Kamieńskiego 73a, tel. 
71-327-01-00. 
a Uniwersytecki Szpital Kliniczny,  
ul. Borowska 213, tel. 71-733-29-64.  
a Wojskowy Szpital Kliniczny,  
ul. Weigla 5, tel. 261-660-373. 
a Dolnośląski Szpital Specjali-
styczny im. T. Marciniaka – Cen-
trum Medycyny Ratunkowej, ul. 
gen. Fieldorfa 2, tel. 71-306-44-19.  

Pomoc nocna  
i świąteczna w Legnicy 
a Szpitalny Oddział Ratunkowy 
Wojewódzki Szpital Specjali-
styczny, 59-220 Legnica,  
ul. Iwaszkiewicza 5, tel. 76 72 11 
410, 76 72 11 411. 
a Wojewódzki Szpital Specjali-
styczny, 59-220 Legnica,  
ul. Iwaszkiewicza 5, 76-721-11-00. 

Pomoc wieczorowa  
i nocna w Wałbrzychu 
a Specjalistyczny Szpital 
im. dr. Alfreda Sokołowskiego,  
ul. Sokołowskiego, 4,  Wałbrzych.   
Szpitalny Oddział Ratunkowy:  
tel. 74 64 89 968. 
a Specjalistyczny Szpital Gineko-
logi-czno-Położniczy im. E. Bier-
nackie-go w Wałbrzychu,  
ul. Paderewskiego 10,  
tel. 74 88 77 169. 

Pomoc nocna i świąteczna  
w Jeleniej Górze 
a Wojewódzkie Centrum Kotliny  
Jeleniogórskiej, ul. Ogińskiego 6, 
tel. 75 753 73 35. 
a Powiatowe Centrum Zdrowia 
w Kamiennej Górze, ul. Bohaterów 
Getta 10, tel. 75-744-92-73. 
a Dolnośląskie Centrum  
Rehabilitacji w Kamiennej Górze, 
ul. Janusza Korczaka 1,  
tel. 75 64 59 667. 
a Szpitalny Oddział Ratunkowy. 
Wojewódzkie Centrum Kotliny  
Jeleniogórskiej, ul. Ogińskiego 6, 
tel. 75-753-71-18, 75-753-71-19. 

Kontakt do Oddziału  
Epidemiologii PSSE  
we Wrocławiu: 
a  do godziny 15:00 Oddział Epi-
demiologii tel. 693-900-908 lub 
71 361-42-90 wew. 5 
a  po godzinie 15:00 numer alar-
mowy Oddziału Epidemiologii: 
603 -720-579 
a  Całodobowo NFZ  800-190-590

W odnowionym budynku dworca, oprócz poczekalni,  
planuje się uruchomić niewielki hostel
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GALL-ICM Wrocław
al. Armii krajowej 46 

Salon: 71 364 74 50      Serwis: 71 364 74 60
auta.wroclaw@gall-icm.com.pl

Oferujemy:
a Największy wybór nowych aut dostępnych „od ręki”
a Całodobowy Serwis Skody i VW (ASO Wrocław)
a Naprawy gwarancyjne oraz pogwarancyjne
a Nowoczesną Blacharnię i Lakiernię

KUPIMY TWÓJ UŻYWANY 
SAMOCHÓD

GALL-ICM 
Zapraszamy do salonu we Wrocławiu!!!

Autoryzowany 
Dealer i Serwis Škody

Autoryzowany 
Serwis VW

ZAPRASZAMY NA ZAKUPY ON-LINE: https://sklep.skoda-auto.pl

www.GALL-ICM.com.pl
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Wrocław 

IKonrad Bałajewicz 

redakcja@gazeta.wroc.pl 

Nowe nasadzenie - sosna 
przy ul.icyŻmichowskiej 11 - 
wywołało poruszenie wśród 
mieszkańców okolicy i inter-
nautów. Wrocławskie Miesz-
kania interweniowały, jednak 
coś poszło nie tak. Czego 
chcieli mieszkańcy? Popraw-
nego wykonania nasadzenia. 
Co otrzymali? Wycinkę... zdro-
wej, pięknej sosny. 

W poniedziałek (29 marca) 
przed budynkiem przy ul. Żmi-
chowskiej 11, Wrocławskie 
Mieszkania zadecydowały 
o wykonaniu nasadzenia sosny. 
Drzewo miało być rekompen-
satą za wykonaną wycinkę 
u sąsiada. Niestety, iglak został 
nasadzony w sposób niedbały 
– jego korona wychodziła około 
80 cm na pobliski chodnik.  

Dodatkowo mieszkanka, 
pani Ewa, dowiedziała się, że 
cały czas zajmowała się przy-
domowym ogródkiem niele-
galnie, ponieważ teren należy 
do gminy Wrocław. 

Terenem zielonym w po-
bliżu budynków zajmuje się 

spółka powołana do zarządza-
nia nieruchomościami gminy 
Wrocław – Wrocławskie Miesz-
kania. Po odbiorze zgłoszenia 
od mieszkańców wykonała 
kontrolę ogródka. Podczas wi-
zji okazało się, iż nasadzenie 
było niezgodne z zawartą wcze-
śniej umową. 

- Obwód pnia wg zamówie-
nia miał wynosić 14-16 cm, 
a na miejscu okazało się, że wy-
konawca nasadził drzewo 
większe o obwodzie pnia 40 
cm. Ze względu na znaczne 
przekroczenie został wezwany 
do wymiany sadzonki na roz-
miar zgodny ze specyfikacją – 
oznajmiają Wrocławskie Miesz-
kania. 

Mieszkańcy liczyli na inny 
rozwój sytuacji – myśleli, że 
drzewo zostanie wykopane. 
Tymczasem zdrowy, dorodny 
iglak zamiast wymiany docze-
kał się… ścięcia.  

Wrocławskie Mieszkania 
mówią o braku konsultacji z re-
alizatorem i o wycinkę oskar-
żają wykonawcę prac – firmę 
„FAMA”. 

”Spółka przyjęła zgłoszenie, 
że drzewo zostało przez wyko-
nawcę wycięte, co nie zostało 
z zamawiającą uzgodnione. Ta-
kie praktyki są niezgodne 
z przyjętymi standardami, dla-
tego spółka złożyła zawiado-
mienie o popełnieniu przestęp-
stwa” – czytamy dalej 
w oświadczeniu WM. 

Właścicielka firmy, Kata-
rzyna Wika, podczas roz-
mowy z nami nie kryła zasko-
czenia oświadczeniem Wro-
cławskich Mieszkań. Poinfor-
mowała nas, że oczekuje 
na dalsze ruchy Spółki 
i do tego czasu postanawia 
wstrzymać się od wszelkich 
komentarzy na ten temat. 

Tutaj sprawa się nie kończy. 
W miejscu ściętej sosny ma po-
jawić się kolejne nasadzenie 
kompensujące wykonaną wy-
cinkę. Tym razem zgodnie 
z ustaleniami. Oby!

Sosna wycięta, a nie 
przesadzona. Czyli 
Bareja we Wrocławiu 

Mieszkańcy myśleli, że piękna sosna zostanie wykopana 
i przesadzona w inne miejsce, a tymczasem ją... wycięto!
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Wroclaw 

Andrzej Zwoliński  

redakcja@gazeta.wroc.pl 

Bojkot nadzwyczajnej sesji Sej-
miku Województwa Dolnoślą-
skiego ze strony radnych opo-
zycji nic nie dał. Minimalną 
większością głosów odwoła-no 
Pawła Wybierałę z Zarządu 
Województwa Dolnośląskiego.  

Zmianę udało się przeforsować 
za sprawą jednego  człowieka – 
Ryszarda Lecha z opozycyj-
nego klubu Nowoczesna Plus. 

Jego głos dał Prawu i Sprawie-
dliwości oraz Bezpartyjnym 
i Samorządowcom marszałka 
Cezarego Przybylskiego zarów-
no minimalna przewagę nad 
opozycją jak i konieczne kwo-
rum (18 radnych), by można 
było przeprowadzić samo gło-
sowanie.   

Za odwołaniem Pawła Wy-
bierały zagłosowano jedno-
myślnie, zrobiło to 18 radnych 
z 36-osobowego sejmiku.  

Za byli wszyscy radni PiS 
oraz Bezpartyjni i Samorzą-
dowcy. Na sali obrad nie poja-

wił nikt z radnych Koalicji Oby-
watelskiej i Bezpartyjnych Sa-
morządowców Mirosława Lu-
bińskiego, skłóconych z Ceza-
rym Przybylskim. Wystarczyło 
jednak, że z bojkotu wyłamał 
się Ryszard Lech, by procedurę 
udało się przeprowadzić.  

Paweł Wybierała został wy-
kluczony z Zarządu Wojewódz-
twa, ale też pozbawiony kom-
petencji dalszego sprawowania 
swoich funkcji do czasu wybra-
nia następcy.  

Przed głosowaniem za od-
wołaniem na mównicy poja-

wił się Ryszard Lech, który 
tłumacząc swoją obecność 
na sesji powiedział: - Uwa-
żam, że należy odwołać ze sta-
nowiska Pawła Wybierałę, bo 
znam go z czasów, gdy byłem 
radnym w Miliczu, a on spra-
wował funkcję burmistrza. 
Był to czas naznaczony pa-
smem konfliktów znacznie 
wykraczających poza dobre 
obyczaje.  To głównie z tego 
powodu miliczanie odmówili 
mu swojego zaufania w kolej-
nych wyborach – tłumaczył 
Lech

Paweł Wybierała jednak odwołany z zarządu 

magazyn

Wrocławskie Mieszkania 
nakazały wymienić tę sosnę, 
a została ścięta. WM zgłosiły 
popełnienie przestępstwa
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Wrocław 
Kinga Czernichowska 

redakcja@gazeta.wroc.pl 

1 kwietnia rozpoczął sięNaro-
dowy Spis Powszechny Lud-
ności i Mieszkań. Udział 
w nim to obowiązek każdego 
obywatela - nie można z niego  
zrezygnować, trzeba dla rach-
mistrza znaleźć czas. Nawet 
w czasie pandemii.    

Spis potrwa do 30 września 
2021 r. Jak ma przebiegać w do-
bie pandemii? Rachmistrzowi 
nie można odmówić udziele-
nia informacji. Alicja Pietrusie-
wicz, rzeczniczka Urzędu Sta-
tystycznego we Wrocławiu 
wyjaśnia, że możemy, co 
prawda, poinformować rach-
mistrza, który przyjdzie do nas 
do domu, że wolimy, aby prze-
prowadził spis przez telefon, 
ale w momencie, gdy do nas 
zadzwoni i próba przeprowa-
dzenia spisu będzie podjęta 
po raz drugi, nie możemy już 
mu odmówić przekazywania 
tych informacji.  

Czy jest możliwość, aby, 
z uwagi na pandemię, nie 
przyjmować rachmistrza 

w domu? Okazuje się, że tak. Są 
cztery możliwości wzięcia 
udziału w spisie powszechnym: 

Samospis - czyli spis prze-
prowadzamy samodzielnie, 
odpowiadając na pytania przez 
aplikację, która uruchomiona 
zostanie na stronie Narodo-
wego Spisu Powszechnego 
Ludności i Mieszkań   
1 kwietnia 2021 r. 

Infolinia - spis możemy 
przeprowadzić, dzwoniąc 
na infolinię. Infolinia - num er 
22 279 99 99 - została urucho-
miona 15 marca, aby można 
było za jej pośrednictwem za-
dać pytania i dowiedzieć się 
więcej o zasadach. Od 1 kwiet-
nia, dzwoniąc na infolinię, bę-
dzie można dokonać spisu po-
wszechnego. 

Rachmistrz telefoniczny - 
rachmistrz może do nas za-
dzwonić i przeprowadzić spis. 

Osobiście - rachmistrz przy-
chodzi do naszego domu.  

Ci, którzy spiszą się samo-
dzielnie za pomocą aplikacji, 
mogą wziąć udział w loterii. 
Do wygrania są auta  marki To-
yota Yarris i karty przedpła-
cone.

Jak uczestniczyć w Narodowym 
Spisie Powszechnym?  

Spis potrwa do 30 września. Każdy z nas ma obowiązek przekazać  informacje
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Legnica 
Klaudia Korfanty 

redakcja@gazeta.wroc.pl 

37-letnia mieszkanka Legnicy 
znalazła pomysł na biznes: 
wystawiała w internecie 
na sprzedaż buty, pobierała 
pieniądze od kupujących i nie 
wysyłała im towaru, ponieważ 
wcale go nie miała. Udowod-
niono jej 57 oszustw. 

Na internetowym serwisie 
ogłoszeniowym popularnego 
portalu społecznościowego 
ukazywały się ogłoszenia obu-
wia w okazjonalnej cenie. 37-
latka oferowała do sprzedaży 

towar, za który jedynym moż-
liwym sposobem płatności, 
wskazywanym przez nią, była 
przedpłata na konto bankowe. 
Gdy kupujący dokonał prze-
lewu, kontakt ze sprzedającą 
się urywał. Nie wysyłała to-
waru nabywcom ani nie zwra-
cała pieniędzy - relacjonuje 
podkom. Jagoda Ekiert z legnic-
kiej policji. Policjanci ustalili, że 
w ciągu ostatnich kilku mie-
sięcy legniczanka dokonała kil-
kudziesięciu oszustw. Łącznie 
śledczy udowodnili i przedsta-
wili kobiecie 57 zarzutów. War-
tość strat, jakie ponieśli po-
krzywdzeni, to ok. 6 tys. zł. 
Grozi za to do 8 lat więzienia. 

Legniczanka usłyszała 
57 zarzutów oszustwa

Wrocław 
Paweł Relikowski 

p.relikowski@gazeta.wroc.pl 

Wiadukt nad ulicą Smolecką 
to ostatni etap budowy odcin-
ka Trasy Autobusowo-Tram-
wajowej od placu Orląt Lwow-
skich aż do pętli Wrocławski 
Park Przemysłowy. Nie jest to 
oczywiście, ostatni etap budo-
wy całego TAT-u, ta inwestycja 
będzie powstawała jeszcze 
do 2023 roku. Połączy ona 
plac Orląt Lwowskich z No-
wym Dworem.   

Jak informuje Krzysztof 
Świercz z Wrocławskich Inwe-
stycjim, na wiadukcie, którego 
konstrukcja jest już gotowa, 
trwa właśnie układanie i beto-
nowanie torowiska, budowa 
schodów i prace przy murach 
oporowych. 

Według zapowiedzi prezy-
denta Wrocławia Jacka 
Sutryka, w połowie tego roku 
powinien tędy przejechać 
pierwszy tramwaj.  

Przypomnijmy, że wspo-
mniany fragment TAT-u ma 
być oddany do użytku i połą-
czony z torowiskiem na ulicy 
Legnickiej. Aby tak się stało, 
niezbędne jest jeszcze dokoń-
czenie przebudowy torowiska 

na ulicy Złotoryjskiej, gdzie 
w trakcie prac odkryte zostały 
szczątki ludzkie. Pochówek 
ten to najprawdopodobniej 
część dawnego, nieistnieją-
cego już cmentarza św. Bar-
bary. 

Po zakończeniu prac 
przy Złotoryjskiej, tramwaje 
z Legnickiej będą mogły no-
wym fragmentem TAT-u doje-
chać do Orląt Lwowskich i dalej 
do placu Jana Pawła II.  

Po tej zmianie, w lecie 
na ulicy Legnickiej i placu Jana 
Pawła II mają ruszyć zaplano-
wane prace remontowe.

W połowie roku pojedziemy pierwszym  
fragmentem Trasy Autobusowo-Tramwajowej

Nowa trasa połączy plac Orląt Lwowskich, czyli ścisłe centrum Wrocławia z Nowym Dworem. 
Całość inwestycji będzie gotowa w 2023 roku  
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Legniczanka oferowała towar w okazjonalnej cenie. Niestety, 
osoby, które wpłaciły pieniądze, zostały oszukane
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Latem tego roku tramwaje pojadą pierwszą częścią TAT

Wrocław 
Kinga Czernichowska 

redakcja@gazeta.wroc.pl 

Tradycyjnie w okresie świąt 
wielkanocnych Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunika-
cyjne wprowadza wiele 
zmian. Warto o nich wiedzieć, 
zanim pójdziemy na przysta-
nek. Jak zwykle w czasie 
świąt, pierwszego i drugiego 
dnia tramwaje będą kursowa-
ły co pół godziny.   

2 kwietnia 2021 roku  
(Wielki Piątek) 

1. Wszystkie linie tramwa-
jowe i autobusowe będą kur-
sowały wg roboczych rozkła-
dów jazdy. 

2. Zawieszone zostaną 
kursy szkolne do Iwin realizo-
wane przez autobusy linii 133. 

3 kwietnia 2021 roku  
(Wielka Sobota) 

1. Wszystkie linie tramwa-
jowe i autobusowe będą kur-
sowały wg sobotnich rozkła-
dów jazdy. 

2. Zawieszony zostanie 
kurs linii 602 o godzinie 21:50 
z Dworca Głównego do kon-

cernu LG oraz kurs o godzinie 
23:20 z koncernu LG do Petru-
sewicza. 

4 i 5 kwietnia 2021 roku  
(święta wielkanocne) 

1. Wszystkie linie tramwa-
jowe będą kursowały wg świą-
tecznych rozkładów jazdy 
z częstotliwością co 30 minut. 

2. Wszystkie linie autobu-
sowe będą kursowały wg nie-
dzielnych rozkładów jazdy 
z poniższymi wyjątkami: 

- zawieszone zostanie  
kursowanie linii: C, 108, 124, 
130, 131, 141, 142, 143, 146 
i 602. 

- linie autobusowe: D, N, 
105, 106, 116, 122, 127, 144, 701 
i 744 będą kursowały  
według świątecznych rozkła-
dów jazdy. 

6 kwietnia 2021 roku  
(wtorek) 

1. Wszystkie linie tramwa-
jowe i autobusowe będą kur-
sowały wg roboczych rozkła-
dów jazdy. 

2. Zawieszone zostaną 
kursy szkolne do Iwin  
realizowane przez autobusy 
linii 133.

Jak będą kursować 
autobusy i tramwaje 
w okresie Wielkanocy

eprasa.pl 784d0424d0
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Dolny Śląsk 
Andrzej Zwoliński  

.zwolinski@gazeta.wroc.pl 

Rząd rozdzielił kolejną pulę 
pieniędzy w ramach rządowe-
go Funduszu Inwestycji Lokal-
nych. Pieniądze mają trafić 
do ponad 170 samorządów - 
z pominięciem stolicy Dolnego 
Śląska. 

Blisko 138 mln zł trafi do dolno-
śląskich samorządów z rządo-
wego Funduszu Inwestycji Lo-
kalnych. Jak poinformował Dol-
nośląski Urząd Wojewódzki, 
za te pieniądze ma zostać zreali-
zowanych prawie 130 inwesty-
cji. Niestety, Wrocław nie otrzy-
mał z tej puli ani złotówki 
mimo, że aplikował o ponad 73 
mln zł. 

Największe wsparcie, ponad 
20 mln zł, przyznano na budowę 
śródmiejskiej obwodnicy Wo-
łowa. W zakres tej inwestycji 

wchodzi m.in. budowa nowej 
jezdni, budowa wiaduktu, prze-
budowa istniejących skrzyżo-
wań, budowa chodników, 
a także chodników i tras rowero-
wych. Kamieniec Ząbkowicki 
na budowę kanalizacji otrzymał 
7 mln zł, a Jawor na przebudowę 
nawierzchni dróg w mieście do-

stał 4,4 mln zł. Kwotami po 4 
mln zł wsparto Dzierżoniów, 
gdzie będzie przebudowany sta-
dion miejski, i gminę Prusice, 
która rozbuduje szkołę podsta-
wową. 3,5 mln zł popłynie też 
do Jeleniej Góry na przebudowę 
drogi powiatowej Janowice 
Wielkie-Trzcińsko-Karpniki. 

Jak czytamy na rządowych 
stronach, Fundusz Inwestycji 
Lokalnych ma wspierać samo-
rządy, których przychody zo-
stały uszczuplone przez pande-
mię. Pieniądze pochodzą z fun-
duszu COVID-19. Łącznie 
do jednostek samorządu tery-
torialnego trafi ponad 13,5 mld 
zł. Mają wywołać także impuls 
inwestycyjny w regionach. 
Do tej pory w ramach wszyst-
kich naborów prowadzonych 
w ramach Rządowego Fundu-
szu Inwestycji Lokalnych gminy 
złożyły łącznie 21 tys. 370 wnio-
sków. 

Stolica Dolnego Śląska wnio-
skowała o ponad 73 mln 300 tys. 
zł - między innymi na budowę 
Zespołu Szkolno-Przedszkol-
nego przy ulicy Asfaltowej oraz 
rozbudowę podstawówek 
przy Osobowickiej i Głubczyc-
kiej. Jak poinformował prezy-
dent Jacek Sutryk, Wrocław nie 
otrzyma ani złotówki.

138 mln zł dla gmin Dolnego  
Śląska. Ale nie dla Wrocławia 

Rządowe pieniądze przyznano m.in. na budowę i remonty dróg
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Wrocław 
Kinga Czernichowska 

redakcja@gazeta.wroc.pl 

Na osiedlu Gaj przy ulicy 
Orzechowej puszczony lu-
zem owczarek niemiecki 
w miniony wtorek (30 mar-
ca) na śmierć zagryzł szpica 
miniaturowego pani Natalii. 

- Byłam ze swoim pieskiem 
na spacerze, był na smyczy. 
Nagle rzucił się na niego 
owczarek niemiecki długo-
włosy, puszczony luzem. Jego 
właścicielka, starsza pani, 
miała smycz w ręce. Byłam 
w szoku, pociągnęłam swo-
jego psa do siebie. Mickey, bo 
tak miał na imię mój pies, jed-
nak się nie ruszał. Pojechałam 
od razu do weterynarza. 
W lecznicy powiedziano mi, 
że ma skręcone i przesunięte 
kręgi oraz pęknięte płuco. Na-
wet, gdyby przeżył dwie cięż-
kie operacje (najpierw 
na płuco, potem na kręgi), to 
już by nie chodził. Nie chcia-
łam, żeby się męczył. Poza 
tym, koszt jednej operacji wy-
nosiłby 10 tysięcy złotych. Nie 
miałabym takich środków. By-
łam zmuszona go uśpić. 
A Mickey miał dopiero 7 mie-
sięcy - relacjonuje zdarzenie 
zrozpaczona  Natalia  
Skwira. 

Pani Natalia od razu dała 
ogłoszenia - chce znaleźć wła-
ścicielkę agresywnego ow-
czarka, by poniosła ona kon-
sekwencje. 

- Rozmawiałam z panem, 
który, będąc wczoraj na po-
czcie, rozmawiał z właści-
cielką pewnego owczarka. 
Miała przy nim pochwalić się, 
że jej pies zabawił się dzisiaj 
z jakimś małym psiakiem jak 
szmacianą lalką. Ten pan, gdy 
skojarzył ogłoszenie i tę sytu-
ację, skontaktował się ze 
mną” - dodaje Natalia Skwira. 

Pani Natalia zgłosiła już 
sprawę na policję. Problem 
w tym, że nie wie, kim jest ani 
gdzie mieszka właścicielka 
owczarka. Zaraz po zdarzeniu 
zajęła się swoim psem. 

- Każdy zobowiązany jest 
do trzymania psa na smyczy. 
Nietrzymanie psa na smyczy 
podlega karze ograniczenia 
wolności, karze grzywny 
do 1000 zł albo karze nagany 
z art 77 kodeksu wykroczeń - 
mówi Aleksandra Rodecka 
z biura prasowego Komendy 
Miejskiej Policji we Wrocławiu. 
- Ale każdą sytuację trze-ba 
rozpatrywać indywidualnie. 

Pani Natalia prosi o kontakt  
świadków zdarzenia  
na adres: e-mail nata-
lia.skwira11@wp.pl lub numer 
telefonu: 502 188 703.

Kara dla właścicielki 
agresywnego psa?

Siedmiomiesięczny Mickey został poważnie poraniony, właś-
cicielka nie miała pieniędzy na operację, trzeba było go uśpić
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Nowa Ruda 
MiG „odleciaŁ’ 
do Stalowej Woli  
Sprzedany za 30 tysięcy złotych 
samolot myśliwski MiG, który 
od wielu lat stał przy wjeździe 
centrum Nowej Rudy, został za-
brany z tego miasta przez no-
wego właściciela. MiG 21-M był  
wylicytowany w ramach aukcji 
na Allegro, która odbyła się 
na rzecz Wielkiej Orkiestry Świą-
tecznej Pomocy. Choć nowy wła-
ściciel chce pozostać anonimowy, 
wiadomo, że długoletni symbol 
Nowej Rudy trafił do Stalowej 
Woli, gdzie ozdobi skansen. Sa-
molot na licytację na rzecz WOŚP  
przekazał burmistrz Tomasz Kiliń-
ski z radą miasta. Swego czasu 
MiG latał w 2. Pułku Lotnictwa 
Myśliwskiego „Kraków”.  Stał „za-
parkowany” przy stacji benzyno-
wej przez ponad 20 lat, po tym, 
jak przekazała go miastu firma 
ASCO z Wrocławia. 
DAMIAN BEDNARZ

REKLAMA 089807710

Oferta tylko dla nowych 
prenumeratorów
*  Średnia oszczędność miesięczna w porównaniu 

do ceny w kiosku maj - lipiec 2021 r.

zamów:  
71 727 62 37
od poniedziałku do piątku 
w godz. 9:00-15:00 

email: 

prenumerata@gazeta.wroc.pl

Zostań prenumeratorem!

Gazetę dostarczymy 
codziennie 
do Twojego domu, biura, 
tam gdzie chcesz !

Oszczędzasz 45 zł*

Prenumerata na 3 miesiące za 49 zł miesięcznie

eprasa.pl 784d0424d0
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Warszawa 
Kard. Kazimierz Nycz 
zasłabł podczas mszy 
„Podczas mszy św. Krzyżma w Ar-
chikatedrze Warszawskiej kard. 
Kazimierz Nycz zasłabł. Został 
przewieziony do szpitala na bada-
nia diagnostyczne” – poinformo-
wał ks. Przemysław Śliwiński, 
rzecznik prasowy Arcybiskupa 
i Archidiecezji Warszawskiej. Du-
chowny został przewieziony 
do szpitala na badania diagno-
styczne. Mszę św. kontynuował bi-
skup polowy Wojska Polskiego Jó-
zef Guzdek. „Prosimy o modlitwę 
za Arcybiskupa Metropolitę War-
szawskiego” – zaapelował w ko-
munikacie rzecznik archidiecezji 
ks. Przemysław Śliwiński. Kard. 
Kazimierz Nycz jest pod opieką le-
karzy w jednym z warszawskich 
szpitali, przechodzi badania.  (AIP) 

Warszawa 
Szef PiS o gender  
Wicepremier Jarosław Kaczyński 
na wirtualnym spotkaniu klubów 
„Gazety Polskiej”, na portalu spo-
łecznościowym Albicla.com, py-
tany był m.in. o „ideologię gender 
i LGBT”. Szef PiS zapewnił, że póki 
rządzi jego partia „niczego nam nikt 
nie narzuci”. - Ci wszyscy, którzy 
chcą żyć w świecie normalnym, 
w świecie, w którym kobieta jest ko-
bietą, mężczyzna jest mężczyzną, 
i nikt nie mówi o kobiecie jako 
o „osobie z macicą”. Jeżeli chcemy 
żyć w takim społeczeństwie, które 
odwołuje się do rzeczy oczywi-
stych, trzeba wspierać naszą forma-
cję. My to gwarantujemy. Będziemy 
bardzo zaciekle i twardo bronić – 
mówił polityk. Kaczyński stwierdził, 
że nigdzie w traktatach europej-
skich nie ma „niczego takiego, co by 
nas miało skłaniać, czy zmuszać, że-
byśmy przyjmowali te reguły, które 
rzeczywiście dzisiaj na świecie za-
czynają dominować i są sprzeczne 
ze zdrowym rozsądkiem i ograni-
czają radykalnie wolność”. (AIP)

Nowy Jork 
Kazimierz Sikorski 

k.sikorski@polskatimes.pl 

Amerykańscy medycy starają 
się wyjaśnić przyczynę dziw-
nej i groźnej reakcji organizmu 
pewnego pacjenta, który zo-
stał zaszczepiony przeciwko 
Covid-19 specyfikiem firmy 
Johnson & Johnson. 

Lekarze odkryli niecodzienną re-
akcję u pacjenta w Wirginii, który 
został zaszczepiony przeciwko 
koronawirusowi szczepionką 
firmy Johnson and Johnson. 
Na jego skórze pojawiła się bole-
sna wysypka, która rozprzestrze-
niła się po całym ciele, a skóra 
uległa złuszczeniu. 74-letni Ri-
chard Terrell z Goochland zaczął 
odczuwać dziwne objawy cztery 
dni po otrzymaniu jednodawko-
wej szczepionki. - Zacząłem od-
czuwać lekki dyskomfort 
pod pachą, a kilka dni później po-
jawiła się swędząca wysypka. 
Potem zacząłem puchnąć i moja 
skóra stała się czerwona - mówił 
Terrell. 

- Wkrótce wysypka pokryła 
całe moje ciało. To wszystko 
wydarzyło się tak szybko. Moja 
skóra po prostu odpadła. To 
było kłujące, piekło mnie i swę-
działo. Ilekroć zginałem ręce 
lub nogi, sprawiało mi to 
ogromny ból - dodał. 

Pacjentem zajęli się lekarze. 
Stwierdzili, że doświadczył on 
niepożądanej reakcji na szcze-
pionkę. - Wykluczyliśmy 
wszystkie infekcje wirusowe, 
wykluczyliśmy samego COVID-

19. Upewniliśmy się, że jego 
nerki i wątroba są w porządku 
i ostatecznie doszliśmy 
do wniosku, że przyczyną była 
szczepionka, którą otrzymał - 
powiedziała dr Fnu Nutan. Jej 
zdaniem, ta reakcja mogłaby za-
grażać życiu pacjenta, gdyby nie 
był leczony. - Skóra jest bardzo 
ważnym organem, a kiedy za-
cznie się zaogniać, tak jak w jego 
przypadku, można stracić dużo 
płynów i elektrolitów – dodała. 

Nutan podkreślał, że takie 
reakcje są niezwykle rzadkie. 
Jeśli spojrzeć na ryzyko wystą-
pienia niepożądanych reakcji 
po szczepieniu, jest ono na-
prawdę bardzo niskie. 

Szczepionka od firmy Jans-
sen jest podawana w jednej 
dawce osobom dorosłym 
w wieku co najmniej 18 lat. 
Szczepionka ta opiera się 
na adenowirusie - nieszkodli-
wym wirusie, który dostarcza 
„instrukcje” pochodzące z wi-
rusa wywołującego COVID-19. 

Umożliwia to komórkom or-
ganizmu wytwarzanie białka, 
które jest charakterystyczne dla 
wirusa. Układ odpornościowy 
danej osoby rozpoznaje, że to 
charakterystyczne białko nie po-
winno znajdować się w organi-
zmie i reaguje na nie, tworząc 
naturalną ochronę przed zaka-
żeniem COVID-19. Adenowirus 
w szczepionce nie może się roz-
mnażać i nie powoduje choroby. 

Zgodę na jej stosowanie w UE 
Komisja Europejska wydała 11 
marca 2021 r. 
Współpraca Tomasz Dereszyński 

Twitter: @TomDeresz

Niecodzienna reakcja 
na szczepionkę. „Moja 
skóra po prostu odpadła”

REKLAMA 0210031590

W-w, ul. Horbaczewskiego 4-6
SUPERMARKET SPOŻYWCZY

pon - sob czynny w godz. 800 - 2100

POZOSTAŁE CZĘŚCI OBIEKTU
pon - sob czynna w godz. 900 - 2000

ASTRA w C.H. TGG ul. Słubicka 18
SUPERMARKET

pon - sob czynny w godz. 700 - 2100

WIELKA SOBOTA czynne w godz. od 900 - 1300

4-5.04.2021 r. nieczynne

NIEDZIELA HANDLOWA 25.04.2021
czynne w godz. 900 - 1800

REKLAMA 0010078834
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Zamów 
prenumeratę

Dostarczamy codziennie do Twojego domu

71 727 62 37 
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Waszyngton 
Kazimierz Sikorski 

k.sikorki@polskatimes.pl 

Dwa biliony dolarów wart jest 
plan naprawy USA zapropo-
nowany przez prezydenta  
Joe Bidena. Obejmuje on re-
monty mostów i dróg oraz sta-
wia na samochody elektrycz-
ne, szerokopasmowy internet 
i czystą wodę. 

Prezydent Joe Biden zabiera się 
za naprawę Ameryki. Przedsta-
wił ambitny plan naprawy mię-
dzy innymi 10 tysięcy mostów 
i ponad 30 tysięcy kilometrów 
dróg. Wartość tego historycz-
nego planu szacuje się na 2 bi-
liony dolarów. 

Ta nowa propozycja jest 
droższa niż pakiet covidowej 
pomocy o wartości 1,9 biliona 
dolarów. I tak 621 miliardów 
dolarów ma pójść na projekty 
związane z tradycyjną infra-
strukturą transportową, taką 
jak drogi, mosty i transport pu-
bliczny. 650 miliardów dola-
rów ma być przeznaczonych 
na nowoczesną infrastrukturę, 
która wpłynie na bezpośrednio 
na Amerykanów: rozwój szero-
kopasmowego internetu, od-
nowione systemy wodne, sieci 
elektroenergetyczne i ogromne 
inwestycje w obiekty szkół pu-
blicznych. 

Na co pójdą  
pieniądze z pomocy 
400 miliardów dolarów z kolei 
ma pójść na projekty takie jak 
szkoły, placówki opieki nad  
dziećmi, szpitale dla wetera-
nów i inne federalne obiekty 
socjalne. Wreszcie 580 miliar-
dów dolarów skieruje się 
na projekty badawcze i szkole-
niowe. Z tych środków mają 
skorzystać firmy, które zapew-
nią utrzymanie miejsc pracy 
w przemyśle wytwórczym 
w Stanach Zjednoczonych. 
Wszystkie te projekty byłyby 
przeznaczone na zrównowa-
żony rozwój i łagodzenie przy-
czyn oraz skutków zmian  
klimatycznych, o których czę-

sto w swoich wypowiedziach 
wspominał prezydent Joe 
Biden. 

Stany Zjednoczone  
mają stać się liderem 
Zgodnie z zapowiedziami pre-
zydenta, Stany Zjednoczone 
mają stać się liderem, jeśli cho-
dzi o produkcję i użytkowanie 
samochodów o napędzie elek-
trycznym. Na ten cel przezna-
czą 174 miliardy dolarów. 
Mowa o nowych zachętach po-
datkowych i rabatach przy  
sprzedaży samochodów o na-
pędzie elektrycznym. Od lat ta-
kie zachęty stosuje Kalifornia, 
teraz pomysł ma się rozszerzyć 
na cały kraj. Ma być też zwięk-
szona sieć stacji do ładowania 
takich aut – chodzi aż o pół 
miliona ładowarek, które mia-
łyby powstać w następnej de-
kadzie. 

Kto będzie  
kładł kłody pod nogi? 
Biden będzie miał jednak  
problemy z wprowadzeniem 
planu w życie. Republikanie 
już wyrażają sprzeciw wobec 
tak gigantycznych wydatków, 
bo prezydent chce pozyskać 
środki przez podwyżkę stawki 
podatku od firm z 21 do 28 pro-
cent. To ma, według szacun-
ków Białego Domu, pokryć 
koszt nowych inwestycji 
w ciągu 15 lat. – Biorąc pod  
uwagę wysokość planowa-
nych podwyżek podatków, nie 
ma możliwości, aby doszło 
do ponadpartyjnego porozu-
mienia w tej sprawie – powie-
dział Jim Manley, wieloletni 
doradca byłego przywódcy Se-
natu Demokratów Harry’ego 
Reida. 

Demokraci  
chcą ominąć Senat USA 
Wtajemniczeni na Kapitolu 
twierdza jednak, że pakiet in-
frastrukturalny Bidena stanie 
się prawem lub ukształtuje 
w procesie uzgadniania bu-
dżetu, który pozwoli Demokra-
tom ominąć przeszkody Se-
natu.

Joe Biden przedstawił 
ambitny plan naprawy

Prezydent USA Joe Biden chce znaleźć wielką sumę pieniędzy 
na pomoc gospodarce kraju 
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Warszawa 
Leszek Rudziński 

l.rudzinski@polskatimes.pl 

Niespodziewanie, w nocy ze 
środy na czwartek, rząd zmie-
nił harmonogram szczepień. 
W związku z tym od 1 kwietnia 
chęć zaszczepienia mogli zgło-
sić już nawet 40-latkowie. Szef 
KPRM Michał Dworczyk przy-
znał, że doszło do błędów 
w systemie. 

W nocy ze środy na czwartek 
w mediach społecznościowych 
internauci zaczęli donosić, że 
uruchomiono rejestrację dla 
osób w wieku 40-60 lat - czyli 
młodszych niż do tej pory (uro-
dzonych do roku 1982). 

Początkowo zakładano, że 
to błąd systemu rejestracji. - 
Na moim koncie pacjenta do-
stałem termin szczepienia. 
Z tego, co czytam, to dotyczy 
wielu 40-latków. Jeśli to błąd, 
to trzeba go naprawić. A jeżeli 
Ministerstwo Zdrowia otwo-
rzyło jakąś nagłą, doraźną reje-
strację na szczepionki dla kolej-
nych roczników, to chyba wy-
padałoby to ogłosić? - napisał 
na Twitterze poseł Lewicy Ad-
rian Zandberg. 

Na wpis posła odpowiedział 
rządowy profil „Szczepmy się”. 
„Zapisy osób 60+ zwolniły. Dla-
tego, zgodnie z zapowiedziami, 
zdecydowaliśmy się na wysta-
wienie skierowań dla osób 
młodszych, które wypełniły 
formularz zgłoszeniowy 
pod adresem http://pa-

cjent.gov.pl. Dziś zaczęliśmy 
również proces telefonowania 
do tych osób, z propozycją ter-
minu” - oświadczono. 

Informację tę potwierdził 
rano w radiu RMF FM szef 
KPRM Michał Dworczyk.  

Jednak niedługo potem mi-
nister Dworczyk oświadczył 
na briefingu prasowym, że 
osoby z grupy 40-60 miały być 
zapisywane na szczepienia 

w drugiej połowie maja. - Nie-
stety przez to, że nastąpiła jakaś 
usterka w systemie, którą w tej 
chwili weryfikujemy i będziemy 
ją naprawiać, część z tych osób 
w wieku czterdziestu kilku, 
pięćdziesięciu kilku, zapisała się 
na terminy jeszcze kwietniowe, 
więc na kilka godzin wstrzymu-
jemy rejestrację tej grupy mię-
dzy 40. a 59. rokiem życia, które 
wcześniej, przypomnę, były za-
pisane za pośrednictwem for-
mularza i po usunięciu tej 
usterki odblokujemy i do każdej 
takiej osoby będzie dzwonił au-
tomat bądź konsultant, propo-
nując konkretny termin szcze-
pienia w drugiej połowie maja - 
mówił. 

Kilka godzin później szef 
KPRM zorganizował kolejną 
konferencję, podczas której tłu-

maczył zamieszanie z zapisami. 
- Uruchomiliśmy dzisiaj w nocy 
skierowania, które zostały wy-
stawione dla takich osób, które 
się wcześniej zgłosiły w wieku 
od 40 do 59 lat. Łącznie takich 
osób zgłosiło się około 680 ty-
sięcy. W tej grupie 40-latkowie 
stanowią około 350 tysięcy. Za-
łożenie było takie, że te osoby 
zaczną być obdzwaniane dzisiaj 
przez automat z propozycjami 
terminów szczepień, przy czym 
grupa 40-latków miała otrzy-
mywać propozycje na maj – mó-
wił. - Niestety, wskutek błędu 
systemu zaczęły być zapisy-
wane te osoby również w kwiet-
niu – dodał. 

Dworczyk tłumaczył, że „te 
wszystkie osoby, które zostały 
zapisane na kwiecień przez 
błąd systemu, otrzymają taką 
informację w dniu jutrzej-
szym”. - W ciągu jednego dnia 
ten błąd naprawimy i oczywi-
ście bardzo za niego przepra-
szamy – zapewniał. 

Dodał, że w związku z pro-
gramem szczepień nastąpiły 
„dwa potknięcia”. - Po pierw-
sze, to jest błąd systemu, w wy-
niku którego 40-latkowie byli 
zapisywani na kwiecień, a dru-
gie potknięcie było związane 
z komunikacją, która zdecydo-
wanie w środę powinna być 
bardziej efektywna, bo bez niej 
mieliśmy właśnie do czynienia 
z pewnym chaosem i zdezo-
rientowaniem części osób. Za te 
dwa potknięcia przepraszamy. 

Jak dodał, nie zamierza po-
dawać się do dymisji.

Minister przeprasza za błędy 
w systemie szczepień i chaos

Michał Dworczyk jest odpowiedzialny za realizację programu 
szczepień narodowych
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Michał Dworczyk: 
Komunikacyjnie nie 
wykazaliśmy się dzisiaj 
skutecznością. 
Za potknięcia przepra-
szamy

REKLAMA 0010089877

MIENIE ZABUŻAŃSKIE
Twoi Rodzice lub Dziadkowie złożyli wniosek o przyznanie rekompensaty?

Brakuje Ci kompletu dokumentów, jako dowodów w prowadzonej sprawie?
Urząd nie uznał dołączonych do wniosku dowodów lub oświadczeń świadków?

Twoja sprawa zalega zapomniana na półce Urzędu?

Współspadkobiercy, którzy nie otrzymali
swojej części rekompensaty mogą ubiegać się

o należną im część odszkodowania.

Centrum Dokumentacji Historyczno-Prawnej S.C.:
 Samodzielnie poszukuje dokumentów do prowadzonych spraw mienia 

zabużańskiego w archiwach Polski, Litwy, Białorusi i Ukrainy.
 Prowadzi sprawy zabużańskie bez wstępnych opłat, aż do uzyskania 

rekompensaty.
 Skutecznie wznawiamy sprawy pozostawione w przeszłości bez rozpoznania 

oraz takie, w których odmówiono prawa do rekompensaty tylko  
ze względu na brak dokumentów własnościowych.

Zapraszamy do kontaktu:
+48 604 400 161

+48 780 123 622

e-mail: centrum@jaroslawrokicki.pl

Znajdź majątek swoich przodków
na naszej stronie internetowej:

w w w . j a r o s l a w r o k i c k i . p l

REKLAMA 009998066

eprasa.pl 784d0424d0
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Nekrologi
zamówisz tutaj:

reklama.wroclaw@polskapress.pl

Wrocław, ul. św. Antoniego 2/4, 71 374 82 49

Wałbrzych, ul. Rynek 13, 74 843 93 72

Oleśnica, ul. Mickiewicza 4b, 797 607 850

Głogów, ul. Słodowa 8a, 798 751 830

Zgorzelec, ul. Armii Krajowej 13, 75 771 33 33

Syców, ul. Mickiewicza 6, 696 420 332

Legnica, ul. Rynek 5/6, 514 800 870

Jelenia Góra, 797 607 853

Kłodzko, 797 607 884

Lubin, 514 800 870

Świdnica, 502 499 983

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich.
Zapal im świeczkę.

Sprawdź na
nekrologi.net

i gazetawroclawska.pl/nekrologi

Pogrzeby 2 kwietnia 
 
A OSOBOWICE 
Krystyna Kozłowska g. 8.00 
Leonarda Bischof g. 8.40 
Kazimierz Aleksander 
Brandstatter g. 9.20 

Maciej Waszczuk g. 10.00 
Wanda Chajęcka g. 10.40 
Józefa Makul g. 11.20 
Roman Smardz g. 12.00 
Wiktor Henryk Ceglarek g. 12.40 
Czesław Pawlicki g. 13.20 
Bernadeta Agata Kuracińska  
g. 14.00 
Adam Kardela g. 14.40 

Daniela Perka g. 15.20 
 
A GRABISZYN 
Wiktoria Klonowska g. 8.00 
Józef Płachecki g. 9.00 
Wanda Owiesek g. 11.00 
Wanda Gawlik g. 11.00 
Gabriela Piasecka-Uran g. 12.00 
Ludwika Franc g. 12.00 

Irena Stefanakis g. 13.00 
Janiuna Stadnik g. 13.00 
Henryka Kwiatkowska g. 14.00 
Andrzej Łapieński-Piechota  
g. 15.00 
 
A PSIE POLE 
Waltrand Majszak g. 9.00 
Mirosław Drabik g. 10.00 

Janina Zubel g. 11.00 
Irena Szewczyk g. 12.00 
Henryk Ozdoba g. 13.00 
Józefa Jagiełka g. 14.00 
 
 
 
Zarząd Cmentarzy Komunalnych, 

 pl. Strzelecki 19/21, 50-224 Wrocław

Dziś pożegnamy

magazyn

REKLAMA 009999341

a „ABEL” –  Zakład Pogrzebowy, bezgo-
tówkowa organizacja pogrzebów i kremacji. 
Całodobowe przewozy zmarłych z domu, 
szpitali, hospicjum. Tel. całodobowe, kom. 
502-922-708, 71/ 355 92 23 ul. Św. Win-
centego 10 A.

a  „ADORIA” Usługi Pogrzebowe. Tanio, 
profesjonalnie i bezgotówkowo. Całodo-
bowy odbiór ciała z dowolnego miejsca. 
Pożegnania i kremacje. Obsługa ekskluzyw-
nym karawanem. Biuro na terenie cm. Oso-
bowice 59a - wszystkie sprawy w jednym 
miejscu. Tel. całodobowy 71 352 52 05 lub 
503 33 83 84.

a„ANUBIS” –  kompleksowe usługi pogrze-
bowe - profesjonalnie - bezgotówkowo. Dom 
Pogrzebowy, biuro i własna kaplica i chłodnia, 
organizowanie pożegnań przed kremacją oraz 
czuwanie przy zmarłym przed pogrzebem tra-
dycyjnym w godzinach dogodnych dla klienta. 
Wrocław, ul. Szpacza 32/34, tel. 71 350 01 01 
całodobowy. Biuro: Wrocław, ul. Dubois 20, 
Wróblowice, ul. Stawowa 5. Całodobowe prze-
wozy zmarłych kraj i zagranica. Załatwianie 
formalności również w domu klienta. Telefony 
całodobowe 71 328 83 85, 723 030 303.

a „ A R C H O N ” –    Z a k ł a d  Po g r ze b ow y 
tel. 71 332 60 60 – całodobowe przewozy 

zmarłych. Własna chłodnia i kaplica, rozli-
czenia bezgotówkowe, wyrabianie aktów 
zgonu i wszystkich formalności ZUS i USC. 
Obsługa ceremonii pogrzebowych eks-
kluzywnym karawanem Mercedes Pilato 
gratis. Nasze oddziały: Włodkowica 37, Hal-
lera 112, Bogusławskiego 33, Traugutta 67, 
Skłodowskiej-Curie 49, Kiełczowska 90 (cm. 
komunalny), Krzywoustego 287, Trzebni-
cka 67, ul. Grabiszyńska 101, ul. Zaporoska 83, 
www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

a„ARKA” –  całodobowe przewozy zmar-
łych, kompleksowe usługi. Własna chłod-
nia. Bardzka, Włodkowica, 71/344-65-84, 
601-732-075.

a „Bożena Witwicka” –  Usługi Pogrze-
bowe, Producent Trumien. Całodobowy 
przewóz zmarłych. Bezgotówkowo - rozli-
czamy ZUS w zakładzie. Własna chłodnia. 
Kompleksowo. Solidnie! Borowska  254, 
Wrocław - naprzeciw Akademii Medycz-
nej, 71/336-12-65, Kościuszki 67/1a (róg 
Gwarnej) Wrocław 691-220-203, Krzyżo-
wice ul. Główna 14, 71/311-84-40, Sobótka 
ul. Św. Jakuba 26, 71/889-00-60, 
www.zakladpogrzebowy24.pl 

aBARDZKA –   Zakład Pogrzebowy. Ca-
łodobowe przewozy. Kompleksowe usługi. 

Formalności USC, ZUS, bezgotówkowe rozli-
czenia. Całodobowy telefon: 71/795-67-89.

aCAŁODOBOWE PRZEWOZY ZMARŁYCH 
dla miasta Wrocławia i  Dolnego Śląska. 
N a j n i ż s z e  c e n y.  Te l .   5 0 2 - 9 2 2 - 7 0 8 , 
71 322-60-16.

a„GLORIA”  Usługi pogrzebowe i  kre-
mac yjne.  Spr zedaż  pomników.  24 h. 
Tel.71/338-19-19.

aKREMATORIUM –  ARCHON, ul.  Kieł-
czowska 90, tel. 71 345 73 43 - całodobowo. 
Kompleksowe usługi kremacyjne i pogrzebo-
we, ustalanie terminów. Całodobowy odbiór 
osób zmarłych z domu, szpitali, hospicjów. 
www.krematorium.wroclaw.pl

aKREMATORIUM GLORIA dowolne ter-
miny kremacji, ul. Kwiatkowskiego 13, tel. 
71/338-19-19, www.krematoriumgloria.pl

a M I Ę D Z Y N A R O D O W E  P R Z E W O Z Y 
Z M A R Ł Y C H ,  t e l .   7 1 / 3 3 2 - 6 0 - 6 0 
– całodobowo. Przewóz zmarłych i prochów 
z państw całego świata. Załatwiamy wszelkie 
pozwolenia i   formalności.  Posiadamy 
licencję na tranport zmarłych z  Francji. 
www.zaklad-pogrzebowy.com.pl

aRIP –  Zakład Pogrzebowy, pl. św. Ma-
cieja 6 - Najtaniej! Specjalizacja: Kremacje. 

Cmentarze komunalne: Osobowice, Grabi-
szyn, parafialne. Rezerwacje i krótkie termi-
ny. Rozliczanie ZUS. Ekskluzywny karawan 
Lincoln. Tel. 71/321-03-01, 71/372-29-44. 
Całodobowo.

aROCH –  Zakład Pogrzebowy, bezgotów-
kowo, kompleksowo. Całodobowe przewozy 
zmarłychz domu, szpitali, hospicjum. Tel. ca-
łodobowe 71/322 60 16, kom. 502-922-708, 
Wrocław, ul. Św. Wincentego 10 a (dawna 
Obrońców Pokoju).

a„RÓŻA” –  Zakład Pogrzebowy. Organi-
zujemy pogrzeby, kremacje oraz transport 
zmarłych.Kompleksowa organizacja cere-
monii pogrzebowych. ul. Kleczkowska 3, 
50-227 Wrocław telefony całodobowe: 
71 79 328 80, 601 280 750

aSĘPOLNO –  ZARZĄDCA CMENTARZA  
Zakład Usług Pogrzebowych (RIP II) informuje, 
iż obecnie wszystkie sprawy związane z orga-
nizacją pogrzebu, jak również zakup trumien 
i akcesoriów można załatwić bezpośrednio 
w kaplicy na cmentarzu. Całodobowe przewo-
zy zmarłych. Kompleksowe usługi pogrzebowe 
24h, tel. 609-674-859, 71/372-29-44.

a   „ T A R O M ” –    S e m a f o r o w a   1 , 
71/342-59-50, 2  4 h; Kasprowicza  26, 
603-604-649, www.tarom.pl

ZAKŁADY POGRZEBOWE

 0010101496

Z żalem i smutkiem 

przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Pana

Marka Szpary

Rodzinie i Bliskim
najszczersze wyrazy współczucia

składają

Zarząd i pracownicy

Dolnośląskich Linii Autobusowych Sp. z o.o.

 0010097922

Żona z Córkami

składa

podziękowania za uroczystą obecność  

podczas ceremonii pogrzebowej

Fryderyka 
Makuchowskiego

Wojsku Polskiemu,  

Instytucjom, Sąsiadom, Przyjaciołom

0010097571

Czas wszystko zabiera,
bo zabrać jest w stanie,

lecz nigdy nie zabierze tego,
co w sercu zostanie.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 3 marca 2021 r.
odeszła w wieku 84 lat nasza Najukochańsza Żona i

Mamusia, ś+p

Alina Stupak
z d. Rutkowska

Wyrazy wdzięczności i podziękowania wszystkim, którzy
uczestniczyli w uroczystościach pogrzebowych i ostatniej

drodze na miejsce wiecznego spoczynku

składa pogrążona w głębokim smutku
Rodzina

 0010102366

Pani Prokurator

Justynie Trybuchowskiej-Łysik

składamy wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci

Taty

Łączymy się w bólu i żałobie

prokuratorzy i pracownicy  
prokuratur okręgu jeleniogórskiego

 0010101995

Pani Prokurator

Annie Kaczyńskiej

wyrazy głębokiego współczucia i słowa otuchy
z powodu śmierci

Brata

składają

prokuratorzy i pracownicy  
prokuratur okręgu jeleniogórskiego

 0010102078

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość
o śmierci naszego Kolegi

Janusza Wesołowskiego
zasłużonego działacza Związku Nauczycielstwa Polskiego,

byłego prezesa Oddziału ZNP w Krośnicach,
byłego członka i wieloletniego przewodniczącego

Wrocławskiej i Okręgowej Komisji Rewizyjnej ZNP.
Odszedł Człowiek prawy, perfekcyjny w działaniu,

oddany pracy i naszej organizacji związkowej,
pełny ciepła i życzliwości.

Prezes Okręgu Dolnośląskiego ZNP
Mirosława Chodubska

Członkowie Zarządu Okręgu 
i Okręgowej Komisji Rewizyjnej ZNP

eprasa.pl 784d0424d0



13aa Gazeta Wrocławska 

Piątek, 2.04.2021 magazyn

Paryż 
Kazimierz Sikorski 

k.sikorski@polskatimes.pl 

Prezydent Francji zmienił  
zdanie i w końcu zarządził  
lockdown całego kraju.  
Surowe ograniczenia będą 
obowiązywać od soboty. 

– Jeśli nic nie zrobimy, sytuacja 
nie ulegnie poprawie – mówił 
w dramatycznym wystąpieniu 
premier Francji Emmanuel Ma-
cron, który ogłosił lockdown 
na terenie całego kraju. 

Za powstałą sytuację obwinił 
brytyjski wariant koronawirusa. 
Dlatego zamknięte zostają szkoły 
i sklepy na cztery dni tygodnia. 
Wprowadzona zostaje także go-
dzina policyjna od 19:00. Lock-
down zaczyna obowiązywać 
od soboty, 3 kwietnia. – To abso-
lutnie konieczne – mówił prezy-
dent i dodał, że restrykcje mają 
obowiązywać przez co najmniej 
cztery tygodnie. 

Do tej pory lockdown obowią-
zywał w 19 ze 101 departamen-
tów. Od soboty obejmie cały kraj, 
bo przybywa zakażeń. W środę 
było prawie 60 tys. nowych zaka-
żeń i 303 zgony spowodowane 

COVID-19. Będzie więc godzina 
policyjna, praca zdalna, a więk-
szość sklepy zostanie zamknięta. 
Będzie też zakaz oddalania się 
na więcej niż 10 kilometrów 
od domu. Poruszanie się między 
regionami będzie możliwe wy-
łącznie na czas świąt wielkanoc-
nych. Macron starał się uniknąć 
trzeciej blokady kraju, o wprowa-
dzenie której domagali się mię-
dzy innymi lekarze. Musiał jed-
nak skapitulować. Decyzja za-
pada w momencie, gdy trzecia 
fala COVID-19 rozprzestrzenia się 
w całej Europie, a kraje stają w ob-
liczu wyścigu z czasem, aby za-
szczepić jak najwięcej ludzi. – Epi-
demia przyspiesza i prawdopo-
dobnie stracilibyśmy nad nią 
kontrolę, musimy więc znaleźć 
nowy sposób reagowania. Dla-
tego musimy wyznaczyć nowe 
ramy na nadchodzące miesiące – 
mówił Macron podczas swojego 
wystąpienia. 

Za dramat obwinił on wa-
riant brytyjski wirusa, który 
stworzył „pandemię wewnątrz 
pandemii”. Jest on dużo bar-
dziej zaraźliwy i śmiercionośny. 
Oznacza to, że sytuacja uległa 
dramatycznej zmianie, bo jesz-
cze niedawno Macron opierał 

się wezwaniom do kolejnej blo-
kady, mimo że eksperci wzy-
wali go do wcześniejszego dzia-
łania. – Mamy nową sytuację. 
Bierzemy udział w wyścigu 
z rozprzestrzenianiem się no-
wego wariantu, który został zi-
dentyfikowany przez naszych 
brytyjskich sąsiadów. Trzeba 
się z tym uporać. Obecne wy-

siłki mające ograniczyć liczbę 
zakażeń były zbyt ograniczone 
w czasie, gdy epidemia przy-
spiesza – mówił. Dodał, że roz-
przestrzenianie się wariantu 
brytyjskiego oznaczało, iż „ry-
zykujemy utratę kontroli”. 

– Jeśli chodzi o szkoły, 
wszyscy musimy być świa-
domi naszej odpowiedzialno-
ści za młodzież – mówił Ma-
cron. – Utrzymujemy je 

otwarte od września 2020 
roku, ale teraz to się zmieni. 
Prezydent dodał, że większość 
sklepów pozostanie za-
mknięta, podobnie kawiarnie, 
bary i restauracje. Ludzie będą 
mogli wychodzić na zewnątrz 
w celach rekreacyjnych, ale 
tylko w promieniu 10 kilome-
trów od swoich domów i bez 
gromadzenia się. 

Ministerstwo finansów są-
dzi, że nowe obostrzenia spo-
wodują zamknięcie 150 tysięcy 
firm w całym kraju, co oznacza 
straty ponad 10 miliardów euro 
co miesiąc. – Jeśli pozosta-
niemy zjednoczeni, w nadcho-
dzących tygodniach ujrzymy 
w końcu światełko w tunelu – 
powiedział prezydent. 

Wyrażając bardziej optymi-
styczny ton, powiedział, że nie-
które obiekty kulturalne i ka-
wiarnie na zewnątrz zostaną 
ponownie otwarte w połowie 
maja zgodnie z surowymi zasa-
dami i zgodnie z kalendarzem 
przygotowanym na stopniowe 
otwieranie innych obiektów. 
– Dzięki szczepionce pojawia 
się droga wyjścia z kryzysu – 
wyraził nadzieję Emmanuel 
Macron.

Prezydent Macron zmienił 
zdanie i wprowadził lockdown

Blokada stanowi  
zwrot o 180 stopni dla 
Macrona, który zignoro-
wał wezwania doradców 
do wprowadzenia ostrej 
blokady już w styczniu

Warszawa 
Tomasz Dereszyński 

Twitter: @TomDeresz 

- Niekoniecznie giną ci, którzy 
się najmniej rozsądnie zacho-
wują, czego z punktu widzenia 
ewolucyjnego bardzo żałuję - 
ocenił w Radiu Plus dr Konstan-
ty Szułdrzyński zachowanie 
młodzieży na bulwarach 
nad Wisłą. 

Dr Konstanty Szułdrzyński, kie-
rownik Kliniki Anestezjologii 
Szpitala MSWiA w Warszawie 
i członek rady medycznej 
przy premierze, ostro krytykuje 
szczególnie młode osoby, które 
nie przestrzegają obostrzeń, spo-
tykając się tłumnie. W środę 
na bulwarach w Warszawie ty-
siące młodych osób bawiło się 
i korzystało z pięknej pogody. 
W tym samym czasie sąsiadu-
jącą Wisłostradą co chwila prze-
jeżdżały karetki na sygnale z ko-
lejnymi pacjentami w poszuki-
waniu wolnych miejsc w szpita-
lach. Większość młodych ludzi 
nie przestrzegała obostrzeń (dy-
stans, dezynfekcja, maseczki). 

- Mamy bardzo ładną pogodę 
i z jednej strony powinna sprzy-

jać zmniejszeniu transmisji wi-
rusa, bo można wietrzyć po-
mieszczenia, ale można ją też 
wykorzystać na koronaparty 
na bulwarach wiślanych. Te ty-
siące młodych ludzi, których 
spotykamy codziennie wieczo-
rami, raczej nie wymieniają się 
tylko życiowymi doświadcze-
niami, ale też wirusem. Gdyby to 
było tak, że wirus zabijałby tylko 
tych, którzy są mało rozsądni to 
być może z punktu widzenia bio-
logicznego miałoby to sens. Nie-
stety, wirus zabija najsłabszych, 
tych mało rozsądnych traktuje 
jako nosicieli, a trafia w osoby 
słabsze i ostatecznie to je zabija. 
Niekoniecznie giną ci, którzy się 
najmniej rozsądnie zachowują, 
czego z punktu widzenia ewolu-
cyjnego bardzo żałuję - powie-
dział w Radiu Plus. 

Wielu obserwatorów zwró-
ciło uwagę, że ta wielka „im-
preza” nie spotkała się z wystar-
czającą reakcją służb. Do podob-
nych spotkań doszło  
m.in. w Szczecinie czy Poznaniu. 
Tymczasem w czwartek Mini-
sterstwo Zdrowia podało, że od-
notowano 35 251 nowych przy-
padków zakażenia koronawiru-
sem. Zmarło aż 621 osób.

Dr Konstanty Szułdrzyński 
w ostrych słowach o udziale 
w koronaparty 
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Handel w internecie z roku 
na rok coraz bardziej się 
rozwija. Przedsiębiorstwa, 
które rozpoczęły wcześniej 
działalność e-commerce, 
obecnie zbierają owoce swo-
jego doświadczenia. Tak jest 
w przypadku sklepu Super 
Butelki, który na Allegro 
osiągnął status Super Sprze-
dawcy. Właściciel firmy, Pa-
tryk Kosiniak opowiada, co 
jest najważniejsze w sprze-
daży internetowej.

Jakiego rodzaju asortyment 
oferujecie? Czy są to jedy-
nie butelki, na co wskazy-
wać może nazwa sklepu?
Co prawda nazwa naszej 
marki wywodzi się od handlu 
szklanymi butelkami - od 
których zaczęliśmy - ale dziś 
w naszym asortymencie są 
także wszelkiego rodzaju 
szklane opakowania i akceso-
ria do produkcji domowych 
wyrobów i domowych alko-
holi. Zaopatrujemy klientów 
hurtowych, ale także dużą 
część sprzedajemy klientom 
detalicznym.

Kiedy postanowił pan zająć 
się „szklanym biznesem”?
Nasza rodzinna firma składa 
się z dwóch filarów. Pierw-
szym jest przetwórstwo. 

Jesteśmy producentem takiej 
żywności jak kapusta kiszona, 
ogórki kiszone, żurki i bar-
szcze. W pewnym momencie 
doszliśmy do wniosku, że 
skoro sami używamy do 
naszych produkcji szklanych 
opakowań i kupujemy je 
w dużych ilościach, to może 
spróbujemy odsprzedać 
je potencjalnym klientom. 
Poszliśmy w tym kierunku 
i w końcu skala sprzedaży 
wyrobów szklanych osiągnęła 
skalę firmy bazowej.

Co zdecydowało o przenie-
sieniu biznesu do internetu?
Sprzedaż internetową za-
częliśmy siedem lat temu, 
kiedy jeszcze nie była ona 
tak rozwinięta. Jednak już 
wtedy widzieliśmy w niej 
potencjał. Ta forma sprze-
daży bardzo ułatwia komu-
nikację, dzięki czemu łatwo 
jest spełnić oczekiwania 
danego klienta. Nie musi on 
przyjeżdżać do nas po od-
biór towaru, więc możemy 

obsługiwać klientów z całe-
go kraju.

Dlaczego zdecydowaliście 
się na współpracę z Allegro?
Allegro jest zdecydowanie naj-
większą platformą sprzedażo-
wą w Polsce. Są na niej klienci, 
którzy ponad 20 lat robią tam 
zakupy. Portal swoją polityką 
bardzo mocno zakorzenia 
swoich klientów, dzięki takim 
działaniom jak np. darmowa 
wysyłka Smart!, czy wszelkie-
go rodzaju akcje promocyjne. 
To one sprawiają, że pozycja 
Allegro nie słabnie, a wręcz 
jest coraz mocniejsza.

Jak wyróżnić się na Allegro, 
żeby to właśnie u nas klien-
ci chcieli kupować?
Chcemy być jak najlepsi 
w obsłudze i sprzedaży. Sta-
ramy się wszystkie wskaźniki, 
które mierzy platforma, mieć 
na najwyższym poziomie. 
Dlatego też mamy status 
Super Sprzedawcy i ponad 
50 tys. pozytywnych opinii 
tylko za ostanie 12 miesię-
cy. Staramy się nadążać za 
wszystkimi zmianami, które 
wprowadza platforma, po to, 
żeby iść tym samym tokiem 
myślenia, którym idzie Alle-
gro i optymalizować sprzedaż 
za pomocą tego kanału.

Patryk Kosiniak, Super Sprzedawca: Idziemy tym 

samym tokiem myślenia, którym idzie Allegro
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wać. Z drugiej strony po-
trzebna jest odpowiednia po-
stawa człowieka, wiara w to, 
że Bóg jest w stanie dokonać 
cudu. Mówię o postawie ser-
ca. Bo można się modlić 
o deszcz i nie wziąć ze sobą 
parasola. To dowód braku 
wiary. Tak samo jest w życiu. 
Prosimy Boga o interwencję, 
ale nie wierzymy, że ona na-
prawdę może się dokonać. 
Często chcemy poczuć dzia-
łanie Boga, ale bez wkładu 
z naszej strony. 

Który z cudów Jezusa jest 
najbardziej efektowny? 
Poza zmartwychwstaniem 

Jezusa, najbardziej spektaku-
larnym cudem jest wskrze-
szenie Łazarza. Dokonuje się 
na oczach sióstr Łazarza Ma-
rii i Marty. Jezus mówi Mar-
cie: „Brat twój zmartwych-
wstanie”. „Wiem, że zmar-
twychwstanie w czasie zmar-
twychwstania w dniu osta-
tecznym” - odpowiada Mar-
ta. Ale Jezus nie ma na myśli 
dnia ostatecznego, ale już, te-
raz. Podchodzi do grobu 
i mówi: „Łazarzu, wyjdź 
na zewnątrz”. I Łazarz wy-
chodzi. Nie wiem, czy w gło-
wach kogokolwiek z obec-
nych mieściło się, że czło-
wiek po czterech dniach 
od śmierci może wyjść z gro-
bu. Następnie Jezus wznosi 
oczy do góry i mówi: „Ojcze, 
dziękuję Ci”. Jezus nie prosi 
o cud. On wie, że Ojciec go 
zawsze wysłuchuje. To naj-
wyższy poziom wiary. To jest 
ta pewność, że o cokolwiek 
poproszę, to się wydarzy. Po-
winniśmy się tego uczyć 
od Jezusa. Na kartach Ewan-
gelii są też osoby, które nie 
mają wiary wystarczającej 
do przyjęcia uzdrowienia. 
Sceptycy, obserwatorzy, wie-
rzący na pół gwizdka. Takie 
osoby i dziś znajdują się 
w Kościele. To osoby, których 
wiara staje się bezobjawowa. 
Jeśli ograniczamy się tylko 
i wyłącznie do pielęgnowa-
nia tradycji, przestajemy wi-
dzieć to, co się dzieje teraz 
i zaczynamy nabierać wątpli-
wości. Dlatego wielu ludzi 
mówi, że ewangeliczne opisy 
cudów to tylko fikcja literac-
ka napisana po to, żeby pod-
nieść nas na duchu. Ci, któ-
rzy widzieli namacalne boże 
interwencje, na pewno tak 
nie powiedzą. 

Ksiądz je widział? 
Widziałem wielokrotnie, 

jaką moc ma Jezus. Widzia-
łem, co może się stać w cza-
sie modlitwy. Jezus nadal ma 
tę samą moc, co dwa tysiące 
lat temu. 

Prowadzi ksiądz popular-
ne w całej Polsce msze 
święte z modlitwą o uzdro-
wienie i rekolekcje. Od kil-
ku miesięcy spotkania od-
bywają się w internecie. 
Można usłyszeć świadec-
twa osób, które utrzymują, 

że zostały wyleczone m.in. 
z boreliozy, kontuzji kola-
na, strachu przed zaśnię-
ciem lub nowotworu. Jak 
ksiądz do tego podchodzi? 
Słyszałem mnóstwo świa-

dectw i widziałem również 
potwierdzenia lekarskie 
uzdrowień. To są rzeczy, 
o których czytamy w Ewan-
gelii. Jeżeli dzieje się to dzi-
siaj na naszych oczach, to 
czemu się dziwić, że Jezus 
czynił je dwa tysiące lat te-
mu. Wszystko zależy od wia-
ry. Takie sytuacje zdarzają się 
nie tylko podczas mszy. Cza-
sem ludzie przychodzą pry-
watnie, proszą o modlitwę, 
dzwonią i modlimy się przez 
telefon. Zdarza się, że dosta-
jemy e-mail z prośbą i dołą-
czamy ją do wspólnej inten-
cji. Tak posługuje w Kościele 
wiele osób: księży i świec-
kich. Każdy może i powinien 
z wiarą sam modlić się do Je-
zusa. 

Wie ksiądz co zaraz w ko-
mentarzach pod naszą roz-
mową napiszą Czytelnicy? 
Że skoro jest tak, jak ksiądz 
mówi, to zamykajmy szpi-
tale i zainwestujmy w księ-
ży-uzdrowicieli. Wielo-
krotnie spotkałem się z ta-
kimi żartami. 
Bóg posługuje się przeróż-

nymi rzeczami, żeby dopro-
wadzić człowieka do szczę-
ścia. Dał nam rozum i byłoby 
naiwnością porzucenie zdo-
byczy, które też są darem 
od Boga. Wielokrotnie wi-
działem, jak Bóg posługiwał 
się lekarzami. Gdy przycho-
dzą prośby o modlitwę w in-
tencji chorego w szpitalu, 
często modlimy się, żeby Bóg 
posługiwał się lekarzem. Czy 
inwestować tylko w księży? 
Na pewno nie, bo nie tylko 
przez księży działa Bóg. 
Przez medycynę także. Bóg 
zaprosił człowieka, żeby 
uczestniczył w swoim dziele 
stwórczym. To wspaniale, 
kiedy rozwijamy naukę, 
technikę, po to, żeby świat 
był lepszy, piękniejszy, 
a człowiek szczęśliwszy. To 
jest nasz obowiązek jako 
współpracowników Boga. 
Nie mniej jednak dla nas wie-
rzących Bóg jest wszechmo-
gący, więc może uzdrawiać.  

Od ponad roku funkcjonu-
jemy w rzeczywistości 
pandemicznej. Jak to 
wpływa na ludzi? 
Wielu ludzi boi się pande-

mii i nie przychodzi do ko-
ścioła. Część zauważyła, że 
religijność była tylko dodat-
kiem do ich życia i całkowicie 
zrezygnowała z praktykowa-
nia wiary. Inni doświadczyli 
głębokiego braku. Dla wie-
rzących pandemia jest szan-
są, żeby zobaczyć, jaką wiarę 
reprezentujemy. 

Według danych kościel-
nych, liczba wiernych 
na niedzielnych mszach 

świętych systematycznie 
spada. Dlaczego? 
W Kościele dochodzi 

do rzeczy, które martwią 
i smucą. Nie ma zgody, żeby 
Kościół nadal tak funkcjono-
wał, ale te trudne rzeczy 
sprawiają, że część ludzi po-
rzuca Boga. Część osób łatwo 
zniechęcić skandalami, afe-
rami, oskarżeniami. Z drugiej 
strony mamy rosnący odse-
tek osób głębiej praktykują-
cych, przyjmujących komu-
nię. Cieszy mnie, że jest co-
raz więcej osób świadomych 
swojej wiary, wchodzących 
głębiej w relacje z Bogiem. 
Sądzę, że Kościół musi odpo-
wiedzieć sobie na pytanie: 
jak ewangelizować? I to nie 
człowieka, który praktykuje, 
ale tego na ulicy. Ostatnio 
usłyszałem ciekawe świadec-
two pewnego pastora prote-
stanckiego. Wyznał, że 
w czasie pandemii liczba 
wiernych w jego kościele 
wzrosła o sto procent. Dla-
czego? Bo głoszona przez 
niego Ewangelia odpowie-
działa na lęki wywołane 
przez pandemię. Wierni, któ-
rzy zobaczyli Jezusa jako wy-
zwoliciela i zbawiciela, mogli 
zacząć inaczej funkcjonować. 
Musimy się jako Kościół 
mocno pytać: dlaczego lu-
dzie odchodzą i czego w Ko-
ściele nie znajdują? Głosząc 
Ewangelię, bardzo łatwo 
wejść w slogany, pustosło-
wie. Wewnątrz Kościoła po-
trzebujemy głębokiego prze-
myślenia sposobu głoszenia 
Ewangelii,  postawienia Jezu-
sa w centrum jako zbawicie-
la, który ratuje człowieka 
i ma odpowiedź na nasze py-
tania. To jest bardzo ważne 
zadanie. Pandemia jest naszą 
szansą na nawrócenie, ponie-
waż doświadczamy bezrad-
ności. 

Wkrótce Wielkanoc. Zmar-
twychwstanie to dla chrze-
ścijan najważniejszy cud, 
który znajdziemy na kar-
tach Ewangelii. 
To, że Jezus pokonał 

śmierć, powstał z martwych, 
a za nim wszyscy, którzy są 
w Nim - jest centralnym prze-
słaniem i najważniejszym 
doświadczeniem chrześcija-
nina. Wielkanoc to święta na-
dziei, które pokazują nam, że 
grzech i śmierć to nie jest 
kres człowieka. Że nie jeste-
śmy skazani na porażkę, 
przegranie życia, na ciągłe 
zmartwienia, lęk, trud, cho-
roby i śmierć. Jezus daje nam 
nadzieję, że w Bogu jest ży-
cie, za którym tęsknimy 
i którego potrzebujemy. Że 
nie jesteśmy przeznaczeni 
do śmierci wiecznej, tylko 
do życia wiecznego. A kto 
uwierzy, będzie to życie miał. 
Interwencji Boga możemy 
doświadczyć tu i teraz, 
na ziemi. A najpełniej poczu-
jemy ją po drugiej stronie, 
tam, gdzie przebywa Bóg. 
ą

Piotr Nowak 

 

Z
ks. Krzysztofem  
Kralką, palloty-
nem i rekolekcjo-
nistą z Lublina, 
na którego modli-
twy o uzdrowie-

nie przychodziły przed pande-
mią tłumy wiernych - rozma-
wiamy o życiu i śmierci, wierze 
i cudach.  
 

Czy cuda się zdarzają? 
Oczywiście, że się zdarza-

ją. 

Pytam poważnie. 
Jestem bardzo poważny. 

Wierzę w Boga, dla którego 
nie ma rzeczy niemożliwych, 
który pokonał śmierć, zmar-
twychwstał. Jezusa, którego 
cuda opisane są w Ewange-
liach. Cuda mogą się zdarzać. 

Mówi ksiądz o cudach do-
konywanych przez Jezusa. 
Postaci, która po ziemi 
chodziła dwa tysiące lat te-
mu. 
Tego Jezusa, który jest 

zmartwychwstały i wciąż ży-
je. Jezus powiedział: „Kto we 
Mnie wierzy, będzie także 
dokonywał tych dzieł, któ-
rych Ja dokonuję, owszem, 
i większe od tych uczyni”. Te 
rzeczy działy się i dzieją 
w całej historii Kościoła. Wy-
daje mi się, że w dzisiejszych 
czasach Bóg działa w tej 
przestrzeni znacznie inten-
sywniej. Może bardziej po-
trzebujemy tego, bo jesteśmy 
przesadnie racjonalni i bra-
kuje nam wiary. 

Kto czyni cuda? Ksiądz? 
Uzdrowiciel? 
Sprawcą cudów jest Bóg, 

który posługuje się człowie-
kiem. Ewangelie pokazują Je-
zusa, który ludziom chorym, 
cierpiącym, proszącym 
o uzdrowienie zadaje pyta-
nie: czy wierzysz, że mogę ci 
to uczynić? Kiedy słyszy od-
powiedź twierdzącą mówi: 
według twojej wiary niech 
się stanie. To pokazuje, że 
jest Bóg, który kocha czło-
wieka, chce go zbawiać, rato-

Zmartwychwstał 
i żyje do dziś.  

Ale co to dla nas  
znaczy? 

El Greco „Zmartwychwstanie Chrystusa”. Powstał w latach 
159–1600. Można go oglądać w Muzeum Prado w Madrycie

F
O

T.
  W

IK
IP

E
D

IA

magazyn

Prosimy Boga o interwencję, ale nie wierzymy, że ona 
naprawdę może się dokonać. Chcemy poczuć 
działanie Boga, ale bez wkładu z naszej strony
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A
ż o 18,7 proc. 
spadła w 2020 
roku - w po-
r ó w n a n i u  
z 2019 r. - liczba 
w y p a d k ó w  

drogowych w województwie 
dolnośląskim. Było ich 1580 (w 
poprzednim roku 1943). To 
na pewno optymistyczna wia-
domość na tle zdarzeń, z po-
wodu których zapamiętamy 
na zawsze 2020 - rok wybuchu 
pandemii koronawirusa, która 
zmieniła bieg wielu spraw 
na całym świecie. Dodajmy,  
że najbardziej „wypadko-
wym” rokiem w ostatnim pię-
cioleciu był 2o16, kiedy to 
na naszych drogach doszło aż 
do 2333 takich zdarzeń.  

Mniej rannych w rejonie  
Wrocławia 
Gdzie na Dolnym Śląsku spa-
dek wypadków był najwięk-
szy? Na pierwszym miejscu jest 
teren działania Komendy Miej-
skiej Policji we Wrocławiu 
(Wrocław i przyległe gminy). 
Gdy w 2019 było ich 685 to 
w minionym 547, czyli aż o 138 
mniej. Odnotujmy też znaczny 
spadek wypadków w rejonie 
Miejskiej Komendy Policji 
w Wałbrzychu (-30) i Komend 
Powiatowych Policji w Kłodzku 
i Ząbkowicach Śląskich (po -26). 
Natomiast wzrost nastąpił jedy-
nie na terenie KPP Bolesławiec 
(+2).   

Taka statystyka ogólnej licz-
by wypadków jest oczywiście 
efektem obostrzeń wprowa-
dzonych z powodu koronawi-
rusa. Wiosną 2020 roku mieli-
śmy ostry lockdown - ograni-
czono możliwość przemiesz-
czania się. Wiele firm zatrzy-
mało swoją działalność, tysiące 
pracowników zamiast dojeż-
dżać do firmy wypełniało swoje 
obowiązki zdalnie. Zamknięto 
szkoły i nie trzeba było dowo-
zić do nich dzieci... Obostrze-
nia, choć w łagodniejszej for-
mie, powróciły jesienią. Gdy 
zamknięto baseny, boiska, hale 
sportowe, galerie handlowe, re-
stauracje, hotele, potem stoki 
narciarskie, od razu spowodo-
wało to zmniejszenie ruchu 
na drogach.  

Kolejne dobre wiadomości, 
to jeszcze znaczniejszy spa-
dek rannych i zabitych. 

W 2020 roku na dolnośląskich 
drogach rannych w wypad-
kach zostało 1796 osób, czyli 
o 21,7 proc. mniej niż w 2019. 
Tutaj również, proporcjonal-
nie do spadku liczby wypad-
ków, przoduje rejon wrocław-
ski (-188). Spadek w tej „ru-
bryce” zanotowały wszystkie 
komendy policji, poza KPP 
w Lwówku Śląskim, gdzie 
w porównaniu z 2019 rokiem 
nie zaszła żadna zmiana (19 
rannych). 

Ranni to najczęściej kie-
rowcy (948 osób), pasażerowie 
(517) i piesi (331).  

Wyjechali, wyszli, nie wrócili 
Najbardziej cieszy to, że w 2020 
roku znacznie spadła liczba 
osób, które zginęły na dolnoślą-
skich drogach. Choć każdy taki 
przypadek to oczywiście trage-
dia. W wypadkach śmierć po-
niosło 165 osób. A to oznacza 
duży spadek w stosunku 

do roku poprzedniego - o 50 
osób, czyli 23,3 proc.   

Najczęściej ofiarami śmier-
telnych wypadków byli kie-
rowcy - 97 osób, zginęło też  
25 pasażerów i 43 pieszych.  

Jak dochodzi do wypadków? 
Według danych policji, najczę-
ściej dochodzi do bocznych 
zderzeń pojazdów (460 wypad-
ków), najechania na pieszego 
(357), zderzenia czołowego 
(191), tylnego zderzenia pojaz-
dów (173), wywrócenia się po-
jazdów (148), najechania 
na drzewo (93).  Są też inne, ta-
kie jak najechanie na zwierzę 
(9) czy dziurę lub garb na dro-
dze (2).  

Policja szczegółowo wyli-
czyła przyczyny wypadków. Je-
żeli chodzi o te z winy kierowcy, 
to najczęściej wymieniane jest 
niedostosowanie prędkości 
do warunków ruchu (377). To 
bardzo szeroka kategoria, 

w której mieści się wiele sytu-
acji, czasem wywołująca dys-
kusje. Zwłaszcza gdy droga jest 
w złym stanie... Ale tutaj ogra-
niczmy się do statystyk. Ko-
lejne przyczyny: nieustąpienie 
pierwszeństwa przejazdu (370), 
nieustąpienie pierwszeństwa 
pieszemu na przejściu (153), 
niezachowanie odległości mię-
dzy pojazdami (125), nieprawi-
dłowe wyprzedzanie (60), nie-
prawidłowe zmienianie pasa 
ruchu (45), nieprawidłowe wy-
mijanie (34). Pozostałe błędy 
kierowców to np. nieprawi-
dłowe cofanie czy gwałtowne 
hamowanie. 

Ale sporo na sumieniu mają 
też piesi, którzy swoim zacho-
waniem również przyczynili się  
do wypadków. Najczęściej cho-
dzi o nieostrożne wejście 
na jezdnię przed nadjeżdżają-
cym pojazdem (41 wypadków), 
wejście na jezdnie przy czerwo-
nym świetle (18), przechodze-

nie przez jezdnię w miejscu nie-
dozwolonym (15), wchodzenie 
na jezdnię zza pojazdu czy cho-
dzenie nieprawidłową stroną 
jezdni (po 8).  

Przed rewolucją 
Wypadki z udziałem pieszych 
są wciąż liczne. Tymczasem la-
tem w Polsce zacznie się praw-
dziwa rewolucja, jeżeli chodzi 
o ich prawną sytuację.  Wpro-
wadzona zostanie zasada 
pierwszeństwa pieszych nie 
tylko na przejściu, ale także 
przy wchodzeniu na pasy.  
A to oznacza, że i kierowcy, 
i piesi będą musieli zachować 
jeszcze większą ostrożność. 
Wielu z nich będzie musiało też 
zmienić swoje nawyki i filozo-
fię postępowania w rejonie 
przejść. Miejmy nadzieję, że  - 
podobnie jak wcześniej miało 
to miejsce w wielu krajach eu-
ropejskich - uda się tę rewolu-
cję przeprowadzić.   

Osobna kategoria to wy-
padki spowodowane przez nie-
trzeźwych. W 2020 roku było 
112 takich zdarzeń, co stano-
wiło 7,1 proc. wszystkich wy-
padków na dolnośląskich dro-
gach. Spowodowanie tylko 
kilku wypadków policja zapi-
suje na konto osób, które były 
pod wpływem środków odu-
rzających, w tym narkotyków.  

 Ale jest też margines wy-
padków, do których doszło z in-
nych przyczyn. Np. obiekty 
i zwierzęta na drodze (12), 
z winy pasażera (9) czy stan 
jezdni (4). 

 

Najgroźniesze dni,  
najgroźniejsze drogi 
Ze statystyki wynika, że w 2020 
roku najbardziej niebezpiecz-
nym dniem na drogach był pią-
tek, a zwłaszcza jego popołunie 
i wieczór. To wtedy (od godz. 14 
do godz. 22.00) doszło do 120 
wypadków, w których zginęło 
14 osób. Generalnie piątki są 
najbardziej tragicznymi dniami 
na drogach, bo na Dolnym Ślą-
sku w tych dniach zginęły 32 
osoby. Drugi w tym „rankingu” 
jest czwartek - 25 ofiar śmietel-
nych.  

Które drogi w woj. dolno-
śląskich należą do najbardziej 
„wypadkowych”? Ze staty-
styki wynika, że te, na których 
jest największy ruch, ale nie 
tylko. Aż 278 zdarzeń drogo-
wych zanotowano na auto-
stradzie A4 w rejonie Wrocła-
wia - w tym 16 wypadków, 
w których zginęły trzy osoby. 
Dużo wypadków notuje się 
na drodze krajowej nr 35 
z Wrocławia do Wałbrzycha, 
gdzie w ub. roku zginęły 3 
osoby. Tyle samo na krajowej 
„5” w powiecie świdnickim. 
Na krajowej „8” z Wrocławia 
do Kudowy-Zdroju śmierć po-
niosło 5 osób. A na drodze wo-
jewódzkiej nr 296 w pow. zgo-
rzeleckim było 6 wypadków 
i aż 7 ofiar śmiertelnych. 

Choć wypadkowy bilans 
2020 może dawać nutkę opty-
mizmu, to jednak trzeba sobie 
zdawać sprawę, że był to rok 
niezwykły. Po prostu mniej jeź-
dziliśmy. Ale liczby rannych 
i zabitych nie mogą uspokajać. 
To wciąż ogrom ludzkich nie-
szczęść i tragedii. Oby w tym 
roku udało się ich skalę zmniej-
szyć. Bezpiecznej drogi!
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2020: Mniej wypadków i zabitych na naszych 
drogach. Ale to wciąż ogrom tragedii   

Komenda Wojewódzka Policji we Wrocławiu przygotowała informację o bezpieczeństwie na drogach 
Dolnego Śląska w 2020 roku. Wynika z niej, że był duży spadek liczby rannych i zabitych wobec roku 2019. 

Choć trzeba pamiętać, że nie był to zwykły rok, bo z powodu pandemii jeździliśmy mniej.   

1580 
Tyle wypadków na dolnoślą-
skich drogach odnotowała 
w 2020 roku policja 

1796 
Tyle osób odniosło rany 
z powodu wypadków drogo-
wych w 2020 roku

165 
W sumie tyle osób (kierowców, 
pasażerów i pieszych) poniosło 
śmierć w wypadkach 

278/16 
Do tylu zdarzeń, w tym wypad-
ków, doszło na 15-kilometro-
wym odcinku A4 k. Wrocławia

eprasa.pl 784d0424d0
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I
ntensywna Terapia. To 
tu trafiają pacjenci 
w najgorszym stanie - 
również z najcięższym 
przebiegiem covida. Tu 
dzieją się cuda (choć le-

karze wolą nazywać je „sukce-
sami terapeutycznymi”) i to tu 
najczęściej obcuje się z nagłą 
śmiercią. Na tym oddziale, jak 
nigdzie indziej, odczuwa się 
kruchość życia.  

Rozmowa z dr. n. med. Woj-
ciechem Serednickim, zastępcą 
kierownika Oddziału Inten-
sywnej Terapii Szpitala Uniwer-
syteckiego w Krakowie.  
 

W Wielkanoc trochę pan 
odpocznie?  
(śmiech) 

Rozumiem, że przez pande-
mię spędzi pan święta 
w szpitalu?  
Od wielu lat święta są dla 

mnie pojęciem abstrakcyj-
nym. Choroby nie uznają ka-
lendarza. Wprawdzie przy-
chodnię można na kilka dni 
zamknąć, zabiegi zaplanować 
na inne terminy, ale w Inten-
sywnej Terapii nie ma miejsca 
na przerwę. Na naszym od-
dziale zawsze leżą pacjenci - 
ci w najcięższych stanach, 
wymagający całodobowych 
terapii - a więc i my jesteśmy 
w pracy. Lekarze, pielęgniarki, 
ratownicy. Staramy się oczy-
wiście sprawiedliwie dzielić 
pracą, żeby każdy z nas spę-
dził choć ten jeden dzień 
świąt z rodziną. Zaplanować 
jakoś ten czas. Tylko że życie 
pokazuje, że z naszych pla-
nów czasem nic nie wynika. 
Wczoraj miałem na przykład 
taki piękny plan, żeby zjeść 
kolację z żoną. Tylko że jak 
wyszedłem z pracy o 22.30, 
było już nieco za późno.  

Na którą byliście umówie-
ni? 
Na godz. 17. Naprawdę mi 

zależało.  

Żona to znosi?  
Tyle lat, przyzwyczaiła się, 

że trudno coś ze mną zaplano-
wać. Przez pandemię jest jesz-
cze gorzej.  

Jak źle? 
Od roku nie mogliśmy po-

zwolić sobie na żaden urlop. 
Nawet na żadną formę odre-
agowania - ja na przykład je-
stem motocyklistą, ostatnio 
w ogóle nie jeżdżę. Pracujemy 
nawet 300 godzin miesięcz-
nie. Jesteśmy po prostu prze-
męczeni. To nie jest pretensja, 
to jest fakt. Nasza specjalność, 
nawet abstrahując od pande-

mii, wiąże się z podwyższo-
nym ryzykiem uzależnień, za-
burzeń emocjonalnych, wy-
palenia zawodowego. Lekarze 
Intensywnej Terapii staty-
stycznie żyją krócej i częściej 
się rozwodzą. A to, że od po-
nad roku pracujemy z covi-
dem -  ciągle w poczuciu za-
grożenia i frustracji - dokłada 
swoje.  

Na wasz oddział trafiają pa-
cjenci z najcięższym prze-
biegiem choroby. Macie 
na koncie sukcesy - między 
innymi przygotowanie cho-
rego pacjenta do pierwsze-
go w Polsce „covidowego” 
przeszczepu płuc…  
… Na koncie mamy też 

wiele porażek. Część pacjen-
tów już naszego oddziału nie 
opuszcza. To frustruje.  

Przeważa ta frustracja, 
zmęczenie, wypalenie - czy 
jednak poczucie misji, bycia 
w centrum wydarzeń, sa-
tysfakcji z tego, co się uda-
je?  
Gdyby przeważała frustra-

cja, to praca w tym zawodzie 
nie miałaby sensu. Naszą rolą 
jest starać się pomagać pa-
cjentom i z tego czerpiemy si-
łę. Ale przyznaję, że kiedy wy-
chodzę z oddziału - na którym 
za wszelką cenę staramy się 
ratować życie pacjentów z co-
videm - i widzę, jak ludzie 
nonszalancko paradują bez 
maseczek, albo z maseczkami 
założonymi pod nos, to 
po ludzku się złoszczę. Cza-
sem impulsywnie. Może to 
i dobrze, że prawie nie spę-
dzam teraz czasu w „normal-
nym świecie” - głównie je-
stem albo w pracy, albo w do-
mu, albo w drodze, zakupy 
robię praktycznie tylko przez 
internet - bo nie muszę często 
się z tym konfrontować. Boli 
mnie natomiast hejt interne-
towy - na przykład słowa 
pewnej celebrytki, że Piasek 
jest aktorem udającym covid 
albo pomówienia, że mamy 
jakiś interes w tym, co się 
dzieje. To tak szalenie nieza-
służone, niesprawiedliwe. Mi-
mo że nie pracujemy dla po-
klasku, a dla efektu - u kon-
kretnego pacjenta, u grupy 
pacjentów - to frustruje. Prze-
raża mnie, jak mała jest soli-
darność społeczna. Ludzie nie 
rozumieją, albo nie chcą zro-
zumieć, że rozwój epidemii 
w ogromnej mierze zależy 
od nas samych. Czy założymy 
na twarz tę nieszczęsną ma-
seczkę, czy odsuniemy się 
o dwa metry w sklepie, czy 
ograniczymy - przynajmniej 
teraz, gdy padają rekordy za-
każeń - spotkania.  

No ale, co można zrobić, że-
by to się zmieniło? 
Może jeszcze więcej infor-

mować? Sądzę, że systemowe 
zakazy i nakazy nie będą sku-
teczne, dopóki sami nie na-
uczymy się okazywać innym 
szacunku przez dbanie o ich 

zdrowie. A zamiast tego sza-
cunku i troski pojawiają się 
spiskowe teorie, niestworzo-
ne historie, oskarżenia o ma-
tactwa.  

Myślę, że również dlatego, 
że po roku ludzie mają 
po prostu dość. Na tak zwa-
nej pierwszej linii frontu 

jest najgoręcej, ale przecież 
pandemia w taki czy inny 
sposób dała się we znaki 
każdemu.  
Racja, w ludziach jest dużo 

złości, zmęczenia, lęków. Po-
jawiają się konflikty, roszcze-
nia. Wie pani, my w przedco-
vidowym świecie na oddziale 
zawsze przywiązywaliśmy 

bardzo dużą atencję do komu-
nikacji z rodzinami pacjentów 
- bo nasi pacjenci zazwyczaj 
są nieprzytomni. Spokojnie, 
cierpliwie, w dogodnym oto-
czeniu przedstawialiśmy in-
formacje o ich stanie zdrowia. 
Czasem bardzo trudne, bole-
sne. Dziś, w pandemii, te in-
formacje są tak samo złe, a my 

jesteśmy zmuszeni przedsta-
wiać je przez telefon. I to już 
sprawia, że część ludzi przyj-
muje bardziej roszczeniową 
postawę. Krzyczą, mają pre-
tensje, zgłaszają żądania le-
czenia jakimiś „cudownymi 
lekami”, o których przeczytali 
w internecie. Odreagowują 
na nas.  

Intensywna terapia. 
Tam, gdzie śmierć 

spotyka nadzieję
Na tym oddziale zdarzają się przypadki - perełki, wielkie sukcesy, które 

sprawiają, że widzimy sens w tej pracy. Ale pamiętam też doskonale, 
bardzo doskonale, smak porażki. On czasem wraca do mnie nocami

magazyn

Dr Wojciech Serednicki: Medycyna, a już szczególnie Intensywna Terapia, uczy nas pokory. Nie jesteśmy bogami
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Od roku nie mogliśmy 
pozwolić sobie 
na żaden urlop. 
Pracujemy nawet 300 
godzin miesięcznie
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I co w takiej sytuacji robi-
cie?  
Musimy to wytrzymać. 

Zrozpaczona rodzina pacjenta 
ma prawo powiedzieć wszyst-
ko. W książce Karola Bor-
chardta „Znaczy kapitan” jest 
taka scena, w której jeden 
z oficerów został bardzo 
brzydko potraktowany przez 
pasażera. Odpowiada: „Pro-
szę pana, korzysta pan z tego, 
że obowiązuje mnie bez-
względna grzeczność”. Po-
dobnie jest z nami - obowią-
zuje nas bezwzględna grzecz-
ność wobec rodziny pacjen-
tów. Ale to kosztuje.  

Wkurzacie się?  
Nam nie wolno się wku-

rzać, ale człowiek jest tylko 
człowiekiem, też ma emocje. 
Proszę sobie wyobrazić, że 
po 20 godzinach wychodzi pa-
ni z oddziału i spotyka 
pod nim rodzinę pacjenta. 
Jest pani zmęczona, głodna, 
zirytowana, ale przystaje pani 
i pyta: W czym mogę pomóc? 
A oni odpowiadają: A bo przy-
szliśmy do taty, wujka, brata. 
Więc tłumaczy pani: Pacjent 
leży już tu długo, państwo 
wiecie, że nie ma odwiedzin.  

A oni? 
Część to rozumie, ale część 

- reaguje agresją. Pojawiają się 
wyrzuty albo kuriozalne pró-
by wymuszania odwiedzin, 
przejmujące najróżniejsze for-
my. Z drugiej strony, staram 
się to zrozumieć; potrzeba bli-
skości jest naturalna, w nor-
malnych warunkach zawsze 
staramy się ją spełniać. Teraz 
próbujemy organizować spo-
tkania z rodziną na tabletach, 
ale nasi pacjenci często nie są 
na tyle przytomni, by z tego 
korzystać. Może na innych 
oddziałach, u nas nie. Inten-
sywna Terapia to szczyt me-
dycyny, ale mamy też naj-
mniejszy odsetek sukcesów 
z wszystkich specjalności - bo 
po prostu trafiają do nas naj-
cięższe przypadki, z różnych 
dziedzin. Na Intensywnej leżą 
pacjenci z chirurgii, neurochi-
rurgii, diabetologii, praktycz-
nie z każdego oddziału - ci 
w najcięższym stanie są prze-
noszeni do nas. Więc i nasile-
nie negatywnych emocji u ro-
dzin jest większe.  

Dlaczego więc wybrał  pan 
taką specjalizację?  
Myślałem o chirurgii, ale 

musiałem zrezygnować 
z przyczyn osobistych. A In-
tensywna Terapia to poza nią 
najbardziej zabiegowa dzie-
dzina. Łączy w sobie koniecz-
ność bardzo indywidualnego 
podejścia do pacjenta 
i ogromną możliwość inter-
wencji. Tu nie ma takiego sa-
mego dnia, takiego samego 
pacjenta. Poza tym Intensyw-
na Terapia to zawsze praca ze-
społowa - sukces chirurga jest 
bardziej wymierny, bardziej 
jednoznaczny. U nas nie ma 
jednego wodza, bo nikt nie 

jest w  stanie być na oddziale 
24 godziny na dobę, siedem 
dni w tygodniu, kontrolować 
dużą grupę pacjentów. Inten-
sywna Terapia uczy więc pra-
cy w grupie, solidarności 
i wzajemnego szacunku. Nie 
tylko do innych lekarzy, ale 
też pielęgniarek, rehabilitan-
tów, ratowników, diagnostów, 
dietetyków, psychologów, 
którzy są tu tak samo ważni 
i potrzebni. Przez te lata, kie-
dy pracuję, zaszła w tej dzie-
dzinie istotna, choć - mogłoby 
się wydawać dla ludzi z ze-
wnątrz - banalna zmiana.  

Intensywna Terapia zamie-
niła Intensywną Opiekę 
Medyczną?  
Tak. I nie chodzi tylko 

o zmianę nazwy. Za nią poszła 
zmiana filozofii tych oddzia-
łów. Na OIOM-ach pacjent 
przede wszystkim miał być 
podtrzymywany przy życiu, 
leczony bardzo ostrożnie, po-
woli. Kroplówki, respirator, 
wystarczy. Dziś cały świat 
zmierza do tego, by na od-
działach Intensywnej Terapii 
leczenie - i całościowa opieka 
nad pacjentem, też pielęgna-
cja, żywienie, rehabilitacja - 
były bardzo indywidualne, 
bardzo intensywne i bardzo 
interdyscyplinarne, łączące 
w sobie różne dziedziny me-
dycyny, wszystko na najwyż-
szym poziomie. Mamy dostęp 
do najbardziej nowoczesnych 
metod leczniczych, do tech-
nologii, które jeszcze nie są 
powszechnie używane lub są 
bardzo kosztowne. Nasz dy-
rektor najlepiej wie, jakie pie-
niądze zdarza nam się wydać 
na leczenie jednego pacjenta. 
Narzeka na wysokość kosz-
tów, ale na szczęście ostatecz-
nie zawsze rozumie sytuację 
i powody, jakie nami kierują. 
Standardem na tym oddziale 
są zabiegi chirurgiczne typu 
tracheotomie czy drenaże. Je-
steśmy w stanie zastąpić pra-
wie każdy układ i narząd: ner-
ki, płuca, nawet serce.  

Poza mózgiem.  
Poza mózgiem. Mózg jed-

nak może dzięki nam trochę 
odpocząć. Po to wprowadza-
my pacjenta w sen farmakolo-
giczny, mylnie zwany śpiącz-
ką. Śpiączka jest patologiczna, 
a sen farmakologiczny jest 
przez nas cały czas kontrolo-
wany.  

Mnie zawsze zastanawia 
ten trochę filmowy mo-
ment, jak pacjent po dniach 
czy tygodniach wybudza 
się z tej „śpiączki”. Otwiera 
oczy, jest w szpitalu, dowia-

duje się, że miał straszny 
wypadek. Jak to wygląda? 
Nie, to zupełnie nie tak. 

Nie tak, jak na filmach: że 
człowiek otwiera oczy, jest 
w pełni przytomny, można 
z nim rozmawiać. Wybudza-
nie to raczej proces, czasem 
przez nas wydłużany, żeby 
pacjent mógł stopniowo się 
oswajać, żeby to zderzenie 
z rzeczywistością było dla nie-
go jak najmniej szokujące 
i szkodliwe. To trwa czasem 
wiele dni. Gdy jest już goto-
wy, musimy porozmawiać 
z nim o tym, co się stało, w ja-
kim jest stanie, z czym się to 
wiąże, co dalej. I zrobić to bar-
dzo szczerze. Pacjenci na tę 
rozmowę reagują różnie, tu 
nie ma schematu. Mamy za to 
wypracowany schemat, w jaki 
sposób przekazywać trudne 
wiadomości pacjentom i ich 
rodzinom - taki zbiór zasad, 
który mówi, na co mamy 
zwracać uwagę, czego unikać. 
To pomaga, zwłaszcza star-
szym kolegom, którzy nie 
mieli na studiach zajęć z ko-
munikacji czy psychologii. Ta-
kich rozmów nie można od-
bywać w przelocie, okazując 
zniecierpliwienie. Trzeba wy-
łączyć telefon, skupić się, mó-
wić wprost, ale też unikać 
trudnych słów. I nie obiecy-
wać czegoś, czego nie jeste-
śmy w stanie spełnić. Czasem 
rodzina tego oczekuje, mówi: 
„Ale niech pan obieca, że pan 
go na pewno wyleczy”. Czło-
wiek w takiej sytuacji bardzo 
by chciał odpowiedzieć: „Tak, 
proszę być spokojnym, 
na pewno się uda”. Tylko że 
spełnienie tej obietnicy może 
być poza naszym zasięgiem - 
proszę cały czas pamiętać, że 
do nas trafiają najcięższe 
przypadki, z realnym zagroże-
niem życia. Mówię więc za-
miast tego: „Mogę obiecać, że 
będę bardzo się starał, że zro-
bię wszystko, co mogę. Ale 
czy się uda - nie wiem”. My 
możemy zrobić wszystko, co 
jest w zasięgu medycyny, ale 
potencjał medycyny nie jest 
równoznaczny z wolą Pana 
Boga, by życie ocalić lub go 
nie ocalić. Nigdy nie jesteśmy 
w stanie - zwłaszcza w sta-
nach nagłych i poważnych - 
przewidzieć ze stuprocento-
wą skutecznością przebiegu 
choroby.  

Lekarze innych specjalności 
są w stanie ten przebieg 
przewidzieć?  
W większym stopniu, ale 

i oni na 100 procent nie mogą 
czegoś stwierdzić. Do interni-
sty przychodzi człowiek z an-
giną, prosta sprawa - lekarz 
daje mu antybiotyk i może 
przypuszczać, że lek zadziała. 
Ale nawet interniści wiedzą, 
że nie każdy pacjent dobrze 
zareaguje na leczenie, że mo-
gą wystąpić powikłania. 
W naszym przypadku odsetek 
tych powikłań i stopień ryzy-
ka jest na tyle wysoki, że mu-
simy zachować szczególną 

pokorę. Medycyna w ogóle 
uczy skromności, Intensywna 
Terapia szczególnie. Czytałem 
ostatnio taką książkę „Neuro-
chirurg” Jaya Jayamohana. To 
trochę pamiętnik, trochę re-
portaż, a trochę nie wiadomo 
co, w każdym razie na pewno 
nie literatura wybitna. Ale 
jedno zdanie zapadło mi 
w pamięć. On tam pisze: 
„Wielu lekarzy ma kompleks 
Boga, ale tylko neurochirur-
dzy na niego zasługują”. No 
więc ja nie mam kompleksu 
Boga, mam za to świado-
mość ograniczeń: swoich, 
medycyny, ludzkiego organi-
zmu. Mam świadomość sze-
regu porażek, których ciężar 
musimy unieść - i na których 
musimy się uczyć. Sukcesy, 
choć cieszą, nie są tak po-
uczające, tak rozwijające jak 
porażki. Sukcesy są bardzo 
potrzebne, ale one pomagają 
osobiście - nam jako lu-
dziom. Jako lekarze uczymy 
się przede wszystkim na po-
rażkach i do nich mamy 
ogromny szacunek. Pande-
mia zresztą dobitnie uzmy-
słowiła nam, ile jest do po-
prawy. Również, a może 
przede wszystkim, w struk-
turze służby zdrowia.  

Począwszy od szybkiej 
diagnostyki. Leczenie pa-
cjenta hematologicznego 
czy kardiologicznego, ja-
kiegokolwiek szpitalnego, 
kosztuje czasem dziesiąt-
ki tysięcy złotych. Tym-
czasem ci sami ludzie kil-
ka miesięcy wcześniej, 
zgłaszając się do przy-
chodni z pierwszymi obja-
wami choroby, słyszeli, że 
muszą czekać tygodnie 
na wizytę u specjalisty al-
bo miesiące na jakieś ba-
danie.  
Pełna zgoda. Każde 10 

złotych niewydane na profi-
laktykę i szybką diagnostykę 
kosztuje system 100 złotych, 
które potem trzeba wydać 
na leczenie. Albo nawet 
1000, w każdym razie wielo-
krotność. Profilaktyka jest 
podstawą nowoczesnej me-
dycyny, nie mam tu wątpli-
wości. Pytanie tylko, jak ten 
system usprawnić. Ja nie 
wiem. To nie jest więc temat 
na rozmowę ze mną. Ja, jak 
każdy Polak, znam się świet-
nie na piłce nożnej i na hima-
laizmie, na polityce trochę 
gorzej, natomiast w kwestii 
medycyny dopiero się uczę - 
po 27 latach pracy widzę, ile 
jeszcze przede mną. Tym 
bardziej nie śmiałbym mó-
wić, że znam receptę na bo-
lączki systemu opieki zdro-
wotnej. Wiem tylko, że to, co 

może pomóc - poza zmiana-
mi systemowymi - to więk-
sza świadomość społeczna. 
Poczucie, że zdrowie zależy 
od nas samych - i że nie moż-
na go kupić. Oczywiście zda-
rzają się tragiczne wypadki, 
których nie jesteśmy w sta-
nie przewidzieć, zapobiec 
im. Ale już na stan naszej 
wątroby czy serca mamy nie-
mały wpływ. 

Czy na tym oddziale zda-
rzają się (wiem, nie lubicie 
tego słowa) cuda? Przy-
padki, w których myśleli-
ście, że nie ma szans 
na uratowanie pacjenta, 
a jednak - udało się? 
Bardzo dużo, dzięki Bogu. 

Bo wie pani, jeśli trafia 
do nas motocyklista, który 
przez cztery miesiące oddy-
cha za pomocą respiratora, 
długo jest nieprzytomny, ma 
w zasadzie złamane wszyst-
kie kończyny i stracił oko, 
a po dwóch latach on przy-
jeżdża odwiedzić nas na mo-
tocyklu - to wtedy się czuje, 
że ta praca ma sens. Takie 
perełki są bardzo ważne. Ale 
pamiętam też doskonale, 
bardzo doskonale, smak po-
rażki. I on do mnie wraca 
czasem nocami.  

Na liście spektakularnych 
przypadków, które wyda-
rzyły się na waszym od-
dziale, była opieka 
nad młodą kobietą 
po śmierci mózgu. Była 
ciężarna. Przez 56 dni 
utrzymywaliście u niej 
funkcje życiowe, żeby 
dziecko mogło bezpiecz-
nie przyjść na świat.  
Uściślając: my podejrze-

waliśmy u niej śmierć pnia 
mózgu, ale stwierdziliśmy ją 
dopiero po porodzie. Bada-
nie, które w tym celu trzeba 
wykonać, mogłoby zaszko-
dzić dziecku. Gdy pacjentka, 
po potężnym wylewie krwi, 
trafiła do nas, była w 20 ty-
godniu ciąży. Za wcześnie, 
żeby przeprowadzić cesar-
skie cięcie; dziecko miałoby 
minimalne szanse przeżycia. 
Więc przez kolejne 56 dni 
opiekowaliśmy się nią - pod-
trzymywaliśmy funkcje ży-
ciowe, ustawialiśmy meta-
bolizm, rehabilitowaliśmy, 
specjalnie żywiliśmy - by 
dziecko miało jeszcze szansę 
rozwinąć się do porodu. Po-
łożnicy i neonatolodzy ode-
brali poród w 27 tygodniu 
ciąży. Udało się, dziewczyn-
ka przeżyła, po kilku tygo-
dniach wyszła do domu. To 
był cud narodzin, ale w cie-
niu śmierci. Po cesarskim 
cięciu stwierdziliśmy śmierć 
pnia mózgu matki.  

A inne przypadki, które 
uważa pan za te najpięk-
niejsze perełki? Sukcesy, 
z których jesteście szcze-
gólnie dumni?  
Trudno będzie panią na-

ciągnąć mnie na opisywanie 

innych przypadków, bo te 
przypadki - to konkretne 
osoby, którzy mają swoją hi-
storię, swoje rodziny, swoje 
emocje. Pozwoliłem sobie 
opowiedzieć o opiece nad tą 
pacjentką, bo ta sprawa i tak 
stała się głośna, medialna. 
W innych przypadkach sta-
ram się uszanować prywat-
ność pacjentów, nie rozma-
wiać o nich poza ich obecno-
ścią. Jednak jeśli pani pyta, 
czy zdarzają się na naszym 
oddziale historie, które 
dziennikarze lubią nazywać 
cudami - w których szanse 
na powodzenie terapeutycz-
ne uznawaliśmy za minimal-
ne, czasem zerowe, a jednak 
udało się - to tak, jest ich 
wiele. Dzięki Bogu.  

Myślicie: nie ma szans, już 
porzucacie nadzieję, a jed-
nak pacjenta udaje się ura-
tować? 
Nie. Myślimy: szanse są 

minimalne, ale trzeba spró-
bować. Nic nie zwalnia nas 
z tego, by starać się uratować 
pacjenta, nawet jeśli sytuacja 
wydaje się beznadziejna 
(oczywiście, dopóki jest bio-
logicznie zdolny do życia, bo 
nie mamy mocy wskrzesza-
nia zmarłych). I czasem 
przez tę beznadziejną sytu-
ację udaje się przebić. Wie 
pani, dlaczego? Bo medycy-
na to nie jest skończona wie-
dza, opisana w całości - jest 
zbiorem doświadczeń, opi-
sanych przypadków i póki 
istnieje ludzkość, to ten 
zbiór będzie ciągle się posze-
rzał. Statystyka może mó-
wić, że pacjent nie ma żad-
nych szans na przeżycie - tyl-
ko że to może być ten pierw-
szy na świecie przypadek, 
w którym się uda. Proszę pa-
miętać, że statystyczny pa-
cjent nie istnieje. Jak rozma-
wiamy we dwoje, to mamy 
statystycznie półtora chro-
mosomu X i pół chromoso-
mu Y. A przecież taka osoba 
nie istnieje. Więc do staty-
styki trzeba podchodzić z re-
zerwą i za każdym razem 
starać się wyleczyć pacjenta 
ze wszystkich sił. Medycyna 
jako nauka opisuje leczenie 
dużych grup ludzi, ale medy-
cyna jako sztuka jest lecze-
niem konkretnej osoby - 
i dlatego do każdego przy-
padku należy podchodzić 
osobno.  

Czy praca na takim od-
dziale, który dobitnie ob-
naża kruchość życia - czło-
wiek jest zdrowy, sprawny 
i nagle dwie sekundy zawa-
żają o tym, że leży u was 
w krytycznym stanie - spra-
wia, że bardziej doceniacie 
życie? 
Sprawia, że największym 

marzeniem większości z nas 
jest spać nieprzerwanie 
sześć godzin. Trudno, mając 
takie marzenie, o refleksję 
nad kruchością i pięknem 
życia. ą
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Na oddziale potrafimy 
już zastąpić prawie 
każdy układ i narząd: 
nerki, płuca, nawet 
serce. Poza mózgiem

Nie mam kompleksu 
Boga, mam za to  
świadomość różnych  
ograniczeń: medycyny, 
swoich, ludzkiego ciała
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na. I w tym sensie przypomi-
na mi to dzisiejsze dni, kiedy 
na zewnątrz ciągle jest zagro-
żenie, a my nie wiemy, kiedy 
ono się skończy i co będzie 
potem. Ale można też znaleźć 
jakiś cel, do którego się dąży, 
i zły czas, w którym żyjemy, 
zamienić na coś dobrego. 

Co panu wtedy pomagało 
dojść do celu? 
Akceptacja, wdzięczność 

i uważność. Akceptacja tego, 
co przynosi kolejny dzień, po-
zwala iść dalej. Ale akceptacja 
wcale nie znaczy zgoda. 
Wdzięczność za to, że w ogóle 
żyję, że mogę wstać, mieć plan 
i go realizować. I wreszcie 
uważność, czyli bycie tu i te-
raz, nie w przeszłości czy 
w przyszłości, tylko tu i teraz.  

Czym jest dla pana pande-
mia? 
Pandemia to odpowiedź 

natury, która zawsze dąży 
do przywrócenia stanu rów-
nowagi. Myślę, że to, jak czło-
wiek ostatnio niszczył naturę 
na wielu poziomach, jest wy-
jątkowe w dziejach Ziemi. Ale 
pandemie zawsze były w hi-
storii ludzkości. Teraz czytam 
książkę o Dżyngis-chanie. 
O tym, jak pandemia dżumy 
zakończyła żywot Imperium 
Mongolskiego. To zaraza za-
mknęła szlaki handlowe i była 
jedną z przyczyn upadku tej 
potęgi. Teraz też jest podob-
nie, bo obserwujemy, jak 
przez pandemię następuje 
kryzys gospodarczy na świe-
cie. Wracając jeszcze do bie-
gunów... To odporność po-
zwoliła mi je zdobyć. Odpor-
ność mojego ciała i umysłu, 
czyli tak naprawdę sztuka 
adaptacji. Bo żaden człowiek 
nie jest stworzony do wędró-
wek po oceanie arktycznym. 
Sztuka adaptacji i odporności 
przydaje się zwłaszcza w tych 
czasach, bo dzięki niej można 
wystartować. 

Teraz jesteśmy sparaliżowa-
ni lękiem. Pan przeżywał 
wcześniej podobny rodzaj 
strachu? 
Też się bałem. Ale podczas 

moich wypraw nauczyłem się 
tego, że strach nie powinien 
nas nigdy paraliżować i nie 
może za nas decydować. Że 
powinniśmy zachować ja-
sność umysłu i decyzji. Na-
uczyłem się, jak sobie z nim 
radzić i jak nim zarządzać. To 
bardzo pomocne w życiu. 

Czy, żeby nauczyć się radzić 
sobie ze strachem, trzeba 
tak ekstremalnie jak pan po-
bierać nauki? 
Oczywiście, że nie. Wystar-

czy wychodzić ze strefy kom-
fortu. Nasz umysł jest do niej 
przyzwyczajony i nie chce jej 
opuszczać. Czasami wystarczy 
kąpiel w zimnej wodzie, żeby 
tę strefę przekroczyć. To tylko 
jeden z przykładów. 

Przykład małych kroków? 
Małych, większych. Ja każ-

dy poranek zaczynam 
od prysznica najpierw z cie-
płą, a potem z zimną wodą. To 
mi przypomina o tym, że 
w ciągu dnia może się również 
zdarzyć taki zimny prysznic 
i trzeba będzie sobie z nim po-
radzić. To żadna sztuka, żeby 
wytrwać minutę pod zimną 
wodą. Odruchowo tego nie 
chcemy. Nie lubimy. Pokony-
wanie strachu jest pokonywa-
niem samego siebie. Bardzo 
mi się podoba taki fragment 
wiersza Emily Dickinson: 

 „Nie trzeba być Komnatą - 
aby w nas straszyło - Lub na-
wiedzonym Domem - Nie ma 
Wnętrz straszniejszych niż Mó-
zgu Korytarze kryjome”. 

Myślę, że najbardziej 
straszne są w nas te korytarze 
w naszym umyśle. 

 A samotność, która nam te-
raz doskwiera? Pan też do-
brze zna ten stan. 
Samotność to brak związku 

ze swoim wnętrzem. Jeżeli 
mamy w sobie własnego przy-
jaciela, to nigdy nie będziemy 
samotni. Samotność polega 
na braku osadzenia w świecie, 
na braku związku z tym świa-
tem i poczucia tego, że nasze 
życie ma sens. Dlatego nie ma 
znaczenia, czy wokół nas są 
ludzie, czy nie. Wśród ludzi 
też możemy się czuć obco. 
A jeśli do tego dochodzi to, że 
jesteśmy zagubieni, stracili-
śmy pracę i czujemy, że nasze 
życie jest bez sensu, to taka sa-
motność może być bardziej 
przejmująca niż samotność 
na biegunie. Ja naprawdę ni-
gdy bardziej nie byłem speł-
niony jak na biegunie właśnie.  
Bo człowiek samotny to czło-
wiek niepowiązany ze świa-
tem. A na biegunie jest natura, 
uniwersum, kosmos, Pan Bóg, 
niemal na wyciągnięcie ręki. 
Ale przede wszystkim miałem 
oparcie w samym sobie. I jeśli 
znajdziemy takie oparcie, to 
nigdy nie będziemy samotni 
tak naprawdę. 

A relacje z ludźmi, z rodziną? 
To drugi biegun spełnienia. 

Ale najważniejsze jest zaprzy-
jaźnienie się z samym sobą. Bo 
kiedy znikają relacje, możli-

wości fizycznego kontaktu, to 
nie musi znikać nasz świat. 

Wyprawa drogą świętego 
Jakuba... Czego szukał pod-
czas tej podróży Marek Ka-
miński pielgrzym? 
Tego samego co zawsze - 

siebie jako człowieka. I odpo-
wiedzi na pytanie - co robi 
człowiek na tym świecie. To 
była dla mnie podróż między 
biegunem rozumu i biegunem 
wiary. 

Szuka pan i znajduje? 
W pewnym sensie tak. Pe-

wien Amerykanin powiedział 
o mnie ciekawie przed laty: - 
Ten człowiek odkrył cały świat 
z wyjątkiem siebie. Wtedy 
jeszcze nie wiedziałem, że tak 
mało siebie znałem. Myślałem, 
że jest odwrotnie. Ale to dało 
mi wiele do myślenia. I zoba-
czyłem, że jeśli siebie znam, to 
tylko tak powierzchownie. Ta 
pielgrzymka pozwoliła mi głę-
biej poznać siebie. 

Z ekstremalnego podejścia 
do życia się wyrasta? 
Czy ja wiem? To zależy, co 

się uważa za ekstremalne po-
dejście do życia. 

Wyprawa na Grenlandię, 
zdobycie dwóch biegunów, 
mogłabym tu jeszcze długo 
wyliczać, to nie jest ekstre-
malne podejście? 
Grenlandia i bieguny to był 

tylko pewien teatr, scenografia. 
Tak naprawdę ekstremalnego 
podejścia do życia nabrałem 
w dzieciństwie, kiedy uwierzy-
łem w to, że życie może mieć 
sens, że trzeba słuchać własnej 
intuicji. Ale to ekstremalne po-
dejście to przede wszystkim 
wiele pytań, które już wtedy 
sobie zadawałem - po co istnie-
je świat? Po co żyjemy?  Dla 
mnie ekstremalne życie to py-
tania, jakie sobie stawiamy, i to, 
jakich odpowiedzi szukamy. Bo 
jakie znaczenie dla wielu ludzi 
ma to, dokąd idą w życiu, czy 
jaki jest sens ich życia? Kiedy 
wszystko dobrze się układa, 
kiedy żyjemy w dobrobycie, to 
mało kto sobie takie pytania za-
daje. Dopiero kiedy pojawia się 
taki kryzys jak pandemia, one 
zaczynają w naszych głowach 
ćmić. I trudno znaleźć na nie 
odpowiedzi, ale już samo po-
stawienie pytania jest ekstre-
malnym podejściem. 

Co jest teraz dla pana waż-
ne? Bo był czas, że jednak 

przekraczanie pewnych gra-
nic. 
Zawsze liczyło się głównie 

podążanie za intuicją. Teraz 
zdałem sobie sprawę, że dzię-
ki temu zebrałem wiele do-
świadczeń. Dla mnie ważne 
jest to, żeby robić rzeczy, 
w które wierzę. 

Czyli co? 
Żeby się dzielić moim do-

świadczeniem z innymi ludź-
mi. Tak, żeby dzięki temu ich 
życie było lepsze. 

Czy są jakieś podróżnicze 
projekty, które pana nakrę-
cają? 
Podróże nigdy mnie nie na-

kręcały. A przynajmniej nie 
w tym sensie, żeby się prze-
mieszczać. Ale być może, jak 
skończy się pandemia, wyru-
szę w podróż z robotem do-
okoła świata. 

Dlaczego z robotem? 
To będzie eksperyment 

społeczny. Chcę zobaczyć, jak 
technologia przyszłości wpły-
nie na nasze życie. Podczas tej 
podróży z robotem NOA będę 
zbierał deklaracje, które w ja-
kimś sensie zmienią świat.  

Ma pan jeszcze jakieś ma-
rzenia? 
Prozaiczne, żeby napisać 

dobrą książkę, stworzyć dobry, 
globalny program dla mło-
dzieży. Chciałbym, żeby 
w tym programie milion mło-
dych ludzi przeszło przez Me-
todę Biegun. Moim marze-
niem jest, żeby być w zgodzie 
z sobą i ze światem i żeby każ-
dy dzień był dniem, który 
warto przeżyć. Mam więc du-
żo marzeń. 

Syn też ma taką podróżni-
czą żyłkę? 
Nie chciałem, żeby moje 

dzieci były moją kopią. Dzielę 
się z nimi swoim doświadcze-
niem. Pola była częścią naszej 
wyprawy do Japonii samocho-
dem elektrycznym. Z synem 
byłem dwa razy w Polinezji 
Francuskiej, a także na wypra-
wie dookoła świata. Nie mam 
pałeczki do przekazania. Mam 
tylko doświadczenie. A co 
dzieci z tym zrobią, to już inna 
sprawa. To jest trochę tak jak 
pisał Khalil Gibran w „Proro-
ku’”, że my jesteśmy tylko łu-
kiem, który wypuszcza strzały. 
I nawet myślą nie sięgamy, do-
kąd ta strzała może zawędro-
wać.  ą

Ryszarda Wojciechowska 

 

M
 ożna zna-
leźć jakiś 
cel, do któ-
rego się 
dąży, i zły 
czas, w któ-

rym żyjemy, zamienić na coś 
dobrego - mówi Marek Kamiń-
ski, filozof, innowator, polarnik 
i mówca motywacyjny.  

 
 Jak żyje ekstremalny po-
dróżnik w tym ekstremal-
nym teraz czasie? 
Bardzo intensywnie. Pra-

cuję m.in. nad projektem Life 
Plan Academy dla młodych 
ludzi, który ma ich wzmocnić 
psychicznie w czasie pande-
mii i postpandemii. Piszę 
książkę dla młodzieży pt. 
„Power4Start”, w której dzie-
lę się doświadczeniem - jak 
odkryć siebie, jak znaleźć 
swoją misję, jak sprawić, żeby 
marzenia stały się rzeczywi-
stością, czy jak być sobą w po-
dróży przez życie. Motto tej 
książki brzmi, przynajmniej 
na razie: „Dla ciebie, który 
marzysz, nie wierzysz w sie-
bie, boisz się. Abyś miał od-
wagę stać się swoimi marze-
niami”. Każdy mój dzień za-
czyna się o 5 rano i jest wy-
pełniony pracą niemal 
po brzegi... 

Czyli jednak ekstremalnie. 
Ale znajduję też czas dla 

siebie. Na początku tego roku 
byliśmy razem z synem na Ta-
hiti. Zakochałem się w tej wy-
spie. To inny świat - ciszy 
i spokoju. Dużo nurkowałem 
i myślałem... 

Mówił pan niedawno, że 
czas, w którym żyjemy, 
trudny, pandemiczny, przy-
pomina panu trochę drogę 
na bieguny.   
To prawda. Mój świat był 

wtedy ograniczony do namio-
tu, a ja miałem kontrolę tylko 
nad tym, co jest w mojej gło-
wie. Na zewnątrz było niebez-
piecznie - szczeliny, białe 
niedźwiedzie, minus 60 stop-
ni, pękający lód... Ale wie-
działem, że dążę do celu, 
do bieguna północnego. Z jed-
nej strony ten biegun był 
punktem, do którego dąży-
łem, ale prawdziwy biegun 
był w... mojej głowie. Nie wie-
działem, czy dojdę, czy dam 
radę, ale każdego dnia podej-
mowałem ten wysiłek, żeby 
zbliżyć się do swojego biegu-

Marek Kamiński: Wśród ludzi też możemy się czuć obco

Prawdziwy biegun był w mojej głowie 
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- mówi Marek Kamiński, filozof, innowator, polarnik i mówca motywacyjny. 

magazyn

eprasa.pl 784d0424d0



19
a Gazeta Wrocławska 

Piątek, 2.04.2021

smicznego i Ziemi - i wtedy wy-
brała inżynierię lotniczą. „Tak, 
to będzie moja specjalizacja” - 
postanowiła dziewczyna z Ko-
lumbii.  

Przeraziła się jednak, widząc, 
że kolejka tych, którzy chcieli za-
pisać się na ten sam kierunek, 
była bardzo duża. Ci ludzie nie 
mówili po hiszpańsku ani nie 
wyglądali na Latynosów, 
a na dodatek ona była jedną 
z nielicznych kobiet. - To było 
przerażające, bo stoisz w długiej 
kolejce i po każdym kroku koła-
cze ci w głowie coś w stylu: Nie 
powinno cię tu być… dlaczego 
tu jesteś - wspominała.   

Kiedy była na ostatnim roku 
studiów, złożyła podanie 
do Akademii NASA. Była 
pierwszą latynoską imigrantką, 
która dołączyła do programu 
przygotowującego plany bada-
nia Marsa. W tym samym roku 
NASA zatrudniła ją, a w 2009 
roku została inżynierem syste-
mów telekomunikacyjnych dla 
Mars Curiosity Rover, który 
z powodzeniem wylądował 
na Marsie w 2012 roku.  

Teraz, jako członek Labora-
torium Napędu Odrzutowego 
NASA, Trujillo stale udowadnia 
swoją wartość. Jej ciężka praca 
pomogła m.in. stworzyć ramię 
robota, którego łazik używa 
do zbierania próbek skał 
na Marsie. Próbki pomogą na-
ukowcom w lepszym zrozu-
mieniu geologii planety i tego, 
czy kiedykolwiek istniało 
na niej życie. 

Doszła do takiej pozycji 
dzięki ogromnemu uporowi. 
„Wszystko, co szło po mojej 
myśli, postrzegałam jako oka-
zję. Nie traktowałam tego jako: 
Nie mogę uwierzyć, że wyko-
nuję tę pracę w nocy, wspomi-
nając sprzątanie mieszkań. 
Lub: Nie mogę uwierzyć, że 
porządkują komuś łazienkę 
w tej chwili. To było bardziej 
jak: Cieszę się, że mam pracę, 
że mogę kupić sobie jedzenie 
i zapewnić sobie spanie. 
Wszystkie te rzeczy sprawiają, 
że nawet dzisiaj pomagają mi 
spojrzeć na życie inaczej. Wi-
dzę je coraz wyraźniej, bo 
z każdą chwilą potrzebuję być 
obecna, ponieważ każdy przy-
padek ma dla mnie znaczenie” 
- mówiła.  

On jednak wylądował!  
Kiedy łazik Perseverance z po-
wodzeniem wylądował 
na Marsie, inżynier lotnictwa 
Diana Trujillo, która była dyrek-
torem lotów podczas misji, po-
wiedziała CBS News, że zajęło 
jej trochę czasu, nim zrozu-
miała, że przybył w końcu 
na Czerwoną Planetę. „Myśla-
łam najpierw tak: Co się dzieje. 
Potem, gdy zaczęły pojawiać 
się pierwsze zdjęcia i filmy 
z Perseverance, stało się to rze-
czywistością” - opowiadała.  

Lądowanie było tylko po-
czątkiem pobytu łazika na Mar-
sie, ale do odegrania roli szefa 
w historycznej misji odnalezie-
nia tam życia była przygotowy-
wana przez dziesięciolecia. 

„Zrozumienie, czy jesteśmy 
sami we wszechświecie, jest 
ostatecznym pytaniem” - po-
wiedziała. „Mam nadzieję, że 
po roku misji łazika będziemy 
mogli odpowiedzieć na to pyta-
nie”. Dodała też, że jej doświad-
czenie jako imigrantki moty-
wuje ją do dawania z siebie 
wszystkiego, co najlepsze, 
zwłaszcza że pochodzi z kraju 
o ograniczonych możliwo-
ściach. 

Jednym z powodów, dla 
których chciała tak bardzo do-
stać się do NASA, było udowod-
nienie, że członkowie jej ro-
dziny się mylili. „Chciałam bar-
dzo, aby krewni, zwłaszcza 
mężczyźni z mojej rodziny, 
uznali, że kobiety są warto-
ściowe” - mówiła.  

I udowodniła to. W całej ka-
rierze towarzyszył jej podobny 
motyw: będzie jednym z nie-
licznych Latynosów zajmują-
cych się nauką. Teraz wie, że 
kiedy pracuje jako jeden z dy-
rektorów lotów w NASA i ma 
za sobą kierowanie marsjań-
skim łazikiem, reprezentuje 
więcej niż tylko siebie.  

Reprezentuję mój kraj,  
moją kulturę 
„Wiem, że nie jestem tam sama. 
Każdą rzeczą, którą robię, re-
prezentuję swój kraj, swoją kul-
turę, swoje dziedzictwo, moich 
ludzi i za każdym razem muszę 
dawać z siebie wszystko. Mogę 
podkreślać i wzmacniać swoją 
kulturę i te kraje, w których 
mówi się po hiszpańsku, wysy-
łając wszystkim wiadomość, że 
jesteśmy tutaj, jesteśmy 
obecni” - dodała.  

Według Fundacji Badań 
Studentów Latynosów stano-
wią oni tylko 8 proc. pracowni-
ków agencji, w której Trujillo 
jest zatrudniona - z czego Laty-
noski stanowią 2 procent. Tru-
jillo uważa, że sposobem 
na rozbicie szklanego sufitu jest 
posiadanie większej liczby 
wzorców do naśladowania. To 
wpłynęło na jej decyzję o byciu 
gospodarzem pierwszej w hi-
storii NASA audycji w języku 
hiszpańskim, czyli relacji z lą-
dowania łazika na Czerwonej 
Planecie.  

Program nosił nazwę „Jun-
tos perseveramos” (Razem wy-
trwamy) i przyniósł 2,5 miliona 
wyświetleń w serwisie You -
Tube. Program zwrócił nawet 
uwagę jej rodaczki i światowej 
sławy piosenkarki, Shakiry.  

„Każdy powinien zobaczyć 
lądowanie tego łazika, a przede 
wszystkim ciotki, matki, tatu-
siowie i wujkowie z mojego 
kraju. Żeby mogli zwrócić się 
do młodszego pokolenia i po-
wiedzieć mu: możecie to zro-
bić, co zrobiłam ja”. ą

Kazimierz Sikorski 

 

J
ako dziecko dorasta-
jące w Cali w Kolum-
bii Diana Trujillo, le-
żąc na trawie, spoglą-
dała w niebo usiane 
gwiazdami i myślała 

sobie: Tam musi by coś lepszego 
niż to, co mamy na Ziemi.  

Niedawno miała okazję 
przekonać się, czy tak się stało, 
kiedy „jej” łazik Perseverance, 
wysłany przez amerykańską 
agencję kosmiczną NASA, 
w której odpowiada za ważny 
fragment tej misji, z powodze-
niem wylądował na Marsie.  

W jednym z wywiadów mó-
wiła, że dorastała z myślą, iż ko-
bieta powinna opiekować się 
mężczyznami w swojej rodzi-
nie i że jej matka porzuciła 
szkołę medyczną, kiedy po-
znała ojca Trujillo i zaszła 
w ciążę.  

Dorastała w nędzy  
 „Moi rodzice rozwiedli się, gdy 
miałam 12 lat. Po tym, jak to się 
stało, świat matki runął, oka-
zało się, że nie miała nic. Do-
słownie nic. Żadnych pienię-
dzy. Nie mieliśmy nawet na je-
dzenie. Gotowałyśmy sobie 
jajko i przecinałyśmy je na pół 
i to był nasz cały obiad” - mó-
wiła. „Pamiętam, jak kładłam 
się w trudnych dla mnie chwi-
lach na trawie i patrzyłam 
w niebo, myśląc, że musi być 
tam coś lepszego niż to, co ota-

cza mnie i moją mamę. 
Na przykład inne gatunki, które 
traktują siebie lepiej niż ludzie 
na Ziemi” - ciągnęła po latach 
wspomnienia.  

Urodziła się i wychowała 
w Kolumbii - kraju, w którym 
panowała przemoc, więc dla 
niej patrzenie w niebo 
i gwiazdy było bezpiecznym 
azylem. „Jako dziewczynka 
widziałam, jak kobiety w mo-
jej rodzinie szybko się poddają. 
Widziałam, jak się łamią, ule-
gają i postanowiłam być inna. 
To dało mi wytrwałość, której 
tak bardzo potrzebowałam, 
aby powiedzieć: nie zamie-
rzam rezygnować ze swoich 
marzeń” - mówiła w kolejnym 
wywiadzie. „Chcę być tam, 

spoglądając wstecz i pokazując 
mojej rodzinie, że kobiety 
znają swoją wartość, że są 
ważne” - dodawała. 

Gdy skończyła 17 lat i nie 
znała słowa po angielsku, po-
leciała do Miami na Florydę 
z 300 dolarami w kieszeni, 
żeby zacząć żyć tak, jak 
chciała. Aby uczyć się, sprzą-
tała mieszkania, imała się też 
innych zajęć. Była zdana tylko 
na siebie. Musiała się wyżywić 
i zapewnić sobie dach 
nad głową. Ale nadal drzemały 
w niej ambicje pokonania nie-
możności, którymi przesiąk-
nięte były kobiety w jej kraju.  

Poszła do szkoły średniej. 
Nauka szła jej dobrze, ale nie 
chciała na tym poprzestać. Jej 

głowę wypełniały marzenia 
o gwiazdach, w które tak łap-
czywie się jako młoda dziew-
czyna wpatrywała w rodzin-
nym Cali. Często słyszała, jak 
miejscowi ludzie mówili: niebo 
jest granicą. Ale niektórzy de-
cydują się na pogoń za marze-
niami daleko poza wszelkie ba-
riery. Jedną z nich jest Diana 
Trujillo, dziś inżynier lotnictwa 
w NASA.  

Postawiła na… kosmos 
Wymyśliła sobie, że pójdzie 
na wyższą uczelnię, University 
of Florida. Tylko jaki kierunek 
obrać? Gdy starała się dotrzeć 
do dziekana, zobaczyła maga-
zyn, w którym ujrzała zdjęcia 
kobiet astronautek, promu ko-

Diana Trujillo wyjechała w wieku 17 lat z Kolumbii do Stanów Zjednoczonych, nie znając słowa po angielsku. Dziś zajmuje się 
wysyłaniem statków kosmicznych w stronę Marsa
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Kolumbijka wysyła 
amerykańskie rakiety 

na Marsa
Kiedyś sprzątała obcym mieszkania. Dziś chce się 
dowiedzieć, czy jest życie na Czerwonej Planecie. 

Kolumbijka Diana Trujillo rośnie w siłę w NASA

Diana Trujillo chciała 
bardzo dostać  
się do NASA, żeby  
udowodnić swojej 
rodzinie, iż się myliła

eprasa.pl 784d0424d0



20
aaGazeta Wrocławska 

Piątek, 2.04.2021

Dariusz Szreter 

 

R
eligia jest w grun-
cie rzeczy naj-
prostszą odpo-
wiedzią na trudne 
pytania i najlep-
szym środkiem 

nadania sensu życiu. Istnieją też, 
rzecz jasna, i inne sposoby roz-
wiązywania tego typu dylema-
tów egzystencjalnych - mówi fi-
lozof Bogdan Dziobkowski z Uni-
wersytetu Warszawskiego. 
 

Naszą rozmowę o religijno-
ści w XXI wieku chciałbym 
zacząć od popularnego cy-
tatu francuskiego pisarza 
i myśliciela Andre Malraux 
(1901-76): „Wiek XXI bę-
dzie wiekiem religii, albo 
nie będzie  go wcale”. Co 
autor miał na myśli, bo co 
i rusz napotykam na różne, 
sprzeczne rozumienia tego 
zdania? 
To jest ładnie powiedziane 

i przez to nośne, dlatego wie-
le osób do tego zdania nawią-
zuje. Natomiast rzeczywiście 
trudno rozstrzygnąć, co 
Malraux miał na myśli i każdy 
interpretuje przywołane sło-
wa po swojemu. Prawdzi-
wość tej myśli zależy od tego, 
jak będziemy rozumieli reli-
gię. Na przykład Józef Maria 
Bocheński definiował religię 
jako zjawisko złożone z czte-
rech elementów: określonych 
obrzędów, tak zwanej mowy 
sakralnej, pewnych postaw 
emocjonalnych oraz zespołu 
poglądów. Przy takim ujęciu 
nawet marksizm można 
uznać za religię, bo zawiera te 
wszystkie składniki: obrzędy, 
określony żargon, postawy 
uczuciowe i zespół dogma-
tów, będących swoistym cre-
do. Nawiasem mówiąc, jed-
nym z takich dogmatów 
marksizmu jest twierdzenie: 
„Nie ma żadnego Boga”. We-
dług Nikity Chruszczowa na-
wet chłop w kołchozie to wie. 
Termin „religia” jest niezwy-
kle pojemny. Życie religijne 
ewoluuje, przybiera różne 
formy.  

W definicji, którą pan przy-
toczył za ojcem Bocheń-
skim, brakuje mi wskazania 
na konieczność obecności 
elementu nadprzyrodzo-
nego. A to właśnie on po-
zwoliłby odróżnić religię 
od ideologii, jaką był 
marksizm. 
Element nadprzyrodzony 

nie jest w religii niezbędny. 
W buddyzmie go nie ma, bo 
nie ma tam osoby Boga, ale 
raczej nikt nie kwestionuje, 
że to jest religia. 

Buddyzm zakłada jednak 
istnienie pewnej transcen-
dencji, rzeczywistości, któ-
ra jest w naszym potocz-
nym doświadczeniu niedo-
stępna, a z którą można się 
połączyć dopiero za pomo-
cą pewnych technik medy-
tacyjnych.   

Zgoda. Każde myślenie re-
ligijne - niezależnie od tego, 
jaką formę przyjmuje - to my-
ślenie, które próbuje wykra-
czać poza fakty; próbuje tłu-
maczyć rzeczywistość za po-
mocą czegoś, co ma niefi-
zyczny charakter. W tradycyj-
nych religiach, takich jak 
chrześcijaństwo czy judaizm, 
odwołujemy się do Boga, 
a systemach typu marksizm - 
na przykład do logiki dziejów 
albo do walki klas. Logika 
dziejów w znaczeniu, jakie 
nadał jej Karol Marks, nie jest 
czymś, co znajdziemy w ota-
czającym nas świecie. To tłu-
maczenie rzeczywistości po-
przez odwołanie się do pew-
nych mechanizmów ze-
wnętrznych względem tej 
rzeczywistości. Nie osobo-
wych, tak jak Bóg w chrześci-
jaństwie, ale mających cha-
rakter metafizyczny. Współ-
cześni przeciwnicy religii 
również operują takimi ter-
minami, jak „godność ludz-
ka” czy „prawa człowieka”. 
To są pojęcia, które nie dadzą 
się zredukować do faktów. 
One wykraczają poza nasze 
doświadczenie.   

Proces laicyzacji, którego 
jesteśmy świadkami w Eu-
ropie od końca XIX wieku, 
a który nabrał ogromnego 
przyspieszenia w ostatnim 
półwieczu, to chyba nie ty-
le atak na chrześcijaństwo, 
co po prostu jego ignoro-
wanie przez ogromną 
większość mieszkańców 
zachodniej części naszego 
kontynentu. 
Rzeczywiście Europa 

od pewnego czasu odchodzi 
od religijności rozumianej 
w sposób tradycyjny. Nie jest 
jednak tak, jak chciał August 
Comte, który już w XIX wieku 
twierdził, że ludzkość prze-
szła przez trzy fazy rozwoju: 
zaczynała od myślenia religij-
nego, potem było myślenie 
metafizyczne, by ostatecznie 
dojść do fazy pozytywnej - 
naukowej. Oczywiście byli 
myśliciele, którzy uważali, że 
wkraczamy w okres, w któ-
rym nauka rozwiąże wszyst-
kie problemy, odpowie 
na wszystkie interesujące py-
tania, i że nic poza nauką nie 
będzie nam potrzebne. Ale to 
się nie ziściło. Cały czas w na-
szym myśleniu wychodzimy 
poza fakty. Szukamy, jak to 

ujął Fryderyk Nietzsche, po-
ciechy metafizycznej, jakie-
goś sensu, który ułoży ciąg 
faktów składających się 
na nasze życie w pewną spój-
ną całość. We współczesnej 
Europie, nawet jeśli zanika tu 
religijne myślenie w tradycyj-
nym sensie, nadal dominuje 
podejście, które nie ma cha-
rakteru scjentystycznego, 
ale odwołuje się do pewnych 
ulotnych idei, na przykład 
do praw człowieka. Czym 
wiara w prawa człowieka róż-
ni się od wiary w bogów Ho-
mera? W jednym i w drugim 
przypadku przyjmuje się, że 
istnieje coś, czego - mówiąc 
dosłownie - nie da się do-
tknąć. Za pomocą tego typu 
pojęć wciąż porządkujemy 
swoje życie. 

Chantal Delsol, francuska 
filozofka polityki, w wyda-

nej u nas przed kilkoma 
miesiącami książce „Czas 
wyrzeczenia” pisze, że tyl-
ko judeo-chrześcijański 
monoteizm mógł stano-
wić fundament, na którym 
wyrosło przekonanie o ist-
nieniu obiektywnej praw-
dy, dzięki czemu mogła się 
rozwinąć nauka i powstały 
uniwersytety. Bez tego 
fundamentu te instytucje 
muszą się prędzej czy póź-
niej rozpaść. Tak jak roz-
padnie się społeczeństwo, 
w którym zamiast dbania 
o dobro wspólne króluje 

relatywizm moralny, indy-
widualizm, hedonizm. 
Tymczasem mimo takich 
kasandrycznych przepo-
wiedni Europa wciąż jest 
jednym z najbezpieczniej-
szych miejsc na świecie, 
zasadniczo przyjaznym 
i opiekuńczym nie tylko 
w stosunku do swoich 
obywateli, ale też imigran-
tów. 
W tym pytaniu poruszył 

pan dwa problemy. Pierwszy 
dotyczy tego, czy uda się 
utrzymać nasz europejski 
sposób życia, jeśli podetnie 
się korzenie, z których on wy-
rasta. Czy można ów sposób 
życia osadzić na innym pod-
łożu niż kultura chrześcijań-
ska? Są takie próby. Wielu 
myślicieli utrzymuje, że mo-
żemy się obejść bez tej pocie-
chy metafizycznej, którą 
przez wieki dawało nam 
chrześcijaństwo, że możemy 
zbudować naszą europejską 
cywilizację na przykład 
na pojęciu rozmowy. Twier-
dzi się, że rozmowa jest pew-
nego rodzaju cnotą, którą 
można nabyć w trakcie wy-
chowania. I taka rozmowa, 
gotowość do wsłuchiwania 
się w racje innych, szukania 
kompromisu, będzie tym, co 
zastąpi tradycyjnie rozumia-
ny religijny fundament naszej 
cywilizacji, a odwołanie się 
do tej sokratejskiej cnoty mo-
że nam zastąpić odwoływa-
nie się do jakichś bytów tran-
scendentnych. Czy to się uda 
- trudno powiedzieć; nie ma-
my wystarczającej perspekty-
wy, by to ocenić. Natomiast 
jeśli chodzi o kondycję Euro-
py, to ja to widzę zupełnie 
inaczej. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę różne twarde da-
ne, pozwalające porównać 
rozwój Europy z rozwojem 
innych części świata, na przy-
kład z tym, co się dzieje obec-
nie w Azji, ale również w Sta-
nach Zjednoczonych, to zoba-
czymy, że Europa nie wypada 
dobrze. Są różne wskaźniki, 
które to obrazują: na przy-
kład, ile w danym miejscu po-
wstaje wynalazków zmienia-
jących ludzkie życie. I tu Eu-
ropa, która kiedyś była rze-
czywiście „w czubie” cywili-
zacji, teraz zostaje w tyle. Coś 
tutaj przestało działać. Może 
to jest właśnie to, o czym pan 
wspominał: skupienie się 
na indywidualnym szczęściu, 

indywidualnych przyjemno-
ściach, pójście w kierunku 
hedonizmu? 

Na koniec w takim razie za-
pytam też o Polskę, bo tu-
taj też mamy do czynienia 
z pewnym paradoksem. 
Z jednej strony pozycja po-
lityczna i ekonomiczna Ko-
ścioła katolickiego jest wy-
jątkowo uprzywilejowana, 
z drugiej strony religijność, 
szczególnie młodego po-
kolenia, zmniejsza się 
w szybkim tempie.   
Nie widzę tego rozdźwię-

ku, o którym pan mówi. To 
jest tylko pozór, że Kościół 
katolicki jest obecnie bardzo 
wpływowy. Sądzę, że jest on 
jedynie wykorzystywany 
przez władzę w taki, bądź in-
ny sposób. Niemniej jego rola 
jest już zupełnie inna niż była 
jeszcze w latach 90. Pozycja 
Kościoła katolickiego bardzo 
słabnie i ten proces przyspie-
sza. Kościół przez ostatnie la-
ta nie potrafił zbudować żad-
nego przekazu, żadnej narra-
cji, która przemawiałaby 
na szeroką skalę do ludzi 
młodych; która realnie kształ-
towałaby ich życie. I to 
na dłuższą metę będzie miało 
bardzo niekorzystne, z punk-
tu widzenia Kościoła katolic-
kiego, konsekwencje. 

Zastanawiające wydaje się 
narastanie wśród duchow-
nych postaw i poglądów 
skrajnie irracjonalnych. Wi-
doczne jest to szczególnie 
teraz, w obliczu pandemii, 
kiedy słyszymy, że „konse-
krowane” ręce kapłana nie 
przenoszą wirusa, a udział 
we mszy św. chroni 
przed zakażeniem lepiej 
niż szczepienie. Czy to ja-
kaś celowa ofensywa świa-
topoglądowa, czy nieświa-
dome ujawnienie pokła-
dów magicznego myślenia, 
obecnego u tak wielu 
przedstawicieli kleru? 
Trudno uwierzyć, że mo-

żemy wciąż spotykać się ze 
wspomnianym przez pana 
sposobem myślenia. Już Ga-
lileusz powiedział że „Pismo 
Święte uczy nas, jak się do-
stać do nieba, a nie jak niebo 
się obraca”. Religia w ogóle 
nie powinna mieszać się 
w sprawy naukowe. To są 
dwie zupełnie różne sfery, 
które należy precyzyjnie 
rozdzielić. Jeśli duchowni 
zaczynają zabierać głos 
w kwestiach, w których 
kompetencje mają naukow-
cy, to źle to wróży Kościoło-
wi i jest kolejnym przeja-
wem kryzysu, o którym mó-
wimy. Ten kryzys bierze się 
również z postawy hierar-
chów Kościoła katolickiego, 
którzy stają się coraz bar-
dziej oderwani od rzeczywi-
stości, w której żyją. I przez 
to oderwanie często bardziej 
szkodzą Kościołowi, niż wo-
jujący ateiści.  
ą

Bogdan Dziobkowski - filozof, profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego. Zajmuje się historią filozofii analitycznej, 

filozofią języka oraz metafilozofią. Wraz z Jackiem Hołówką 
zredagował m.in. książki: „Filozofia religii. Kontrowersje” 

(PWN 2018), „Filozofia prawa. Normy i fakty” (PWN 2020)
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Kościół w Polsce przez 
ostatnie lata nie potra-
fił zbudować żadnej 
narracji, która przema-
wiałaby do młodych

W naszym myśleniu zawsze 
wychodzimy poza fakty

Istnieli myśliciele, którzy uważali, że wkraczamy w okres, w którym 
nauka rozwiąże wszystkie problemy i nic poza nauką nie będzie nam 

potrzebne. Ale to się nie ziściło
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WSPOMNIENIE. Matematyk, działacz opozycji demokratycznej, pierwszy marszałek Sejmiku Województwa 
Dolnośląskiego. Wspaniały człowiek, z zasadami, niekonwencjonalny - nawet w ubiorze i sposobie bycia. 

Na pierwszy rzut oka bardzo pryncypialny, wystarczyło jednak chwilę z nim porozmawiać, a skracał dystans  
- tak o zmarłym 25 marca profesorze Janie Waszkiewiczu opowiadają znajomi i przyjaciele.

Hanna Wieczorek 

 

J
an Waszkiewicz uro-
dził się w Kielcach 
w 1944 roku. Studio-
wał matematykę 
na Uniwersytecie 
Wrocławskim, na-

stępnie doktoryzował się z ma-
tematyki w Polskiej Akademii 
Nauk, a habilitował z filozofii 
na Uniwersytecie Jagielloń-
skim. Od połowy lat 70. zwią-
zany z opozycją demokra-
tyczną, był współpracowni-
kiem Komitetu Obrony Robot-
ników. Pełnił funkcję redaktora 
naczelnego „Biuletynu Dolno-
śląskiego”. Wiosną 1980 został 
członkiem Towarzystwa Kur-
sów Naukowych, a następnie 
także jego rady programowej. 
W 1980 wstąpił do „Solidarno-
ści”, zasiadał w prezydium za-
rządu Regionu Dolny Śląsk i Ko-
misji Krajowej związku. W sta-
nie wojennym początkowo 
ukrywał się, działał w niezależ-
nej Radzie Edukacji Narodo-
wej. 

Był nauczycielem w liceum 
ogólnokształcącym we Wrocła-
wiu i pracownikiem nauko-
wym Uniwersytetu Wrocław-
skiego. Został profesorem Mię-
dzynarodowej Wyższej Szkoły 
Logistyki i Transportu we Wro-
cławiu i Politechniki Wrocław-
skiej. 

Członek Komitetu Obywa-
telskiego przy Lechu Wałęsie. 
Po przemianach w 1989 roku 
należał do Kongresu Liberalno-
Demokratycznego, Ruchu Stu 
i Ruchu Społecznego AWS. Był 
wicedyrektorem Biura Roz-
woju Wrocławia, odpowie-
dzialnym za opracowanie stra-
tegii rozwoju miasta. Na Dol-
nym Śląsku będzie pamiętany 
jako pierwszy marszałek na-
szego województwa. 

Strateg i analityk 
Właściwie wszyscy podkre-
ślają, że był wspaniałym strate-
giem i świetnym analitykiem. – 
Umysł jak żyleta, a przy tym za-
wsze dążył do minimalizowa-
nia formy - opowiada Grzegorz 
Roman, samorządowiec, który 
przez wiele lat współpracował 
z Janem Waszkiewiczem. - Pa-
miętam, jak przy pisaniu stra-
tegii Wrocławia trzy dni po-
święciliśmy na ciężką pracę, by 
kilkadziesiąt stron tekstu zre-
dukować do zaledwie kilkuna-
stu kartek. 

Roman śmieje się, że potem 
jeszcze trzeba było zlecić prze-
pisanie tego z naszego na pol-
ski, tak, żeby strategia była zro-
zumiała dla wszystkich. 

- Jasiu był otwarty na po-
prawki, uważnie słuchał, kiedy 
ktoś miał inne zdanie - wspo-
mina. - Nie był emocjonalnie 

przywiązany do swoich tek-
stów, przeciwnie, był otwarty 
na zmiany, nawet zmiany ty-
powo redakcyjne, co dla wielu 
osób nie jest łatwe. 

Paweł Skrzywanek, wro-
cławski historyk, wspomina, że 
Jan Waszkiewicz był jednym 
z tych ludzi opozycji, którzy 

uczestniczyli w takich wyda-
rzeniach jak Tygodnie Kultury 
Chrześcijańskiej. Chodził też 
na pielgrzymki, gdzie wygła-
szał prelekcje, najczęściej z za-
kresu historii, nauk społecz-
nych, wykłady skierowane 
były przede wszystkim do mło-
dych ludzi. 

- Poznałem go właśnie 
na jednej z takich pielgrzymek 
- opowiada. - Pamiętam, że 
zrobił na mnie wrażenie bar-
dzo pryncypialnego czło-
wieka, pewnie przez wysoki 
wzrost i przenikliwe spojrze-
nie, ale kiedy się go już po-
znało, szybko skracał dystans, 
świetnie opowiadał i analizo-
wał. 

Skrzywanek zamyśla się 
na chwilę i dodaje: - Powiem 
tak, świetny strateg, świetny 
analityk, ale kiepski polityk wy-
konawczy. To znaczy nigdy się 
nie poskładał politycznie, ska-
kał od Sasa do lasa. Jednego 
dnia krytykował Lecha Wałęsę, 
za chwilę popierał go, następ-
nie samodzielnie startował 
w wyborach, potem znalazł się 
w Kongresie Liberalno-Demo-
kratycznym, stamtąd przeszedł 
do Ruchu Stu, by trafić w końcu 
do AWS-u. Sam o sobie mówił, 
że ma anarchistyczne serce, 
może objawiało się ono w tych 
jego politycznych wyborach… 
Ale kochaliśmy go, między in-
nymi za tę jego precyzyjną ana-

lizę i umiejętność budowania 
strategii. 

Marszałek województwa 
Jan Waszkiewicz był pierw-
szym marszałkiem wojewódz-
twa dolnośląskiego. Wielu pa-
mięta, że często podkreślał 
w tym czasie, iż jednym jego 
z głównych celów jest mocniej-
sze związanie Dolnego Śląska 
zresztą Polski. Bo nie może tak 
być, że z Wrocławia szybciej da 
się dojechać do Berlina niż 
do Warszawy. 

Profesor Leon Kieres, który 
był radnym wojewódzkim 
w tym czasie i przewodniczył-
komisji nauki i kultury, wspo-
mina, że to był trudny czas. 
Z czterech mniejszych woje-
wództw powstał jeden duży re-
gion, trzeba było zbudować 
nową administrację samorzą-
dową. W Wałbrzychu, Jeleniej 
Górze, Legnicy patrzono nieuf-
nie na Wrocław, obawiano się, że 
większość środków trafi do sto-
licy regionu. Janowi Waszkiewi-
czowi zależało, by rozwiać tę 
nieufność. A, że sprawy kultury 
leżały mu na sercu, walczył 
o utrzymanie takich instytucji, 
jak choćby Filharmonia Sudecka 
w Wałbrzychu. 

Profesor Waszkiewicz przy-
wiązywał też dużą wagę 
do zbudowania dolnośląskiej 
tożsamości. Mówił o tym tak: 

„Dotknął nas najbardziej 
masowy, o największym natę-
żeniu problem wysiedleń. Ta 
bandycka metoda socjotech-
niki tutaj została zastosowana 
z natężeniem niezwykłym. Nie 
tylko zostali stąd wysiedleni 
poprzedni mieszkańcy - to zda-
rzyło się i w innych regionach 
Europy również. Ale tutaj - 
na Dolnym Śląsku - na miejsce 
wypędzonych przyszli wypę-
dzeni z innych terenów. A więc 
problem wysiedlania został 
przećwiczony ze wszystkich 
stron. I to w skali zupełnie nie-
bywałej. Nie ma innego miasta 
wielkości Wrocławia, które by 
przeżyło tego typu wydarzenie 
- stuprocentowej wymiany lud-
ności. Ludności, która napły-
wała z różnych stron Polski: 
Kresów, Mazowsza, Wielkopol-
ski, Małopolski, Rzeszowszczy-
zny, Kieleckiego. Trzeba lat, by 
zbudować nową tożsamość”. 

Profesor Leon Kieres przy-
pomina, że to właśnie marsza-
łek Jan Waszkiewicz razem 
z Janisławem Muszyńskim za-
inicjowali Dolnośląskie Forum 
Polityczne i Gospodarcze 
w Krzyżowej. 

Wspaniały człowiek 
Paweł Skrzywanek wspomina 
niekonwencjonalne pomysły 
Jana Waszkiewicza. - W cza-
sach, kiedy był marszałkiem, 

bardzo chciał, żeby w Lubiążu 
powstało muzeum monasty-
cyzmu polskiego - opowiada 
Skrzywanek. - Rozmawiał 
o tym ze mną z racji mojej 
działalności w Fundacji Lu-
biąż. Często mówił, że warto 
pokazać, że te zakony stano-
wiły coś ważnego dla naszej 
kultury oraz rozwoju narodo-
wego, a pocysterski klasztor to 
doskonałe miejsce do tego 
celu. 

Grzegorz Roman zamyśla 
się na chwilę. Bo, jak mówi, 
o Jasiu można mnóstwo cie-
kawych rzeczy opowiadać. 
Choćby to, że był prawdzi-
wym globtroterem. Co roku 
zabierał rodzinę na wyprawy 
kajakowe, z noclegami 
pod namiotem i gotowaniem 
posiłków na kuchence tury-
stycznej. O żadnych restaura-
cjach nie było mowy. I miał 
taką lekko anarchistyczną 
duszę. 

- Pod koniec lat 60. XX 
wieku wyjechał na kilka mie-
sięcy do Anglii. Tam przypa-
dek sprawił, że znalazł się 
w centrum ruchu anarchi-
stycznego - mówi. - Poznał na-
wet ludzi związanych z grupą 
Baader-Meinhof, dorobił się 
też teczki w Stasi. 

We wspomnieniach pozo-
stawionych w Centrum Histo-
rii Zajezdnia, można znaleźć 
informację że minął się 
w drzwiach z Ulriką Mainhof. 

Paweł Skrzywanek dodaje, 
że przez dziesięć lat co miesiąc 
spotykał się z profesorem Ja-
nem Waszkiewiczem w ze-
spole wojewody do spraw od-
znaczeń. 

- Spotykaliśmy się w za-
cnym towarzystwie, bo do ze-
społu oprócz mnie należeli 
profesor Jan Waszkiewicz, 
prof. Andrzej Wiszniewski, 
prof. Włodzimierz Suleja i Ze-
non Wysłouch - opowiada. - 
Mieliśmy wówczas możliwość 
analizowania na bieżąco hi-
storii współczesnej Polski. Na-
szym zadaniem było przecież 
inspirowanie wojewody 
do przyznawania różnego ro-
dzaju nagród. To było przy-
czynkiem do bardzo cieka-
wych rozmów i inicjatyw. 
Chcieliśmy pokazywać różne 
środowiska, choćby kobiety, 
które działały w Solidarności. 

- Wspaniały człowiek, z za-
sadami, niekonwencjonalny, 
nawet w ubiorze i sposobie by-
cia - mówi Grzegorz Roman. - 
Był odważny i konsekwentny, 
a przy tym nie było w nim  
pamiętliwości. Nie miał pre-
tensji do kolegów o to, co się 
stało 20 lat temu, tak jak część 
ludzi styropianu, którzy 
do dzisiaj nie mogą ze sobą 
rozmawiać.
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Jan Waszkiewicz studio-
wał matematykę na Uni-
wersytecie Wrocławs-
kim, doktoryzował się 
z matematyki w PAN, 
a habilitował się z filozo-
fii na Uniwersytecie 
Jagiellońskim 

Umysł jak żyleta, 
serce trochę  

anarchistyczne 

magazyn
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„Ojciec Mateusz” będzie 
nagrywany też we Wrocławiu

Robert Migdał 
 
„Ojciec Mateusz” przyjedzie 
do Wrocławia. I to nie na ro-
werze, ale z całą ekipą, i nie 
na chwilę. Serial, w którym 
główną rolę gra Artur Żmi-
jewski, będzie kręcony 
u nas, w stolicy Dolnego Ślą-
ska. Jak to załatwiłeś? 
To długa historia. Z myślą 

o wrocławskich seniorach 
w ubiegłym roku powstał pro-
gram pod nazwą „Wrocławskie 
Filmowe Centrum Seniora”, 
którego jestem autorem. Po-
nieważ jednym z punktów 
programu miało być nakręce-
nie krótkometrażowego filmu 
fabularnego, pomyślałem, że 
trzeba im pokazać prawdziwy 
plan filmowy. Zadzwoniłem 
do Artura Żmijewskiego i po-
prosiłem, żeby nam to umożli-
wił. A ponieważ mój przyjaciel 
nigdy mi niczego nie odmówił, 
w lipcu wybraliśmy się 
na dwudniową wycieczkę 
do uroczego Sandomierza. 
Tam mogliśmy obserwować, 
jak pracują zawodowcy. Mało 
tego Artur, który jest również 
reżyserem części odcinków 
„Ojca Mateusza”, zmienił nie-
co scenariusz i tym samym na-
si seniorzy wystąpili w tym fil-
mie jako wycieczka z Wrocła-
wia zwiedzająca miasto. 
Przy okazji pobytu w Sando-
mierzu mieliśmy okazję zoba-
czyć, jak ten chętnie oglądany 
przez miliony Polaków serial, 
zmienił to miasto i życie jego 
mieszkańców. Na każdym kro-
ku widać ogromny wpływ „Oj-
ca Mateusza” na postrzeganie 
Sandomierza. W całym mie-
ście mnóstwo jest turystów, 
a w każdej sklepowej witrynie 
znajduje się jakiś element na-
wiązujący do serialu. Ciastka 
Ojca Mateusza, lody Ojca Ma-
teusza, wino Ojca Mateusza, 
a nawet chleb i bułki Ojca Ma-
teusza! Interes pięknie się krę-
ci. Kiedy wyjeżdżaliśmy, po-
myślałem, że warto byłoby 
sprowadzić Ojca Mateusza 
do Wrocławia. Pamiętam, że 
po powrocie do domu za-
dzwoniłem do Artura, żeby 
mu podziękować i przy okazji 
zapytać, jakie są szanse, żeby 
kilka odcinków można było 
nakręcić w stolicy Dolnego Ślą-
ska. - Nie wiem, ale znając cie-

bie, pewnie mogę już powoli 
pakować walizki - powiedział 
i głośno się roześmiał. - No cóż, 
skoro tak mówisz to zabieram 
się do pracy i… do zobaczenia 
we Wrocławiu - odpowiedzia-
łem i zaśmiałem się równie 
głośno. Propozycję przedsta-
wiłem dyrektorowi Biura Pro-
mocji Urzędu Miasta Wrocła-
wia. Pan Radosław Michalski 
wyraził zainteresowanie po-
mysłem i w związku z tym, 
mam nadzieję, że wkrótce roz-
poczną się zdjęcia. 

Kiedy serial będzie kręcony 
we Wrocławiu? To będzie kil-
ka odcinków? Jeden? 
O ile pandemia nie pokrzy-

żuje nam planów, to zdjęcia 
odbędą się w czerwcu. Na po-
czątek zaplanowaliśmy jeden 
lub dwa odcinki, ale nie wyklu-
czamy, że w przyszłości może 
ich być więcej.  

Czy znasz scenariusz? Co 
sprowadza ojca Mateusza 
do  Wrocławia? Gdzie do-
kładnie będzie kręcony? 
Widziałem już synopsis sce-

nariusza, ale o szczegółach 
mówić jeszcze nie mogę. Kiedy 
rozmawialiśmy o propozy-
cjach scenariuszowych, popro-
siłem, żeby oprócz ciekawie 
opowiedzianej historii krymi-
nalnej, pokazać najpiękniejsze 
miejsca naszego miasta. Ponie-
waż ten film musi również za-
chęcić ludzi do odwiedzenia 
Wrocławia. Tym bardziej że 
film pokazywany jest również 
w TVP Polonia i dociera 
do wielu krajów. 

Ten serial ma milionową wi-
downię - to wielka promocja 
dla miasta. 
I o to chodzi. Wrocław to 

moje rodzinne miasto. Tutaj 
mieszkam i pracuję. Uważam, 
że każdy, kto czuje się wrocła-
wianinem i ma możliwość pro-
mować nasze miasto, powi-
nien to robić. Parafrazując sło-
wa wielkiego amerykańskiego 
polityka Johna F. Kennedy’ego, 
można powiedzieć: Nie pytaj, 
co Wrocław może zrobić dla 
ciebie, ale co ty możesz zrobić 
dla Wrocławia. Tak, jak wspo-
mniałem wcześniej,  ten serial 
cieszy się ogromną popularno-
ścią i zapewne przyciągnie 

wiele osób z okolicznych miast 
i miasteczek, które będą chcia-
ły zobaczyć na żywo bohate-
rów tego filmu, a przy okazji 
wydać u nas trochę pieniędzy. 
Musimy pamiętać, że pande-
mia kiedyś się skończy i często 
zastanawiam się, jak będzie 
wyglądał gospodarczy krajo-
braz, kiedy nadejdzie dzień, 
w którym ogłoszony zostanie 
koniec pandemii. Co ucierpi 
najbardziej, a co utracimy bez-
powrotnie? Jak głębokie piętno 
odciśnie na ludzkiej psychice? 
Musimy zrobić wszystko, żeby 
pomóc ludziom wrócić do nor-
malności. Trzeba będzie użyć 
wszelkich sposobów, aby za-
chęcić ich do wyjścia z domu 
i pójścia np. do kawiarni czy 
restauracji. 

Wspominałeś program, któ-
rego jesteś pomysłodawcą, 
a który mimo pandemii - 
świetnie się sprawdził 

w ubiegłym roku. Opowiedz 
o szczegółach - co to takie-
go? 
Po gali kończącej ósmą 

edycję Festiwalu Aktorstwa 
Filmowego, podeszła do mnie 
grupka osób w dojrzałym wie-
ku i zapytali, czy nie mógł-
bym w ramach festiwalu zor-
ganizować warsztatów aktor-
skich również dla nich. Orga-
nizuję już warsztaty dla wro-
cławskiej młodzieży i jakoś 
nie przyszło mi do głowy, że 
seniorzy również biorą udział 
w różnego rodzaju przedsię-
wzięciach filmowych i może 
trzeba byłoby im jakoś po-
móc. Przygotowałem odpo-
wiedni program i nazwałem 
go Wrocławskim Filmowym 
Centrum Seniora. Napisałem 
pismo do Komisji Senioralnej 
Rady Miejskiej Wrocławia 
z prośbą o pomoc. Projekt 
bardzo spodobał się jej człon-
kom, ale również, a może 
przede wszystkim, prezyden-
towi Jackowi Sutrykowi. 
Do współpracy zaprosiłem 
rektora Warszawskiej Szkoły 
Filmowej, znakomitego reży-
sera prof. Janusza Majewskie-
go, dr Małgorzatę Lipmann 
z Warszawskiej Akademii Te-
atralnej, operatora Andrzeja 
Wolfa (WSF) oraz wrocław-
skiego aktora mima Zbignie-
wa Szymczyka, który prowa-
dził zajęcia z pantomimy. 
Do współpracy zaprosiłem 
Wrocławskie Centrum Roz-
woju Społecznego, w skład 
którego wchodzi Wrocławskie 
Centrum Seniora i Przestrzeń 
Trzeciego Wieku. Wystarto-
waliśmy w styczniu castin-
giem, na który zgłosiło się po-
nad sto osób, z których trzeba 
było wybrać co najwyżej trzy 
kilkunastoosobowe grupy. 
Wyboru dokonaliśmy wspól-
nie z Robertem Gonerą. WF-
CS, to przede wszystkim 
warsztaty aktorskie, reżyser-
skie, operatorskie, scenariopi-
sarskie i pantomima. Oprócz 
tego spotkania z filmowcami. 
Naszymi gośćmi byli m.in. So-
nia Bohosiewicz, Anna Dere-
szowska,  Krystyna Podleska, 
Jan Nowicki, Artur Żmijewski 
i Zbigniew Zamachowski. 
Pandemia nieco pokrzyżowa-
ła nam plany i na jakiś czas 
musieliśmy się przenieść 

Stanisław Dzierniejko często gości Artura Żmijewskiego na Festiwalu filmowym we Wrocławiu
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Stanisław Dzierniejko, dyrektor i pomysłodawca Festiwalu Aktorstwa Filmowego i Festiwalu Reżyserii Filmowej, 
opowiada o tym, jak udało mu się namówić Artura Żmijewskiego na przeniesienie akcji serialu do stolicy Dolnego 

Śląska, a także o przygodzie wrocławskich seniorów ze światem filmu i zbliżających się festiwalach

Wrocławianie w Sandomierzu zagrali... siebie, czyli wycieczkę 
z Wrocławia
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do sieci, ale już wkrótce po-
wróciliśmy do zajęć stacjonar-
nych w nieco mniejszych gru-
pach i z zachowaniem wszel-
kich reguł bezpieczeństwa. 
W ramach ubiegłorocznej 
edycji Festiwalu Aktorstwa 
Filmowego, zorganizowałem 
naszym podopiecznym „Wie-
czór Senioralny” we Wrocław-
skim Teatrze Lalek. Impreza 
wypadła wspaniale. Seniorzy 
zaprezentowali swój krótko-
metrażowy film fabularny pt. 
„Senioralsi” oraz bardzo 
na czasie etiudę teatralną 
Pandemonium - stolica pie-
kła, pałac w poemacie Johna 
Miltona „Raj utracony”. 

Czy w tym roku będzie kon-
tynuowany we Wrocławiu? 
Co planujesz? Kogo zapro-
sić? 
Czy będzie kontynuowany? 

Ja jestem gotowy, podobnie 
jak program oraz - uwaga - po-
nad 900 osób, które zgłosiło 
już chęć udziału w warszta-
tach. Chciałbym kontynuować 
ten nowatorski w skali kraju 
program, zwłaszcza, że są już 
efekty naszej ubiegłorocznej 
pracy. 

Jakie? 
Uczestnicy warsztatów 

podkreślają, że czują się teraz 
dużo pewniej przed kamerą 
i dostrzegają to również reży-
serzy, którzy ich angażują. Po-
za tym, niektóre stacje telewi-
zyjne są zainteresowane zro-
bieniem z „Senioralsów” seria-
lu. Chcę, żeby nasi seniorzy 
mogli się spotkać w tym roku 
m.in. z Januszem Gajosem, 
Anną Seniuk i Danielem Ol-
brychskim. Zaplanowałem im 
również wyjazd na plan filmu 
fabularnego „Błękitna laguna”, 
który będzie realizował Marcin 
Krzyształowicz, reżyser m.in. 
obsypanej nagrodami „Obła-
wy”. Namawiam również Mar-

cina, żeby część zdjęć zechciał 
zrobić we Wrocławiu. 

Myślisz, że się uda? 
Jestem o tym przekonany. 

Chyba, że... 

Chyba, że co? 
Za długo żyję, żeby nie 

znać życia. Zawsze znajdzie 
się ktoś, kto zechce wsadzić kij 
w szprychy. Doświadczyłem 
tego już wielokrotnie. 

W ub. roku, przez pandemię 
koronawirusa, Festiwal Re-
żyserii Filmowej i Festiwal 
Aktorstwa Filmowego, były 
połączone, ale - jako nielicz-
ne festiwale - odbyły się. Jak 
będzie w tym roku? Też bę-
dą połączone? 
Z tego co wiem, nasze fe-

stiwale jako jedyne odbyły się 
z udziałem publiczności. 
Oczywiście trzeba było za-
chować szczególne środki 

bezpieczeństwa, ale udało się 
i to mi sprawiło ogromną sa-
tysfakcję. Widzowie, ale rów-
nież zaproszeni artyści byli 
zachwyceni, że nareszcie mo-
gli spotkać się na żywo. Jeśli 
chodzi o tegoroczną edycję, 
to mając na uwadze to, co ob-
serwujemy w związku z Covi-
dem, jak również bezpieczeń-
stwo naszych widzów, podją-
łem decyzję, że podobnie jak 
w roku ubiegłym, oba festi-
wale odbędą się w tym sa-
mym, mam nadzieję bez-
piecznym już terminie, czyli 
7-12 sierpnia.   

Opowiesz o szczegółach? 
Kto zapowiedział swój przy-
jazd? Kto otrzyma nagrody? 
Wszystkiego nie zdradzę, 

ale mogę już powiedzieć, że 
nagrodę Kryształowego Dzika 
za wybitne osiągnięcia w re-
żyserii filmowej otrzyma Ju-
liusz Machulski. Natomiast 

podobna statuetka za twór-
czą współpracę aktora z reży-
serem trafi do rąk Marcina 
Dorocińskiego. Wręczymy też 
pierwszą nagrodę im. Piotra 
Machalicy, zmarłego w ubie-
głym roku znakomitego akto-
ra i piosenkarza. Złotego 
Szczeniakadla śpiewającego 
aktora otrzyma Anna Dere-
szowska, która w związku 
z tym będzie miała również 
swój recital. Galę poprowadzą 
Małgorzata Kożuchowska 
i Artur Żmijewski oraz Anna 
Dereszowska i Robert Gone-
ra. W ubiegłym roku gala 
otwarcia odbyła się w Sali au-
dytoryjnej Hali Stulecia. To 
dobre miejsce na organizowa-
nie tego typu imprez w okre-
sie pandemii. Sala może po-
mieścić tysiąc osób, a my za-
chowując najwyższe standar-
dy bezpieczeństwa wykorzy-
stamy tyle miejsc, na ile prze-
pisy pozwolą.  

Film towarzyszy ci od dziec-
ka, kiedy jako mały chłopak 
chodziłeś do kina na ul. Ko-
ściuszki we Wrocławiu. Po-
tem szefowałeś wrocław-
skim kinom, stworzyłeś fe-
stiwale filmowe. Swoje 
wspomnienia związane ze 
światem filmu, z kinem, 
z aktorami, reżyserami 
przelałeś na papier, kiedy 
ukaże się twoja książka? 
Właściwie nie wiem, kiedy 

zaczęła się moja fascynacja ki-
nem. Wydaje się, że była za-
wsze, odkąd sięgam pamięcią. 
Już jako dziecko byłem sta-
łym bywalcem wrocławskich 
przybytków X Muzy. „Śląsk”, 
„Tęcza”, „Dworcowe” - 
do tych kin miałem najbliżej 
i te kina lubiłem najbardziej. 
Podziwiałem kunszt reżyser-
ski Andrzeja Wajdy, Janusza 
Majewskiego, Wojciecha Je-
rzego Hasa oraz wielkie aktor-
stwo Gajosa, Olbrychskiego, 
Tyszkiewicz, Nowickiego … 
i do głowy mi wówczas nie 
przyszło, że po latach będę 
szefem tych kin, a ulubionym 
aktorom i reżyserom, będę 
wręczał nagrody na moich fe-
stiwalach. O tym właśnie jest 
ta książka, którą zatytułowa-
łem „Mój pierwszy seans fil-
mowy”. Planowałem zrobić 
wieczór autorski na początku 
czerwca w trakcie Festiwalu 
Reżyserii Filmowej, ale 
w związku z koronawirusem, 
przekładam to na sierpień. 
Nie ukrywam, że bardzo mi 
zależy na bezpośrednim spo-
tkaniu z ludźmi. 

Jest trochę skandalizująca? 
Zdradzasz jakieś pikantne 
tajemnice przyjaciół - akto-
rów? 
Oczywiście nie o wszyst-

kim mogłem napisać. Gdybym 
to zrobił, zapewne zyskałbym 
więcej czytelników, ale stracił-
bym kilkoro przyjaciół. A czy-

tając tę książkę, z pewnością 
zauważycie, że przyjaźń jest 
dla mnie bezcenna. Niemniej 
jednak jest tam sporo anegdot 
i zabawnych opowieści, o któ-
rych mówię po raz pierwszy. 
Umieściłem w niej trochę ni-
gdzie niepublikowanych 
zdjęć, które mają obrazować 
opisywane sytuacje. Mam na-
dzieję, że książka się spodoba. 

Rozmawiał Robert Migdał

Wrocławscy seniorzy gościli na planie „Ojca Mateusza” w Sandomierzu w lipcu ubiegłego roku

magazyn

Artur Żmijewski jako reżyser na planie „Ojca Mateusza”

Seniorzy z Wrocławia zagrali w filmie „Senioralsi” w reżyserii Stanisława Dzierniejki 

Radosław Michalski, dyrek-
tor Wydziału Promocji 

i Turystyki Miasta Urzędu 
Miejskiego we Wrocławiu: 
- Serial „Ojciec Mateusz” ma 

potężną widownię. Każdy 
odcinek ogląda od 2 do 3 

milionów widzów, na trzech 
kanałach: TVP 1, TVP2 

i w TVP Polonia. To, że jego 
akcja przeniesie się 

z Sandomierza 
do Wrocławia, to świetna 

promocja dla miasta. Oprócz 
opowieści kryminalnej, która 

będzie rozgrywała się we 
Wrocławiu, to w filmie 

będzie pokazane nasze mia-
sto. Mam nadzieję, że dzięki 

temu widzowie „Ojca 
Mateusza” będą chcieli zoba-
czyć miejsca, w których był 
kręcony i przyjadą do nas. 

Serial, w którym występuje 
Artur Żmijewski, ma być krę-

cony we Wrocławiu latem. 
Ale to nie jest jedyny serial, 
w którym „zagra” Wrocław. 
W tym roku będzie kręcony 
dla Netfliksa serial „Wielka 

woda”, którego akcja rozgry-
wa się w czasie Powodzi 

Tysiąclecia w 1997 roku oraz 
serial o Edwardzie 

Popielskim, którego postać 
stworzył wrocławianin Marek 

Krajewski.

WROCŁAW W SERIALACH
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R
obert Makłowicz, 
smakosz, twórca 
popularnych pro-
gramów kuli-
narno-podróżni-
czych, opowiada 

o wielkanocnych tradycjach, 
ulubionych potrawach i przygo-
towaniach do świąt. 
 

„Powiedz mi, co jesz, a po-
wiem ci, kim jesteś”. Kim 
więc jest Robert Makłowicz? 
Człowiekiem ciekawym 

świata. Nie jestem kucharzem, 
lecz historykiem z wykształce-
nia, dziennikarzem z zawodu 

i smakoszem z zamiłowania. 
Lubię dzielić się uczuciem 
do świata i jego kuchni. 

Są jeszcze potrawy, które 
mogą zaskoczyć mistrza ku-
linarnego?  
Z pewnością są ich całe mi-

liony. Warto żyć, by być zaska-
kiwanym. 

Co pana ostatnio zaskoczy-
ło? 
Cały czas mnie coś zaska-

kuje, choćby to... jak dobre są 
buraki. Kupuję buraki już obra-
ne i ugotowane na parze. Wie 
pani, ile rzeczy z tego można 
zrobić? I jakie to dobre? Burak 

skropiony oliwą, sokiem z cy-
tryny, na to kawałek koziego 
sera, świeżo zmielona sól, 
pieprz - wspaniałe jedzenie. 
Albo sałatka z buraków z oli-
wą, octem i zmielonym kmi-
nem rzymskim. Doskonała! 
Z buraków można zrobić setki 
różnych potraw. Zauważyłem, 
że pojawiła się już botwina, 
póki co pewnie importowana, 
ale sałatka z liści botwiny rów-
nież jest przepyszna. 

Na wielu stołach wielkanoc-
nych pojawi się ćwikła, czyli 
buraki z chrzanem.  
Ćwikła jest popularna nie 

tylko w Polsce. W Austrii 

na Wielkanoc podaje się starte 
buraki z chrzanem, kminkiem 
i czerwonym winem.  

Jakie inne potrawy powin-
ny się znaleźć na stole pod-
czas śniadania wielkanoc-
nego? 
W Święta Wielkanocne 

oczywiście królują jajka poda-
wane na wiele sposobów: fa-
szerowane, w formie pasty ja-
jecznej i tradycyjnie z majone-
zem. To także obowiązkowy 
żurek albo barszcz biały, kieł-
basy, wędliny, mięsiwa. 
Na świątecznym stole nie mo-
że zabraknąć też słodkości, to 
przede wszystkim mazurki 
i baby. 

Które z wymienionych po-
traw goszczą u pana na wiel-
kanocnym stole?  
Bardzo rzadko bardzo pie-

kę, ale podzieliłem się ostatnio 
na youtubie przepisami 
na paschę i mazurka. Przepis 
na mazurka wziąłem z rodzin-
nych annałów. Cukiernictwo 
nie jest moim powołaniem, ale 
udało mi się ten mazurek zro-
bić, nie po raz pierwszy zresz-
tą. To mazurek czekoladowy, 
czy też mówiąc inaczej - kaka-
owy, bo jego bazą jest kruche 
ciasto i kakao, a także masło, 
na które raz na jakiś czas moż-
na sobie pozwolić. W moim 
domu na święta pojawia się 
także pascha, bo bardzo ją lu-
bię. Pascha wielkanocna to 
tradycyjna potrawa rosyjska 
lub ukraińska, a część mojej 
rodziny pochodzi z dzisiejszej 
Ukrainy. Paschę przygotowuje 
się z twarogu, mleka, śmieta-
ny, masła, z dodatkiem jajek, 
wanilii i bakalii. Nie wyobra-
żam sobie świąt Wielkiej Nocy 
zwłaszcza bez drożdżowej 
babki. Zamówiłem też białą 
kiełbasę, a na Kleparzu kupi-
łem żytnią razową mąkę i bę-
dę kisił zakwas na żur. Kupi-
łem też udziec barani, który 
będę musiał włożyć do zamra-
żarki, ale był świeżutki, więc 
nawet jeśli poleży przez ty-
dzień zamrożony, nic mu się 
nie stanie.  

A chrzan i jajka? 
To bezsprzeczne! Chrzan 

jest od wielu lat stosowany ja-
ko dodatek do rozmaitych po-
traw. Znakomicie wspomaga 
pracę przewodu pokarmowe-
go, nie bez powodu jest zatem 
dodawany do tłustych potraw 
przygotowywanych na bazie 
mięs. Dodatek chrzanu spra-
wia, że są lżejsze do strawie-
nia. Warto jednak pamiętać, że 
najwięcej właściwości korzeń 
chrzanu zachowuje spożywa-
ny na surowo. Bardzo lubię 
chrzan i sam będę go tarł. Ku-
piłem dzisiaj bardzo ładne ko-
rzenie chrzanu. Jajka na twar-
do nie są moją ulubioną potra-
wą, ale jak co roku będę piekł 
(co także pokażę na youtubie) 
tort, który nazywa się torta 
pasqualina. To wytrawne cia-
sto wielkanocne, pochodzące 
z Włoch, z Genui. Robi się je 

trochę jak na makaron, tylko 
grubsze. Gotowe ciasto na-
dziewa się posiekanymi liśćmi 
rukoli, szpinaku, boćwiny i co 
tam jeszcze uda się znaleźć. 
Na koniec wbija całe jajka, któ-
re podczas pieczenia zastygają 
i robią się na twardo. To wy-
śmienita potrawa!  

Wigilia świąt Bożego Naro-
dzenia to dwanaście po-
traw, które goszczą na na-
szych stołach. Czy wielka-
nocna uczta także kryje 
w sobie coś wyjątkowego?  
Wielkanoc jest wyjątkowa 

z racji pory roku, w której 
przypada. To święto ruchome, 
ale niezależnie od tego, czy 
za oknem jest jeszcze śnieg, 
czy 20 stopni ciepła, to zawsze 
jest to początek wiosny. Nowe 
życie, przebudzenie w przyro-
dzie. Odchodzą w niepamięć 
do następnego roku ciemne 
noce i popołudnia, dnia przy-
bywa, ptaki śpiewają. Święta 
Wielkiej Nocy są bardzo rado-
sne. Nie tylko dlatego, że 
oznaczają koniec Wielkiego 
Postu. Dają nadzieję, że to 
wszystko, co wydawało się 
martwe, znowu odżyje.   

Na Wielkanoc wybiera pan 
niecodzienne połączenia 
czy preferuje tradycyjne go-
towanie? 
Nie chodzi tylko o gotowa-

nie. Tutaj jest więcej elemen-
tów stworzonych do improwi-
zacji. Nawet jeśli postawimy 
na stole babę, cała reszta zale-
ży od nas. Zawsze chętnie wi-
dzę dużo zieloności, zwłasz-
cza, że już pojawiły się nowa-
lijki. Monotonne mięsne me-
nu mnie nieco przeraża.  

Niektórzy po smaczne po-
trawy lub wyszukane dania 
chodzili do restauracji. 
Obecny lockdown to unie-
możliwia. Czy pana zdaniem 
jedzenie na wynos jest 
w stanie się obronić? 
Chodzili i nadal mogą cho-

dzić, żeby kupić ulubione po-
trawy właśnie na wynos. 
Oczywiście, że ten sposób 
sprzedawania jedzenia jest 
w stanie się obronić. Pasztet 
jest elementem, który prze-
ważnie się pojawia na stole 
wielkanocnym. A po co robić 
go samemu, skoro można so-
bie kupić pyszny pasztet w re-
stauracji? Jest to też element 
pewnego rodzaju solidarności 
społecznej. Restauracje ledwo 
dyszą, jeżeli jeszcze są otwar-
te, część z nich pewnie nie 
przetrwa do końca pandemii. 
Tym milej jest wspomóc ko-
goś, kto dzięki temu, że 
oszczędzimy sobie czas, bę-
dzie mógł zarobić.  

Sporo pan podróżuje. Jakie 
potrawy jada się na Wielka-
noc w innych krajach i kultu-
rach? Czy coś szczególnie 
pana urzekło? A może wpro-
wadził pan jakieś „zapoży-
czone” wątki wielkanocne 
do swojego domu?  
We wszystkich krajach 

chrześcijańskich symbolem 
duchowym tych świąt jest 
Agnus Dei, czyli Baranek Boży, 
a w wielu z nich kulinarnym 
symbolem jest baranek pieczo-
ny. W Grecji piecze się jagnięci-
nę, podobnie w Dalmacji, we 
Włoszech czy w Hiszpanii. 
Na tamtejszych stołach bara-
nek nie jest z cukru ani z ciasta, 
ale pojawia się jako pieczeń. 
W moim domu, jak już wspo-
mniałem, będzie pieczony 
udziec barani. 

A zagraniczne słodkości? 
Bardzo lubię włoskie panet-

tone, którego jednakże sam nie 
robię, tylko kupuję. To waria-
cja na temat babki drożdżowej, 
jest tam więcej bakalii, ma tro-
chę lżejszą strukturę, bardziej 
napowietrzoną, niemniej to 
drożdżowe ciasto. Rodzina 
mazurków jest obfita, ale - co 
ciekawe - ich forma w większo-
ści jest podobna. Podpowiada 
nam to fakt historyczny, ponie-
waż przez kilkaset lat graniczy-
liśmy z Imperium Osmańskim. 
Dlatego w mazurkach są dak-
tyle i różnego rodzaju bakalie, 
które do nas przyszły ze 
Wschodu. Z kolei pojawiający 
się w mazurkach kajmak to za-
pożyczenie od mieszkańców 
Bałkanów - tam słowem kay-
mak określa się delikatny, pół-
płynny ser zrobiony z mlecz-
nych kożuchów. Świeży jest 
biały, ale ten dojrzewający 
do złudzenia przypomina ko-
lorem i strukturą naszą swoj-
ską masę z mleka i cukru, którą 
nazywamy kajmakiem.   

Ciekawy jest wątek historii 
zaklętej w różnych potra-
wach. 
Kulinaria są elementem hi-

storii, z niej wynikają. To, co 
jemy, niemal zawsze ma jakiś 
kontekst historyczny.  

Czy istnieje świąteczna po-
trawa, której nigdy by się 
pan nie wyrzekł? 
U mnie w domu nie je się 

śniadania wielkanocnego ra-
no, bo o tej porze nie bywam 
głodny. Do stołu zasiadamy 
wczesnym popołudniem. 
Rankiem uwielbiam wypić 
kawę z mlekiem i zjeść droż-
dżową babkę, najlepiej z lu-
krem, nie z cukrem pudrem. 
Cała reszta może być lub nie, 
ale drożdżowa baba - obo-
wiązkowo! ą

Robert Makłowicz: Są jeszcze miliony smaków, które mogą mnie zaskoczyć. Lubię je odkrywać
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Robert Makłowicz: 
Pochrzańmy 

na święta!
Chrzan, jajka, mazurki, baby, pascha i... nowalijki. 
Dziennikarz kulinarny opowiada nam, czego nie 

powinno zabraknąć na wielkanocnym stole

U mnie w domu nie 
jada się śniadania  
wielkanocnego rano, 
o tej porze nie bywam 
głodny

Baranek jest symbolem 
Wielkanocy. U nas taki 
z cukru i ciasta, a we 
Włoszech czy Hiszpanii 
piecze się jagnięcinę 
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A
ktywiści ekolo-
giczni chcą unij-
nego zakazu ho-
dowli kur  w kla-
tkach. Ich apel 
popiera wiele 

firm, w tym sieci handlowe, 
które wycofują ze sprzedaży 
nieekologiczne jaja. Instytut Go-
spodarki Rolnej grzmi: „To może 
okazać się ciosem dla polskiej 
produkcji rolnej”.  

O swobodnym bieganiu i wy-
dziobywaniu robaków więk-
szość kur może sobie tylko po-
marzyć.  W Polsce hoduje się ich 
ponad 46 mln, z czego 41 mln 
w klatkach. Kury  żyją w ciasno-
cie, na jednego ptaka przypada 
niewiele większa powierzchnia 
niż kartka A4. Machnięcie skrzy-
dłem w takich warunkach jest 
nie lada wyczynem. Nioski spę-
dzają cały swój żywot na drucia-
nej podłodze, nigdy nie widząc 
słońca. Z takim bestialstwem 
wobec kur trzeba jak najszybciej 
skończyć - twierdzą aktywiści 
ekologiczni z Komitetu Obywa-
telskiego „Koniec Epoki Klatko-
wej”. Organizacja namawia, aby  
w tę Wielkanoc zatrzymać się 
i zastanowić nad jajami, które są 
symbolami świąt. Powinny one 
kojarzyć się z radością i odrodze-
niem. W istocie jednak, jak prze-
konują  aktywiści, ich znoszenie 
jest okupione męczarnią. Stąd 
ich apele, by nie kupować jaj 
z chowu klatkowego. „Każde 
jajko to historia jakiejś kury, ku-
pując je, należy kierować się 
współczuciem dla kur, które 
włączono w tryby wielkiej taśmy 
produkcyjnej. W te święta okaż 
im współczucie” - czytamy 
na stronie inicjatywy obywatel-
skiej.  

W 2012 r. w UE zaczął obowią-
zywać zakaz trzymania kur 
w klatkach pozbawionych jakie-
gokolwiek wyposażenia. Wpro-
wadzono tzw. klatki wzboga-
cone, z matami do drapania 
i grzędami. Ta zmiana  jest jed-
nak marną pociechą.  Aktywiści 
ekologiczni zbadali  sytuację kur 
na fermach we Francji, Wło-
szech, Czechach, na Cyprze i  Pol-
sce. Wszędzie znaleźli ptaki po-
zbawione piór, ze złamanymi 
dziobami, pokaleczone.  Stwier-
dzili, że grzędy w klatkach za-
miast pomagać, utrudniają po-
ruszanie. Czasem umieszczane 
są zbyt nisko i  ptaki nie mają wy-
starczającej przestrzeni nad gło-
wami. Warunki życia kur  
po przyjęciu nowej dyrektywy, 
nie polepszyły się.  

-  Tak zwane wzbogacone 
klatki niewiele różnią się od tych 
zakazanych w 2012 r., nie zapew-
niają zwierzętom dobrostanu. To 
tylko pozorna poprawa. Nasi 
śledczy byli i w małych gospo-
darstwach, i na dużych fermach 
przemysłowych. Niezależnie 
od miejsca kury męczyły się. Ho-
dowle klatkowe przysparzają 
zwierzętom cierpień, prowadzą 
do urazów, chorób, śmierci. Tym 
samym zmuszają hodowców 
do stosowania antybiotyków 
na masową skalę, także prewen-

cyjnie, by ograniczyć finansowe 
straty -  twierdzi Małgorzata 
Szadkowska, prezes Compas-
sion Polska, należy do Komitetu 
Obywatelskiego „Koniec Epoki 
Klatkowej”. 

Bezklatkowe jajo standardem 
Aktywiści zaapelowali do Komi-
sji Europejskiej i członków Par-
lamentu Europejskiego o wpro-
wadzenie unijnego zakazu ho-
dowli klatkowej. Pod ich petycją 
podpisało się 1,4 mln  mieszkań-
ców UE. Co ciekawe, popiera ją 
też wiele sieci handlowych. Lidl 
Polska już w 2016 r. zadeklaro-
wał, że do 2025 r. całkowicie zre-
zygnuje z pozyskiwania jaj 
z chowu klatkowego  do swoich 

sklepów na całym świecie.  
Obecnie firma jest w trakcie re-
alizacji zobowiązania. 

- W naszej ofercie dostępne 
będą wyłącznie jaja z chowu 
ściółkowego, wolnego wybiegu 
oraz ekologiczne jaja bio, które 
już teraz sprzedawane są w na-
szych sklepach. Nasza deklara-
cja zakłada wycofanie się ze 
sprzedaży jaj  z numerem 3, nie 
będą one również wykorzysty-
wane do wytwarzania produk-
tów marki własnej, zawierają-
cych jaja - informuje Aleksandra 
Robaszkiewicz z Lidl Polska. 

Biedronka rozpoczęła wyco-
fywanie jaj klatkowych z oferty 
od stycznia 2021 r.  

  - Bardzo dokładnie przygo-
towaliśmy się do ogłoszenia tej 

decyzji. To wyzwanie opera-
cyjne także dla naszych part-
nerów i dostawców. Jednakże 
wiemy, że tak jak dla nas 
w Biedronce, tak dla wielu Po-
laków dobrostan zwierząt jest 
bardzo istotny. Nasza decyzja 
to odpowiedź na oczekiwania 
konsumentów oraz sygnał 
do zmiany dla całego rynku - 
przekonuje Marcin Domański, 
dyrektor handlowy w sieci 
Biedronka. 

W tym samym kierunku idą 
również inne firmy. Rezygnację 
z jaj - trójek, do 2025 r. zapowie-
działa  m.in. grupa Eurocash, sieć 
handlowa Żabka oraz Freshmar-
ket, Kaufland, Aldi, Netto, Carre-
four, Auchan. Nie będą one też 

stosowane w restauracjach sieci 
Sfinks. Petycję obywatelskiej ini-
cjatywy „Koniec Epoki Klatko-
wej” poparło w sumie ponad ty-
siąc europejskich firm. A wśród 
sygnatariuszy listu do unijnych 
władz są spółki, które już teraz 
nie korzystają z nieekologicz-
nych jaj. 

„Jesteśmy firmą, która do na-
szych produktów spożywczych 
używa już w 100 proc. jaj bezklat-
kowych. Dlatego wiemy, że moż-
liwe jest stopniowe wycofywa-
nie klatek w sposób przyjazny 
dla biznesu” - czytamy na stro-
nie  Nestlé. 

„Ferrero już od 2014 roku 
używa w Europie wyłącznie jaj 
z chowu bezklatkowego. Wie-
rzymy, że powinno to być stan-

dardem dla wszystkich. W pełni 
popieramy inicjatywę obywatel-
ską Koniec Epoki Klatkowej” - 
napisało z kolei biuro prasowe 
znanej firmy produkującej m.in. 
czekoladki i słodkie przekąski.  

Ekologia przegrywa  
z portfelem 
Troska o kury może być  sposo-
bem na kreowanie proekologicz-
nego wizerunku firmy. Z badania 
Eurobarometr 2015 wynika, że 
dla 94 proc. ankietowanych Eu-
ropejczyków „ochrona dobro-
stanu zwierząt hodowlanych jest 
bardzo ważna”. W sondażu Cen-
trum Badawczo-Rozwojowego 
Biostat 40 proc. konsumentów 
powiedziało, że wybiera jaja 

z hodowli alternatywnych, m.in. 
takich, w których  kury mogą 
swobodnie biegać na świeżym 
powietrzu.  Za całkowitym zaka-
zem hodowli klatkowej zwierząt 
opowiada się 63 proc. dorosłych 
Polaków (wg sondażu YouGov).  

-  Dziś każda firma chce być 
eko. Przedsiębiorstwo, które nie 
podejmuje działań proekologicz-
nych, oceniane jest jako  nie-
etyczne i zacofane, kojarzy się 
z niszczeniem przyrody. A to są 
zarzuty, które uderzają w markę 
i mogą mieć  wpływ na wynik fi-
nansowy. Jaja „trójki” są najtań-
sze i rezygnacja z nich może nie 
być opłacalna w ujęciu krótko-
terminowym, ale firmy widać 
przeprowadziły  badania wśród 
klientów i stwierdziły, że bardziej 

opłaci im się zrezygnować z tych 
jaj, niż w oczach kupujących 
uchodzić za nieekologiczne - 
mówi Tomasz Gromadzki, spe-
cjalista ds. budowania marki 
z agencji reklamowej Green 
Book. 

Słowa klientów to jedno. A to, 
jakie ostatecznie jajo kupią, to 
druga rzecz. Choć klienci w son-
dażach mówią, że nabywają eko-
logiczne produkty, to w rzeczy-
wistości jest z tym różnie. Cały 
czas jaja z chowu klatkowego są 
kupowane najczęściej, bo są naj-
tańsze. Ich udział w produkcji 
w 2019 r.  wyniósł 82,1 proc., 
a dwa lata wcześniej - 86,8 proc.  
Specjaliści twierdzą, że jeśli jaja 
klatkowe będą wycofywane ze 

sprzedaży, a tych ekologicznych 
na rynku będzie mało, to ich 
cena wzrośnie. Krajowa Izba Pro-
ducentów Drobiu i Pasz uważa, 
że zamiana  instalacji klatkowych 
na systemy ściółkowe i wolne 
wybiegi, przy utrzymaniu obec-
nego poziomu produkcji, po-
chłonęłaby nawet 1,2 mld dola-
rów. A to również nie będzie bez 
znaczenia na ceny jaj.  

- To prawda, że jaja z hodowli 
alternatywnych są coraz popular-
niejsze, ale ciągle jest ich za mało 
w sklepach. Aby zaspokoić zapo-
trzebowanie  klientów, ich udział 
na polskim rynku musiałby wy-
nieść ok. 70 proc. Unijne przepisy 
sprzed kilku lat, które zobowią-
zywały do polepszenia warun-
ków hodowli kur, spowodowały 

wzrost cen. Hodowcy musieli ku-
pić nowe klatki, co podrożyło jaja 
o około 20 groszy za sztukę. To 
oczywiste, że gdyby teraz ho-
dowcy mieli wprowadzić np. 
tylko wolne wybiegi, to jaja by-
łyby dużo droższe. Obawiam się, 
że szczytne hasła i proekolo-
giczne deklaracje klientów pry-
skają jak bańska mydlana, gdy 
trzeba głębiej sięgnąć do kieszeni 
- uważa ekonomista Piotr Rych-
nicki, ekspert  branży spożyw-
czej, który współpracuje z Busi-
ness Centre Club. 

To może być cios 
Wycofywanie klatek dla kur roz-
poczęto w Niemczech, Czechach 
i na Słowacji. W Luksemburgu 
i Szwajcarii już nie są one stoso-
wane. Według aktywistów wal-
czących na rzecz kur, polski rząd 
sprawę bagatelizuje. 

- W planach Wspólnej Polityki 
Rolnej dla Polski nie ma żadnego 
punktu, który dotyczyłby dobro-
stanu kur niosek. Nie rozumiem 
dlaczego jest to pomijany temat, 
skoro hodujemy rocznie w Pol-
sce ponad 46 mln kur. Przypomi-
nam też, że WPR ma wyznaczo-
nych 9 celów i jednym z nich jest 
poprawa warunków życia zwie-
rząt hodowlanych. Na realizację 
tych celów Polska otrzyma 30 
mld euro. Zmiany na poziomie 
europejskim nastąpią prędzej 
czy później. Zamiast bezczynnie 
na nie czekać, możemy się 
do nich  przygotować - twierdzi 
Małgorzata Szadkowska z Komi-
tetu Obywatelskiego „Koniec 
Epoki Klatkowej”. 

Głębokie zaniepokojenie pro-
pozycją zmian wyraził  Instytut 
Gospodarki Rolnej.  

„Poparcie dla inicjatywy „Ko-
niec Epoki Klatkowej” może oka-
zać się ciosem dla polskiej pro-
dukcji rolnej i przyczynić się 
do spadku rentowności małych, 
średnich i dużych gospodarstw 
znajdujących się na obszarze RP, 
osłabiając jednocześnie polską 
gospodarkę i wpływając na spa-
dek dynamiki wzrostu gospo-
darczego naszego kraju” - napi-
sał Jacek Podgórski, dyrektor In-
stytutu Gospodarki Rolnej. 

Szef instytutu wskazał, że 
polskie i europejskie prawo obec-
nie chroni zwierzęta w hodow-
lach. A jeśli dochodzi w nich 
do nieprawidłowości, to - jak 
twierdzi -  należy powiadomić 
odpowiednie organy. 

Inaczej widzą to polscy na-
ukowcy, którzy poparli petycję 
przeciwko hodowli klatkowej.  

„Istnieją lepsze sposoby ho-
dowli i dlatego wzywamy Komi-
sję Europejską do zaktualizowa-
nia prawodawstwa, aby od-
zwierciedlało to, co wszyscy do-
skonale wiemy, że jest prawdą: 
żadne zwierzę nie powinno cier-
pieć w klatce” - piszą w swoim 
apelu do władz unijnych na-
ukowcy, w tym m.in. prof. An-
drzej Elżanowski z UW i prof. 
Zbigniew Karaczun z SGGW.   

Polska jest szóstym produ-
centem jaj w UE . Rocznie produ-
kujemy ponad 10 mld jaj, z czego 
ok. 30 proc. jest eksportowa-
nych.  ą

Aktywiści ekologiczni chcą unijnego zakazu hodowli kur w klatkach

Okażmy współczucie kurze

magazyn

O swobodnym bieganiu i wydziobywaniu robaków większość kur może 
sobie tylko pomarzyć.  W Polsce hoduje się ich ponad 46 mln, z czego 41 

mln w klatkach. Kury  żyją w ciasnocie i stresie
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Mówią o panu, że jest pan 
„lekarzem z powołania”. 
Czuł pan to powołanie 
przed przyjściem do zawo-
du? 
Rzeczywiście, ludzie mó-

wią mi czasem: „Jesteś leka-
rzem z powołania”. Przyjmu-
ję to z pokorą, choć oczywi-
ście się cieszę. Ale co to zna-
czy mieć powołanie?  To mo-
gą ocenić tylko ludzie z ze-
wnątrz, którzy patrzą na ko-
goś, kto wykonuje jakikol-
wiek zawód. Powołanie moż-
na mieć będąc adwokatem, 
architektem, lekarzem, pielę-
gniarzem czy pielęgniarką, 
dziennikarzem. Jeśli masz 
powołanie, to pracujesz z pa-
sją, sercem i masz pomysł 
na to, co chcesz w życiu robić. 
U mnie, niestety,  na począt-
ku tak nie było. Jestem z wie-
rzącej rodziny, mój dziadek 
był pastorem, mój tata jest 
pastorem. I ja też gdzieś  
w środku czułem, że ducho-
wa droga wspierania ludzi 
jest mi przeznaczona. I byłem 
tą drogą zainteresowany. Ale 
postawiłem sobie takie zało-
żenie, przed sobą i przed pa-
nem Bogiem, że jeśli dostanę 
się na medycynę, to mam być 
lekarzem. A jeśli się nie dosta-
nę, to znaczy, że ta druga 
opcja, duszpasterska, jest mi 
pisana bardziej. Uczyłem się 
i dostałem na studia medycz-
ne i to był dla mnie znak, że 
jednak mam pomagać lu-
dziom w sposób lekarski. 

Myśli pan, że to naprawdę 
Bóg zainterweniował 
i w pewnym sensie pomógł 
panu podjąć decyzję, czy 
był to po prostu przypa-
dek? 
Przypadek to nie był. Bóg 

daje człowiekowi talenty 
i umiejętności, ale bez cięż-
kiej pracy nie da się dostać 
na tego rodzaju studia. Trze-
ba być bardzo zdyscyplino-
wanym, systematycznym 
i mieć marzenie o dostaniu 
się na studia, walczyć o nie. 
To także studia dla osób bar-
dzo zdolnych, którym nauka 

przychodzi z łatwością. 
U mnie tak nie jest. Uważam 
się za średnio zdolnego, za-
równo dostanie się, jak i całe 
studia oznaczały dla mnie 
dużo pracy i często były na-
uką pokory. 

To skąd pomysł na studia 
medyczne, skoro pana ro-
dzina od pokoleń była pa-
storska? 
Gdy byłem małym dziec-

kiem, poważnie zachorowa-
łem. Jako dziecko prawie dwa 
lata spędziłem w szpitalu, 
z przerwami na wakacje i in-
ne kilkutygodniowe przerwy. 
Powodem były nawracające 
zapalenia płuc, które rozpo-
znawano u mnie kilkanaście 
razy. Dopiero później znale-
ziono przyczynę tego stanu. 
Chorobą, która wywoływała 
u mnie te zapalenia płuc, była 
toksokaroza. To choroba od-
zwierzęca, wywoływana 
przez larwy glist psich i ko-
cich. Prawdopodobnie tata 
zaraził mnie po swoim po-
wrocie z Australii. Dziś moż-
na ją skutecznie leczyć, ale 
wówczas w Polsce moje dole-
gliwości stanowiły dla lekarzy 
zagadkę.  

To prawda, że mama wtedy 
już się z panem w duchu że-
gnała? 
Tak. Lekarze omijali już 

moją mamę na korytarzu, 
a świętej pamięci prof. Maria 
Gołębiowska stwierdziła 
w końcu, że mimo najszczer-
szych starań nie robiłaby so-
bie dużych nadziei na mój 
powrót do zdrowia. To był 
moment przełomowy. Pa-
miętam ten dzień, była zima. 
Patrzyłem jak dzieci zjeżdża-
ją na sankach. Też chciałem 
się bawić, ale nie miałem sił. 
Spytałem mamy, czy ja kie-
dykolwiek będę jeszcze zdro-

wy? Mama wtedy powiedzia-
ła mi, że wszystko jest w rę-
kach Boga. Miała wtedy miej-
sce szczególna modlitwa, 
chyba pierwsza w moim ży-
ciu, modlitwa małego dziec-
ka z mamą - o zdrowie. Od-
bieram to jako cud, bo w na-
stępnym tygodniu wszystko 
uległo poprawie. I już nigdy 
więcej do szpitala jako pa-
cjent nie wróciłem, trafiłem 
tam dopiero jako student me-
dycyny. 

Te doświadczenia wpłynę-
ły na pana zainteresowania 
zawodowe? 
Chorowałem w dzieciń-

stwie na płuca, ale zupełnie 
nie myślałem, żeby zajmować 
się tym jako lekarz. Ale tak mi 
się spodobała praca w świet-
nym zespole oddziału pulmo-
nologii szpitala im. Barlickie-
go w Łodzi, że zostałem. I tak 
wyszło, że od końca paździer-
nika zajmuję się pacjentami  
z COVID-19. Mogę więc służyć 
tym, którzy teraz chorują 
na płuca. W ten sposób jakoś 
ta historia się zamknęła, a ja 
mam pełne podstawy do te-
go, by być wierzącym czło-
wiekiem. 

Jak wygląda praca na od-
dziale koronawirusowym? 
Jest to ciężkie psychicznie 

zajęcie, bo pracuje się z pa-
cjentami, którzy się duszą. 
A duszenie się jest najgorszą 
śmiercią, jaką można sobie 
wyobrazić, może poza tortura-
mi. To codzienna utrata odde-
chu. Człowiek próbuje złapać 
oddech, ale coraz mniejszą 
część płuc ma sprawną, reszta 
jest już zajęta przez proces za-
palny. Liczba zgonów sprawia, 
że praca na oddziale covido-
wym jest dla lekarza trudna. 
Ale z drugiej strony, może tak-
że dzięki temu, że jestem z ro-
dziny pastorskiej, czuję się 
tam potrzebny. Wiem, że ra-
zem z zespołem czynimy do-
brą robotę. 

Zajmuje się pan zarówno 
ciałem, jak i duchem pa-
cjentów? 
Jeśli tylko mam czas i mo-

gę sobie na to pozwolić, roz-

mawiam z pacjentami. Cieszę 
się, że mam tu do odegrania 
jakąś rolę. Bywają na przy-
kład sytuacje, gdy pacjenta 
trzeba do czegoś przekonać. 
Wtedy koledzy często proszą, 
żebym poszedł z nim poroz-
mawiać. Na oddziale covido-
wym nie ma rodzin pacjen-
tów, więc siłą rzeczy my jeste-
śmy trochę przyjaciółmi, tro-
chę księżmi, trochę pastora-
mi. Często jesteśmy tymi oso-
bami, które pacjenci widzą 
w ostatnich chwilach swojego 
życia.  

Często rozmawia pan 
z umierającymi? 
Dużo było takich rozmów. 

Pamiętam ostatnie święta Bo-
żego Narodzenia i starszego 
pana, który został przyjęty 
na oddział z COVID-19. Jak się 
dowiedział, że spędzi święta 
w szpitalu, był wstrząśnięty. 
Nie miał przy sobie telefonu, 
więc pożyczyłem mu własny. 
Zajmowałem się innym pa-
cjentem i słyszałem, jak roz-
mawia ze swoim synem. Mó-
wił: „Syneczku, mam to 
świństwo. Zbliżają się święta 
i jakbyśmy się nie usłyszeli, to 
życzę ci wszystkiego najlep-
szego, kocham cię”. Stan tego 
pacjenta szybko się niestety 
pogorszył i wkrótce go straci-
liśmy. To była jego ostatnia 
rozmowa z synem. 
Pamiętam też małżeństwo, 
które trafiło na nasz oddział. 
To byli starsi ludzie. Oboje za-
każeni, leżeli w jednym poko-
ju. Jej stan się pogarszał, je-
mu natomiast się poprawiało. 
W pewnym momencie mąż 
był wręcz gotowy do wypisu, 
ale powiedział, że chce zostać 
w szpitalu, przy swojej mał-
żonce. Oczywiście zgodzili-
śmy się. Stał się pomocni-
kiem pielęgniarki, zresztą 
znakomitym. Odłączał i przy-
łączał kroplówki, odgarniał 
żonie włosy, pomagał przy to-
alecie, poił i karmił. Niestety, 
ona odeszła z powodu CO-
VID-19 oraz innych chorób, 
które miała. Zapamiętałem go 
wychodzącego ze szpitala 
z jej rzeczami i wtulającego 
się w nie. To coś, co zostaje 
w głowie. 

Praca na oddziale covido-
wym zmienia ludzi? 
Nie mogę sobie wyobrazić, 

żeby kogoś nie zmieniła. Ta 
praca uczy, jak kruche jest ży-
cie. Przypomina, że dzisiaj je-
steś, a jutro może cię już nie 
być, więc jeśli możesz, to za-
dzwoń dziś do swojej mamy 
i babci, zapytaj jak się czują, 
czy może czegoś nie potrze-
bują. Powiedz im „kocham 
cię”, zanim będzie za późno. 
Pamiętam rodzinę, która bła-
gała mnie, żeby przywrócić 
ich babcię do stanu świado-
mości, bo przed śmiercią 
chcieli jeszcze ją przeprosić. 
Nie zdążyli. Zmarła, a oni zo-
stali z wyrzutami sumienia, 
że nie dość często się nią zaj-
mowali i nie dość często mó-
wili „kocham Cię”, a ona po-
święciła dla nich kawał życia. 
To wszystko są sytuacje, któ-
re po epidemii zostaną w ro-
dzinach. 

Kogo pan jeszcze zapamię-
tał? 
Pamiętam chorą, która tak 

bardzo bała się zakażenia ko-
ronawirusem, że nie zgłosiła 
się na diagnostykę onkolo-
giczną. Trafiła do nas do od-
działu izolacyjnego już w ter-
minalnej fazie choroby. Spy-
tała czy jest zakażona. Po-
wiedziałem, że nie jest, ale 
ma potężnego guza w płu-
cach. Powiedziała mi: „Panie 
doktorze, jaki to paradoks, 
ochroniłam się przed zakaże-
niem, którego się bałam, 
a dziś umieram z powodu 
choroby, którą zaniedbałam 
ze strachu przed koronawiru-
sem”. Spytała czy to już ko-
niec. Niestety, choroba była 
już tak zaawansowana, że 
mogłem tylko potwierdzić. 
Pacjentka powoli gasła. Roz-
mawiałem z nią, a ona prosi-
ła, żeby jeszcze nie odcho-

dzić od łóżka. Zmarła tego sa-
mego dnia. 

Nie żałuje pan, że został le-
karzem, a nie pastorem? 
Nie, będąc lekarzem, je-

stem też po części pastorem. 
Nie jestem oczywiście pasto-
rem zawodowo, ale praca le-
karza to chrześcijaństwo 
w praktyce. Jeżeli w kontek-
ście Wielkiej Nocy patrzymy 
na misję Chrystusa, to zoba-
czymy, że większość swojej 
trzyletniej misji, którą wyko-
nywał, zanim zawisł na krzy-
żu, spędził  uzdrawiając i po-
magając ludziom. Zanim się 
ludziom powie, żeby uwie-
rzyli w Boga i przekaże Ewan-
gelię, trzeba im to pokazać. 
A także pomóc. Trudno głod-
nemu mówić o Ewangelii, 
tudno choremu mówić o Bo-
gu. Trzeba najpierw przyjść 
im z pomocą. I w ten sposób, 
bez egzaltowania czy przeko-
nywania kogoś do Boga, 
po prostu być dla niego, być 
jego osobistym aniołem. 
Do tego też sprowadza się 
praca lekarza i pielęgniarki. 

Ma pan też wiele zaintere-
sowań pozamedycznych. 
Oprócz fascynacji wiarą ma 
pan też zacięcie artystycz-
ne. Takie dodatkowe umie-
jętności przydają się leka-
rzowi w pracy? 
Bezpośrednio nie, bo nie 

śpiewam swoim pacjentom. 
Choć raz czy dwa się zdarzy-
ło, bo ktoś wiedział o moich 
umiejętnościach. Ale wiara 
pomaga, bo wiem, jakim po-
winienem być człowiekiem. 
Niestety nie zawsze to wy-
chodzi, bo życie nieraz poka-
zuje nam, jacy jesteśmy ob-
łudni. Ja też czasem postępu-
ję inaczej, niż mówię. Ale to 
mnie  mobilizuje. Bo jeśli mó-
wię o jakichś wartościach, to  
muszę je wdrażać we wła-
snym życiu. To wielkie zada-
nie, które na mnie spoczywa 
tym bardziej, że wiem, jaki 
powinienem być. 

Rodzice są z pana zawodu 
dumni, czy może żałują tro-
chę, że nie został pan pa-
storem? 

Walka z Covid jest  jak spłata długu. 
Sam byłem ciężko chory na płuca

magazyn

Nie jestem oczywiście 
pastorem zawodowo, 
ale praca lekarza to 
chrześcijaństwo 
w praktyce. Jezus też 
uzdrawiał ludzi

Liczba zgonów sprawia, że  praca na oddziale covidowym jest dla lekarza trudna. Zdrugiej 
strony, także dlatego, że jestem z rodziny pastorskiej, czuję się tam potrzebny. Często 

jesteśmy osobami, które pacjenci widzą w ostatnich chwilach swojego życia - mówi Tomasz 
Karauda, lekarz ze szpitalaim. Norberta Barlickiego w Łodzi 

Ta praca uczy, jak kruche 
jest życie. Dzisiaj jesteś, 
a jutro może cię już nie 
być, więc jeśli możesz, to 
zadzwoń dziś do swojej 
mamy i babci
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Rodzice są dumni. Cieszą 
się i widzą w tym odpowiedź 
na swoje modlitwy z czasów, 
gdy zastanawiali się, jaka 
przyszłość mnie czeka. Uwa-
żają, że widocznie była potrze-
ba, abym skończył medycynę, 
ostrzegał publicznie ludzi 
przed zagrożeniami. Mówią 
mi: „nie wiesz, ile żyć urato-
wałeś  swoją pracą i słowem”. 

Nie bał się pan pracy na od-
dziale covidowym? 
Bałem się, bo wiedziałem, 

że płuca mam słabsze z po-
wodu przebytej w dzieciń-
stwie choroby. Nie zostało 
po niej śladów, ale miałem ta-
kie przekonanie, że skoro 
tamtą chorobę przechodzi-
łem ciężko, to także COVID-19 
przejdę ciężko. I w sumie 
z mojej rodziny przechodzi-
łem zakażenie najciężej. 

Zaraził się pan w pracy? 
Tak, chociaż akurat nie 

na oddziale covidowym. Mia-
łem dyżur na SOR-ze, jadłem 
obiad z kolegą, następnego 
dnia okazało się, że jest zaka-
żony. Przy jedzeniu trudno 
być w maseczce, więc prawdo-
podobnie to właśnie wtedy się 
zakaziłem. Kilka dni później 
dostałem objawów. Miałem 
w płucach zmiany, ale niewiel-
kie, nie rzutowały na moją wy-
dolność oddechową. Oczywi-
ście była też gorączka, bóle 
głowy, brak sił, by podnieść się 
z łóżka. Ale w sumie byłem 
lekkoobjawowy, nie było po-
trzeby hospitalizacji. 

Nie miał pan myśli, żeby 
uciec z oddziału? 
To była walka, którą każ-

dy, kto się decydował na pra-
cę na tym oddziale, musiał 
w sobie stoczyć. Gdy zaczy-
naliśmy pracę, nie mieliśmy 
jeszcze pełnej wiedzy o cha-
rakterze tego wirusa. Ale ja 
mówiłem wiele rzeczy pu-
blicznie, zachęcałem do walki 
z epidemią, obiecywałem, że 
będziemy z pacjentami 
na dobre i złe. A życie czasem 
mówi „sprawdzam”. Gdy do-
staliśmy informację, że w na-
szym szpitalu otwiera się od-
dział covidowy i poszukiwani 
są chętni do pracy, wiedzia-
łem, że muszę się zgłosić. 
Dziękuję Bogu za tę odwagę 
i za odwagę wszystkich tych, 
którzy się zgłosili. Bo lęku nie 
czuje tylko psychopata. A od-
waga polega na tym, że idzie 
się mimo lęku. Więc ja oczy-
wiście bałem się, ale tak nale-
żało postąpić. 

Co by pan powiedział lu-
dziom z perspektywy pra-
cy na oddziale covido-
wym? Jak powinniśmy się 
teraz zachowywać? 
W kontekście Wielkiej No-

cy życzyłbym sobie, aby 
zmartwychwstało w nas po-
czucie odpowiedzialności 
za inne osoby. Żebyśmy na-
uczyli się patrzeć nie tylko 
na to, co nas dotyczy. Żeby-

śmy odzyskali poczucie soli-
darności, którą potrafimy 
okazać, kiedy dzieją się duże 
rzeczy w naszym państwie: 
gdy jest jakaś katastrofa, żało-
ba narodowa. Bo teraz, gdy 
mamy tak wiele zakażeń, jest 
najlepszy moment, żebyśmy 
znowu byli wielcy. Żebyśmy 
byli najlepszą wersją  nas sa-
mych, solidarnych Polaków. 
Życzę nam wszystkim do-
brze, chciałbym żebyśmy ko-
lejne święta spędzili w kom-
plecie przy stole, żeby nikogo 
z nas nie zabrakło. Dlatego 
przez szacunek dla osób, któ-
re zmarły, pacjentów, perso-
nelu medycznego, który cięż-
ko walczy, przestrzegajmy te-
raz restrykcji. 

A jak spędzi pan święta? 
Częściowo w pracy w szpi-

talu, częściowo z tymi człon-
kami rodziny, którzy przeszli 
już COVID -19. Z tymi, którzy 
nie przeszli, nie spotkam się 
w święta dla ich własnego do-
bra.  ą
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Gdy trzeba przekonać pacjenta do jakiejś trudnej decyzji, koledzy lekarze często proszą, aby zrobił to Tomasz Karauda

LEKARZ, KTÓRY MIAŁ BYĆ 
PASTOREM 

Tomasz Karauda - łódzki 
lekarz rezydent na ostatnim 
roku specjalizacji z chorób 
wewnętrznych. Ma 30 lat, 
pracuje na oddziale pulmo-

nologii i alergologii 
Uniwersyteckiego Szpitala 

Klinicznego im. N. Barlickiego 
w Łodzi. Dodatkowo dyżuru-
je też w szpitalnym oddziale 
ratunkowym. Prywatnie jest 
synem Mirosława Karaudy, 

pastora Kościoła 
Adwentystów Dnia 

Siódmego w RP, a także 
wnukiem pastora Stanisława 

Karaudy. Kościół adwenty-
styczny to jeden z kościołów 

protestanckich, który 
od innych wyznań chrześci-
jańskich odróżnia się tym, że 
świętuje sobotę, a nie nie-

dzielę. Tomasz Karauda jest 
aktywny w łódzkim zborze, 

gdzie zdarza mu się wygłosić 
kazanie. W młodości fascyno-

wało go aktorstwo, śpiew 
i gra na pianinie. Aktywnie 

włącza się w działalność spo-
łeczną. Podczas protestu gło-

dowego rezydentów przez 
siedem dni prowadził gło-
dówkę, później koszulkę 

z protestu przekazał 
na aukcję Wielkiej Orkiestry 

Świątecznej Pomocy. 
Od czasu wybuchu pandemii 
aktywnie włącza się w walkę 
z koronawirusem. Apelował 
w mediach o przestrzeganie 
obostrzeń, wyjaśniał dlacze-

go lekarze POZ nie mogą 
badać fizycznie pacjentów. 
Wiosną ubiegłego roku był 

jednym z organizatorów 
transportu z Chin brakują-

cych środków ochrony osobi-
stej dla lekarzy - kupionych 
przez Kulczyk Foundation.  

Do pracy w szpitalu dojeżdża 
motocyklem

CV
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Oprócz babci nie miałam ro-
dziny. Wiedziałam, że po mojej 
śmierci Ewa i Adam trafią 
do domu dziecka. 

Zima w styczniu 1979 roku 
była mroźna, ze śnieżnymi za-
spami. W któryś z takich mroź-
nych styczniowych  dni Janina 
Lach miała sen. Przyśniła się jej  
Matka Boska. Stanęła przed nią 
i powiedziała: Przyjedź 
do mnie, na Jasną Górę! 

Janina Lach zapewnia, że 
wcześnie nie wierzyła w sny. 
Jednak wtedy coś wewnątrz 
podpowiadało jej, że trzeba je-
chać do Częstochowy.  

- Miałam 28 lat, ale nigdy 
wcześniej nie byłam w Często-
chowie - opowiada. - Postano-
wiłam jechać, choć był to dla 
mnie wielki wysiłek. Chodzi-
łam tylko dzięki kulom. Zabra-
łam ze sobą Ewę, która miała 
wtedy niecałe 7 lat. Adama zo-
stawiłam u mojej babci.  

Poczułam jak przed obrazem 
ogarnia mnie wielkie ciepło 
Był 28 stycznia 1979 roku. 
Do Częstochowy pojechały po-
ciągiem. Potem taksówkarz za-
wiózł je pod sam klasztor. Gdy 
weszła z córką do kaplicy, 
w której znajduje się cudowny 

obraz Matki Boskiej Jasnogór-
skiej, odprawiano mszę świętą. 
Głównym celebransem był oj-
ciec Jerzy Tomziński.  

- O swych kulach zaczęłam 
iść w kierunku  krat oddzielają-
cych cudowny obraz od wier-
nych - wspomina. - W pewnym 
momencie zaczęła bić stamtąd 
w moim kierunku jasność, po-
czułam, że ogarnia mnie wielkie 
ciepło. Zobaczyłam twarz Matki 
Boskiej, miałam wrażenie, że 
coś mówi do mnie. Więcej nie 
pamiętam. Czułam, że jestem 
w jakiejś ekstazie. Po chwili zo-
baczyłam, że stoję bez kul. Mała 
Ewa krzyczała: Oddajcie mamie 
kule! A kule trzymały już w rę-
kach dwie kobiety - Wanda Kil-
nar z Głuchołaz i siostra zakonna 
Rafaela Marek, z Częstochowy. 
Potem Wanda Kilnar opowia-
dała mi, co się wydarzyło. Miała 
wrażenie, że kule same odcho-
dzą od moich rąk! Pani Wanda 
i siostra Rafaela zaprowadziły 
mnie do zakrystii i powiedziały 
ojcom paulinom, co się stało. 
Gdyby nie one, to pewnie nikt 
nie dowiedziałby się o tym cu-
dzie. 

 Później okazało się, że po-
dobny przypadek cudownego 
uzdrowienia jasnogórskie kro-

niki zanotowały 50 lat wcze-
śniej, 14 września 1929 roku. 
Cudu doświadczył wtedy 52-
letni Michał Bartosiak. Od 9 lat 
był sparaliżowany, nie mógł 
chodzić. Przed obrazem Matki 
Boskiej Częstochowskiej wstał 
i odszedł o własnych siłach... 

Janina Lach nie mogła uwie-
rzyć, że wyszła z  kaplicy 
na swoich nogach, bez pomocy 
kul! Chciała wziąć Ewę 
za rączkę, ale córka się wzbra-
niała: - Mamo przewrócisz 
mnie, to ja muszę ciebie prowa-
dzić! 

Jednak po kilkunastu minu-
tach zaczęła oswajać się z my-
ślą, że jej mama normalnie cho-
dzi. Zaprowadziła ją na małą śli-
zgawkę na dziedzińcu jasno-
górskiego klasztoru. Zaczęły się 
razem ślizgać. Pierwszy raz 
w życiu! 

Gdy Janina Lach wróciła 
do Łodzi,  babcia, która  ją wy-
chowywała, dotykała wnu czkę, 
płakała, nie mogła uwierzyć 
w to, co się stało. Mały Adaś nie 
odstępował mamy na krok.  

- Po kilku dniach odwiedził 
mnie sąsiad, zapytał zdzi-
wiony: Pani bez kul? - opo-
wiada pani Janina. - Po cudow-
nym uzdrowieniu poszłam pie-

szo na Jasną Górę, z Warszawy, 
żeby było dalej. W sumie byłam 
tam sześć razy. Brałam ze sobą 
też dzieci.  

Niech obywatelka  
nie opowiada, że to był cud 
By uzdrowienie zostało uznane 
za jasnogórski cud, musiała 
przedstawić dokumenty me-
dyczne, m.in. kartę informa-
cyjną ze szpitala i złożyć zezna-
nie pod przysięgą. Dokumenta-
cja potwierdzająca jej  uzdro-
wienie liczy 69 stron maszyno-
pisu.  

- Ja i moi świadkowie skła-
daliśmy zeznania pod przy-
sięgą - mówi Janina Lach. -  Gdy 
po wyzdrowieniu poszłam 
do neurologa, który od lat co 
miesiąc składał mi wizyty do-
mowe, to poprosił mnie o do-
wód osobisty. Potem zapytał 
czy mam siostrę bliźniaczkę. 
Nie chciał wierzyć, że to ja... 
Gdy mu o wszystkim opowie-
działam, stwierdził że w cuda 
może wierzyć, ale cudami ni-
kogo leczyć nie może... 

Nie obyło się bez kłopotów. 
Był to przecież koniec lat sie-
demdziesiątych. Na drugi dzień 
po wizycie u lekarza, w domu 
pani Janiny pojawiła się Służba 

Bezpieczeństwa. Proponowali 
jej miejsce w renomowanym 
sanatorium milicyjnym w za-
mian za to, że nie będzie ni-
komu opowiadać o tym, co ją 
spotkało. Potem jeszcze kilka 
razy zabierali ją na kilka godzin 
do komendy przy ul. Lutomier-
skiej w Łodzi. Znowu nama-
wiali, by milczała. 

- A ja nie mogłam milczeć, 
musiałam dzielić się swoim 
szczęściem, dawać świadectwo! 
- zapewnia pani Janina. - 
W końcu dali mi spokój, ale po-
jawiły się problemy z rentą. 
Mimo że miałam pierwszą 
grupę, nagle zaginęły moje do-
kumenty. Zamieszanie trwało 
do listopada 1980 roku. W końcu 
ustąpili i dostałam na stałe drugą 
grupę inwalidzką. 

Od cudownego uzdrowienia 
Janiny Lach minęły czterdzieści 
dwa lata. Zapewnia, że jest 
zdrowa. Czasem boli ją kręgo-
słup, gdy się przepracuje. Ale tak 
każdy ma w pewnym wieku. 
Blisko 30 lat mieszka w Białej. 
Sama wyremontowałam  swój 
maleńki domek. Pomalowała 
ściany, zrobiła meble.  

Kiedyś, w Wielki Czwartek, 
szykowała się do kościoła, gdy 
pod domem stanęła taksówka. 
Wysiadł z niej mąż, który zosta-
wił ją kiedyś z dziećmi. Powie-
dział: wróciłem! 

- Waldek był chory, 
po dwóch zawałach - wyjaśnia. 
- Nie mogłam go odtrącić. Zo-
stał. Żyjemy teraz razem. Jest 
z nami Adam. Ewa została 
w Łodzi, ma troje dzieci. 

Trzy kategorie cudów  
Paulini z Częstochowy cuda 
dzielą na trzy kategorie. Pierw-
sza to cuda mające miejsce 
przed obrazem Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Na przykład 
to, co spotkało Janinę Lach czy 
wspomnianego wcześniej Mi-
chała Bartosiaka. Druga katego-
ria cudów częstochowskich, to 
te, które są związane z Jasną 
Górą, ale nie mają miejsca 
przed Cudownym Obrazem. 
Trzecia zaś grupa częstochow-
skich uzdrowień, to mające 
miejsce za pośrednictwem 
mszy świętej odprawionej 
na Jasnej Górze.  

Kule, o których chodziła, zo-
stały w Częstochowie. Wisiały 
przez lata koło obrazu Matki 
Boskiej Jasnogórskiej. Potem 
przeniesiono je do prawej 
nawy. Jest przy nich tabliczka 
informująca o tym, co wyda-
rzyło się w styczniu 1979 roku. 

- Zawsze, gdy jestem w Czę-
stochowie, idę popatrzeć na te 
kule - mówi Janina Lach. - Pa-
trzę na nie i czuję ogromną 
wdzięczność za łaskę, którą 
otrzymałam, za to, co stało się 
z moim życiem. Mogę dziś po-
wiedzieć, że jestem szczęśliwa, 
nawet bardzo szczęśliwa... Tyle 
że teraz przez pandemię dawno 
nie byłam na Jasnej Górze...  
ą

Anna Gronczewska 

a.gronczewska@dziennik.lodz.pl 

 

P
rzed małym dom-
kiem z ogródkiem 
stoi kapliczka 
Matki Boskiej. Ja-
nina Lach z dumą 
mówi, że wybu-

dował ją jej syn Adam. - Jak był 
jeszcze zdrowy - dodaje. 

Janina Lach, niewysoka, 
szczupła kobieta nie rozpamię-
tuje nieszczęść, które ją spo-
tkały. A było ich niemało. 
W 2006 roku pobito jej syna 
Adama. Chłopak dostał udaru. 
Było z nim bardzo źle, nie wsta-
wał z łóżka. Teraz chodzi, ale 
ma kłopoty z pamięcią. Potem 
mąż dostał zawału, ma wszcze-
pione bypassy. 

- Nie mam wyjścia, muszę to 
ogarnąć - mówi pani Janina, 
z której twarzy nie znika 
uśmiech. - Może, gdyby nie ła-
ska, która spotkała mnie wiele 
lat temu, trudniej byłoby to 
wszystko znieść? 

Przypadek Janiny Lach, 
mieszkanki Białej koło Zgierza, 
uchodzi za jeden z najwięk-
szych cudów przed obrazem 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Wszystko zaczęło się w la-
tach siedemdziesiątych. Janina 
miała 19 lat, gdy zachorowała. 

- Zaczęłam tracić przytom-
ność, czułam, że moje nogi ro-
bią się bezwładne - wspomina. 
- Jeszcze dziś słyszę diagnozę 
lekarzy:pierwszy rzut stward-
nienia rozsianego. Wtedy nie 
zdawałam sobie sprawy, jak 
straszna to choroba.  

Żyła tak jak wiele dziewczyn 
w jej wieku. Wyszła za mąż 
za Waldka. Urodziła się Ewa, 
potem Adam. Mieszkali wtedy 
w Łodzi. Jednak choroba była 
coraz bardziej dotkliwa. Po ko-
lejnym jej rzucie nie wróciła już 
do pracy w biurze łódzkiego 
MPK. Dostała pierwszą grupę 
inwalidzką, zaczęła chodzić 
o kulach. W tym czasie odszedł 
od niej mąż. Ewa miała 2 lata i 8 
miesięcy, a  Adam  rok.  

Miałam już tylko czekać 
na śmierć 
- Zostałam z nimi sama, a z każ-
dym miesiącem stan mojego 
zdrowia stawał się coraz gorszy 
- opowiada pani Janina. - Posłu-
szeństwa odmawiały nie tylko 
nogi, ale i ręce. Coraz gorzej wi-
działam, przestały pracować je-
lita. Zdałam sobie sprawę, że 
ostrzeżenia lekarzy się spraw-
dzają. Mówili, że powinnam się 
cieszyć, że jeszcze chodzę, ale 
i to nie powinno  trwać długo. 
Będę kilka lat leżeć w łóżku 
i czekać na śmierć. Lekarstwa 
na tę chorobę nie wynaleziono. 
Miałam świadomość, że gdy 
stwardnienie rozsiane zaata-
kuje rdzeń kręgowy, to ze mną 
koniec. Ale ja chciałam żyć, dla 
dzieci! To mnie trzymało 
przy życiu. Marzyłam, by zo-
stać z nimi jak najdłużej. 

Janina Lach z synem Adamem przed skromnym domem. Z prawej strony wybudowana przez Adama kapliczka. Pani Janiny los 
nie oszczędza, ale od czasu cudu nigdy nie powie, że jest nieszczęśliwa
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Matka Boska zabrała moje kule 
i zwróciła normalne życie

magazyn

Przypadek Janiny Lach z Białej pod Zgierzem uznawany jest za jeden 
z największych jasnogórskich cudów. Minęły 42 lata, ale mieszkanka 
wioski wciąż ma w pamięci dzień, gdy rzuciła kule i zaczęła chodzić

eprasa.pl 784d0424d0
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Paweł Gzyl  

 

V
iki Gabor ma za-
ledwie trzyna-
ście lat, ale jest 
już jedną z naj-
bardziej zna-
nych polskich 

piosenkarek. Nam opowiada, 
jak spędza święta wielkanocne 
i jak radzi sobie z rosnącą popu-
larnością.  
 

W tym roku wiosna zawitała 
do Polski wyjątkowo wcze-
śnie. Cieszysz się, że z dnia 
na dzień robi się cieplej?  
O tak, ja bardzo lubię wio-

snę. Wiosna i lato to moje ulu-
bione pory roku. Dlatego cze-
kam na nie niecierpliwie.  

Niedawno mieliśmy naj-
pierw minus 20 stopni, 
a za chwilę - prawie 20 plus. 
Myślisz, że to wynik wpływu 
człowieka na przyrodę?  
Myślę, że mamy bardzo ne-

gatywny wpływ na ziemię. 
Używamy zbyt dużo plastiku 
i palimy w piecach węglem, co 
też nie jest dobre dla jakości 
powietrza. Do tego zanieczysz-
czamy morza i oceany. Uwa-
żam, że człowiek ma negatyw-
ny wpływ na klimat. 

Twoje pokolenie troszczy 
się o ekologię bardziej niż 
moje - przykładem jest choć-
by Greta Thunberg. Sądzisz, 
że świat posłucha trzynasto-
letniej dziewczynki?  
Mam taką nadzieję. Nasze 

pokolenie słyszy od małego: 
oszczędzaj wodę, sortuj śmie-
ci, oszczędzaj prąd, myśl 
o przyszłości całej planety. Je-
śli nie weźmiemy się za ekolo-
gię, to ludzkość wyginie.  

Sama jesteś trzynastolatką 
i w swojej piosence „Su-
perhero” poruszasz kwestię 
ekologii. Co cię najbardziej 
martwi w zmianach zacho-
dzących w przyrodzie?  
Najbardziej martwię się złą 

jakością i niedoborem wody. 
Z tego, co mówią naukowcy 
wynika, że grozi nam ciągła su-
sza, a to już jest naprawdę 
przerażające. 

Mówi się, że piosenka może 
zmienić świat. Jak twoi ró-
wieśnicy reagują na przesła-
nie „Superhero”?  
Szczerze mówiąc, nie sądzi-

łam, że aż tak wielu moich fa-
nów poważnie podejdzie 
do tematu. Dlatego jestem me-

ga dumna, że właśnie moi ró-
wieśnicy naprawdę się przej-
mują losem naszej planety. 
Na samym końcu klipu odwra-
cam się i mówię: „Ocalmy 
świat, bo ta planeta jest na-
szym domem”. I to jest bardzo 
mocne przesłanie. 

Śpiewałaś już ten utwór wie-
le razy w telewizji i na kon-
certach. Nie masz go już do-
syć?  
Nie. „Superhero” to dla 

mnie coś więcej niż tylko pio-
senka, która jest bliska moje-
mu sercu. Cała moja kariera, 
moja droga muzyczna, zaczęła 
się właśnie od niej. Najpierw 
wygrałam nią „Szansę na suk-
ces”, która otworzyła mi drogę 
do Eurowizji Junior, a potem 
wygrałam ten międzynarodo-
wy konkurs. Do dziś pamiętam 
wszystkie emocje, które mi to-
warzyszyły podczas wykony-
wania tego utworu. 

Wiosna kojarzy się oczywi-
ście z nadchodzącą Wielka-
nocą. Lubisz te święta?  
Tak, lubię. Nasza rodzina 

obchodzi wszystkie święta i to 
jest powód do spotkania się 
w większym gronie, także z ty-
mi, których nie można na co 
dzień zobaczyć. A ja kocham 
moją rodzinę, więc lubię 
wszystkie święta. 

Dzieci wolą jednak Boże Na-
rodzenie od Wielkanocy, bo 
w czasie tych pierwszych 
świąt dostają prezenty 
pod choinkę. Żałujesz, że 
w Wielkanoc nie jest tak sa-
mo? 
No jasne, że tak. Każdy po-

wód jest dobry, aby dostać pre-
zent. (śmiech) 

Największą atrakcją pol-
skiej Wielkanocy jest dla 
dzieciaków śmigus-dyngus. 
Najczęściej polega to 
na tym, że chłopcy oblewa-
ją dziewczyny zimną wodą. 
Tobie też się zdarzyło zali-
czyć taki mokry poniedzia-
łek?  
Tak się najczęściej zdarzało, 

kiedy byłam młodsza. Teraz 
już staram się unikać sytuacji, 

w których ktoś oblałby mnie 
wodą od stóp do głów.  

Na wielkanocny stół dorośli 
przygotowują różne smako-
wite i wyjątkowe potrawy. 
Jakie specjały robi twoja ma-
ma? 
Moja mama zawsze przygo-

towuje tradycyjne dania, takie 
jak w każdym polskim domu: 
biały barszcz, jajka w majone-
zie czy mazurek na słodko.   

Dorośli mają zazwyczaj ur-
wanie głowy przed Wielka-
nocą - bo to również wiosen-
ne porządki w domu. Lubisz 
z siostrą pomagać w przygo-
towaniach do świąt?  
Ja i Melisa bardzo lubimy 

pomagać w kuchni. Ale też 
muszę być szczera i powie-
dzieć, że w czasach przed pan-
demią przed każdymi święta-
mi zazwyczaj było dużo wy-
stępów, wyjazdów i miałam 
mało czasu, by pomagać w do-
mu.  

Chodzisz do kościoła z ko-
szyczkiem święcić pokarmy 
na Wielkanoc?  
Odkąd pamiętam zawsze 

chodzę z siostrą i rodzicami 
do kościoła ze święconką. To 

przecież jest nasza polska tra-
dycja i bez tego nie ma świąt. 

Wielkanoc obchodzimy 
na cześć zmartwychwstania 
Chrystusa. To ważne święto 
dla wszystkich chrześcijan. 
Dla ciebie wiara jest też istot-
na?  
Urodziłam się w rodzinie 

katolickiej, a więc tak - wiara 
jest dla mnie bardzo istotna. 

Niedawno polski sąd orzekł, 
że hejt, jaki cię spotkał 
po wygraniu Eurowizji Ju-
nior, nie był przestępstwem. 
Jak przyjęłaś tę decyzję?   
Moja rodzina i mój manage-

ment wydali już oświadczenie 
w tej sprawie. Ja mogę tylko 
dodać, że jest mi zwyczajnie 
przykro, iż żyjemy w kraju, 
w którym można obrażać ludzi 
i nie ponosić za to żadnych 
konsekwencji. 

Dzisiejsze gwiazdy muzyki 
popularnej muszą sobie ra-
dzić z ogromną nienawiścią 
w internecie. Skąd w mło-
dych ludziach tyle negatyw-
nych emocji?  
To naprawdę dobre pyta-

nie. Zastanawiałam się 
nad tym już nieraz i nie wiem - 

może tak jest po prostu łatwiej. 
Można swoje niezadowolenie 
przelać na przypadkową osobę 
i obrzucić kogoś błotem. W in-
ternecie masz wrażenie, że je-
steś anonimowy, choć to oczy-
wiście nieprawda, ale ta pozor-
na świadomość chyba dodaje 
niektórym „odwagi”.  

Jaki masz sposób na chro-
nienie się przed hejtem?  
Mój sposób jest bardzo pro-

sty: nie czytam tego wszystkie-
go i nie biorę tego do siebie.  

Kto jest dla ciebie najwięk-
szym wsparciem w trud-
nych chwilach: rodzice, sio-
stra Melisa czy przyjaciółka 
Samanta? 
Rodzina jest dla mnie za-

wsze moją siłą i wsparciem. 
Do najbliższych mogę się 
zwrócić o pomoc w każdej 
sprawie.  

Twoje wielkie sukcesy spra-
wiły, że jesteś powszechnie 
rozpoznawalna. Udaje ci się 
czasem pozostać anonimo-
wą na ulicy czy w sklepie?  
No cóż: czasami udaje mi 

się jeszcze pozostać anonimo-
wą. Ale faktycznie - ludzie roz-
poznają moją twarz dosyć czę-
sto.  

Czujesz się wtedy gwiazdą?  
(śmiech) Zawsze śmieszy 

mnie to pytanie. Dla mnie 
gwiazdy są na niebie, a ja je-
stem zwykłą dziewczyną 
z Krakowa, która podobno ład-
nie śpiewa. Nie jestem gwiaz-
dą, jestem po prostu Viki. 

Popularność może czasem 
zmienić człowieka na nieko-
rzyść. Mówimy wtedy, że 
komuś „uderzyła woda so-
dowa do głowy”. Nie zaob-
serwowałaś u siebie takiego 
stanu? 
Jezu, mam nadzieję, że nie. 

Wiesz, ciężko oceniać samego 
siebie, ale z mojej perspektywy 
jestem tą samą dziewczynką, 
którą byłam. Mam ogromny 
szacunek do moich fanów, za-
wsze staram się dawać tyle au-
tografów, ile mogę, robić sobie 
fotki z fanami i być tak blisko 
wszystkich, jak to jest tylko 
możliwe. Dlatego chyba jak 
na razie wszystko ze mną OK.  

Twoi koledzy i koleżanki ze 
szkoły odnoszą się do ciebie 
inaczej, od kiedy zaczęłaś 
odnosić sukcesy jako pio-
senkarka?  

Rzeczywiście jest coś takie-
go. Koledzy i koleżanki odno-
szą się do mnie inaczej, ale nie 
dlatego, że jestem piosenkar-
ką, tylko dlatego że mam indy-
widualny tryb nauczania i rza-
dziej bywam w szkole.  

Spotykasz się z zazdrością 
lub z jakimiś złośliwościami 
z ich strony?  
Ja mam mega fajną klasę 

z mega fajnymi ludźmi. Utrzy-
muję z nimi bliski kontakt cały 
czas. Kiedy nie ma mnie 
w szkole, koleżanki i koledzy 
przesyłają mi notatki i wspiera-
ją mnie na odległość. To na-
prawdę bardzo fajni ludzie. 

Pandemia sprawiła, że nie 
ma zbyt wielu koncertów. 
Tęsknisz pewnie za wystę-
pami na żywo. Co w nich naj-
bardziej lubisz?  
Tak, to prawda: tęsknię 

za koncertami z publicznością. 
To jest niesamowite uczucie, 
kiedy stoisz przed ludźmi, któ-
rzy lubią twoje piosenki i czu-
jesz tę energię od nich, widzisz 
i słyszysz, jak śpiewają z tobą 
refreny. Tego nie można ni-
czym zastąpić.  

Nie masz problemów z tre-
mą przed koncertami?  
To całkiem zabawne, ale ja 

naprawdę nie mam tremy. Za-
wsze przed występem muszę 
się skupić i wyciszyć, ale nie 
czuję stresu. Może dlatego że 
po prostu uwielbiam występo-
wać i śpiewać przed ludźmi. 

Mimo pandemii zaśpiewałaś 
na „Sylwestrze marzeń 
z Dwójką” i podczas telewi-
zyjnej Eurowizji Junior. Jak 
wspominasz te wydarzenia?  
Cudownie! To były tak na-

prawdę nieliczne występy 
w ostatnim czasie, więc 
na każdy z nich bardzo się cie-
szyłam. I nie zawiodłam się. 
Koncerty te dały mi nadzieję 
na to, że niedługo wszystko 
wróci do normy. 

W jaki sposób lubisz najbar-
dziej odpoczywać po kon-
certach czy nagraniach?  
Lubię wracać do domu 

do mojej siostry Melisy, z którą 
zawsze dużo żartuję i śmieję 
się. Na pewno zawsze muszę 
również odespać podróż, bo to 
daje mi pozytywną energię 
do dalszych działań. Jestem 
też łakomczuchem i uwiel-
biam jedzenie, które przygoto-
wuje moja mamy. ą

Viki Gabor: gwiazdy są na niebie, a ja jestem 
zwykłą dziewczyną, która ponoć ładnie śpiewa
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Viki Gabor jest najsłynniejszą z młodych piosenkarek

Jest mi zwyczajnie przykro, że żyjemy  w kraju, w którym moż na obrażać ludzi i nie ponosić za to żadnych 
konsekwencji. Mój sposób na hejt jest jednak bardzo prosty: nie czytam tego wszystkiego

Rodzina jest dla mnie 
siłą i wsparciem. 
Do najbliższych mogę 
się zwrócić o pomoc 
w każdej sprawie

magazyn

eprasa.pl 784d0424d0



30
aaGazeta Wrocławska 

Piątek, 2.04.2021

W
moich felietonach 
rzadko piszę o ży-
jących ludziach, 
ale dzisiaj chcę 
zrobić wyjątek 

i przypomnieć osobę Zbigniewa 
Święcha - pisarza, dziennikarza, 
komentatora telewizyjnego, 
członka elitarnego Klubu Od-
krywców (The Explorers Club), 
zeszłorocznego laureata Na-
grody Miasta Krakowa.  

Ze Zbyszkiem zaprzyjaźni-
łem się wiele lat temu.  

Wcześniej znałem jego 
książki, zwłaszcza osławioną 
trylogię „Klątwy, mikroby i ucze-
ni”, w której barwnie i ciekawie 
opisywał wydarzenia związane 
z otwarciem grobu Kazimierza 
Jagiellończyka – i tajemnicze 
śmierci naukowców, którzy 
uczestniczyli w tym wydarze-
niu.  

Ponieważ sam miałem 
styczność z tą sprawą, przeto 
skorzystałem z okazji poznania 
autora tych ciekawych książek. 
Mieliśmy wiele wspólnych te-
matów do bardzo inspirujących 
rozmów, co zapewne spowo-
dowało, że w ostatniej (dotych-
czas) napisanej książce „Dlacze-
go Fleming przewraca się 
w grobie” (2004) Zbyszek napi-
sał kilka bardzo sympatycznych 
uwag na mój temat. 

Książki składające się 
na trylogię „Klątwy, mikroby 
i uczeni” są niewątpliwie najbar-
dziej znane i cenione, ale wcze-
śniej Święch wydał książki 
„Szkatuła z odkryciami” oraz 
„Skarby tysiąca lat” oparte 
na cyklu prowadzonych przez 
niego w latach 1977 – 1981 au-
dycji telewizyjnych pod tytułem 

„Sensacje z przeszłości”. Książki 
te były bardzo dobrze przyjmo-
wane przez czytelników i do-
czekały się wielu wydań. 

Ciekawą tezę przedstawił 
autor w książce „Trzy tajne do-
kumenty”.  

Wskazywał, że idea unii 
wielu państw jest w dużej mie-
rze polskim tworem, i na dowód 
tej tezy przywoływał owe tytu-
łowe trzy dokumenty. 

Zbigniew Święch pisał du-
żo i na wiele tematów, ale jego 
nazwisko na stałe „zrosło się” 
z Wawelem. 

Po wspomnianej juz trylo-
gii, w skład której wchodzą 
książki: „W ciszy otwieranych 
grobów” (1988), „Wileńska klą-
twa Jagiellończyka” (1993)  
oraz „Ostatni krzyżowiec Euro-
py. Oddychający sarkofag War-
neńczyka?” (1995), napisał 
jeszcze kilka chętnie czytanych 
książek, w których systema-
tycznie dokładał Wawelowi ko-
lejne, nieoczywiste elementy 
mistyczne.  

Jeszcze w 1988 roku po-
wstała książka „Budzenie wa-
welskiej pani Królowej Jadwigi”, 
oparta na relacji Jana Matejki, 
który w styczniu 1887 roku 
uczestniczył w badaniu tego 
grobu.  

Podobno Matejko był dru-
gą osobą, która weszła 

do otwartego grobu, ale gdy zo-
baczył zwłoki królowej, to ... ze-
mdlał.  

Niemniej potem Matejko 
wszystko opisał, a Święch na tej 
podstawie napisał jeden z roz-
działów książki, która zawiera 
dodatkowo wiele ciekawych 
wątków, między innymi na te-
mat niezwykłego spotkania 
Wandy Rutkiewicz (nasza wy-
bitna himalaistka zdobyła szczyt 
Mount Everestu jako pierwsza 
Europejka tego samego dnia, 
w którym  Polak Karol Wojty-
ła został wybrany papie-
żem) z Janem Pawłem II na ko-
rytrzach krakowskiej kurii 
przy ulicy Franciszkańskiej.  

Nawiązania do tajemnicy 
grobów królewskich na Wawe-
lu było trochę podobne 
do książek na temat  grobowca 
egipskiego faraona Tutencha-
mona (który zresztą Święch 
odwiedził, przygotowując się 
do pisania swoich książek), na-
tomiast rzeczą bez precedensu 
było zbudowanie nowej legen-
dy w książce „Czakram wawel-
ski, największa tajemnica 
wzgórza”.  

Dla każdego miłośnika Kra-
kowa i Wawelu powinna to być 
lektura obowiązkowa, chociaż 
uczciwie przyznam się, że ja 
w tę akurat legendę jednak nie 
wierzę. Natomiast wierzę 
w Zbyszka Święcha, który mimo 
przebytej choroby, która utrud-
nia mu pisanie, pewnie niejedno 
odkryje i niejedno nam jeszcze 
pokaże!  

Ostatnio prowadził – swo-
im zwyczajem – dziennikarskie 
śledztwo na temat rękopisu 
dzieła Kopernika, który pojawił 
się na aukcji w Stanach Zjedno-
czonych..  

Opisał to w Rzeczpospolitej 
w dniu 20.11.2020. Znakomity 
tekst, wszystkim bardzo pole-
cam!

 

Ryszard Tadeusiewicz 

profesor AGH  

Ze Zbyszkiem zaprzyjaź-
niłem się wiele lat temu. 
Wcześniej znałem jego 
książkę opisującą zda-
rzenia związane z otwar-
ciem grobu Kazimierza 
Jagielloń czy ka - i tajem-
nicze śmierci naukow-
ców, którzy uczestniczyli 
w tym wydarzeniu

PISARZ, KTÓRY DODAŁ 
WAWELOWI MISTYCYZMU
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PAŃSTWO POZNAŃSCY

MOIM ZDANIEM 

aaa 
Mąż do żony: 

- Kochanie, jak przyjdą goście 
i będziesz podawała na stół to 
prosię, które upiekłem, to pa-

miętaj, żeby włożyć za ucho pie-
truszkę, a do pyska jabłko. 

- Dobrze, ale nie uważasz, że 
będę głupio wyglądała?  

aaa 
Mąż wraca do domu i mówi 

do żony: 
- Dzisiaj nie rób mi obiadu, bo 

kupiłem na wynos obiad z sied-
miu dań. 

- Co przyniosłeś, kochanie? 
- Hot doga i sześciopak... 

aaa 
W restauracji: 

- Jak przygotowujecie kurczaki? 
- Nic specjalnego, po prostu mó-

wimy im, że umrą. 
aaa 

- Dlaczego ten facet jest mar-
twy? 

- Czyścił broń i przypadkowo się 
zastrzelił. 

- A dlaczego jest cały w sinia-
kach? 

- Nie chciał posprzątać.  
aaa 

W gabinecie lekarz pyta mate-
matyka: 

- W skali od 1 do 10... Jakby Pan 
określił odczuwany ból? 

- Pi. 
- Nie rozumiem... 

- Niby niewielki, ale bez końca... 
aaa 

U okulisty: 
- Pańskie wyniki nie wyglądają 

za dobrze... 
- Mogę je zobaczyć? 

- Raczej nie....  
aaa 

W dziale personalnym: 
- Ile pracowałeś w poprzednim 

miejscu? 
- Dwanaście lat. 

- Godne pochwały! Dlaczego 
odszedłeś? 

- Wyrok się skończył.  
aaa 

Naczelnik wchodzi do pokoju 
podległych mu urzędników: 
- Przecież mówiłem, żeby nie 

palić w czasie pracy! 
Jeden z pracowników strzepu-

jąc popiół na podłogę: 
- A kto pracuje?

HUMOR 

Kuchnia 

 
Wielkanoc bez faszerowanych ja-
jek?  Nigdy!  Oto przekąska, której 
prawie nigdy nie mamy dość. 
Na tle białego obrusu i zielonych 
gałązek bukszpanu prezentuje się 
zdecydowanie najlepiej!  
Co najczęściej pojawia się w jajecz-
nych nadzieniach? Szczypiorek, 
rzodkiewka i rzeżucha. Wypróbo-
wane dodatki sprawiają, że czu-
jemy się w kuchni pewnie. Po-
trawa, którą przyrządzaliśmy już 
tyle razy, przecież nie może się nie 
udać, prawda? Może za to… się 
znudzić! Niech nasz świąteczny 
poczęstunek będzie inny niż 
wszystkie. 
 
Jajka faszerowane  
pieczarkami  
 
Składniki  
10 jajek ugotowanych 
na twardo 
10 świeżych pieczarek 
1 średnia cebula 
 3 łyżki masła 
 sól, pieprz 
vegeta do smaku 
 
Pieczarki obrać i pokroić w plastry, 
przelać wrzątkiem i odcedzić. 
Cebulę pokroić w kostkę i zarumie-
nić na maśle, dodać pieczarki 
i około 5 minut dusić pod przykry-
ciem. Wystudzone grzybki roz-
drobnić blenderem, dodać żółtka, 
przyprawić do smaku. Tak przygo-
towaną pastą napełnić białka. Ude-
korować według własnej fantazji 
i uznania.    
Przepis Koła Gospodyń Wiej-
skich z Woli Zabierzowskiej 

Jajka faszerowane  
awokado i  groszkiem 
 
Składniki  
jajka ugotowane na twardo 
awokado 
zielony groszek 
jogurt naturalny 
sól, pieprz   
 
Żółtka połączyć z awokado, grosz-
kiem i jogurtem. Zblendować 
na gładką masę.  Doprawić solą 
i białym pieprzem. Do jajka szprycą 
cukierniczą nakładać farsz. Dodać 
po kilka groszków do dekoracji. 
Przepis Agnieszki Delkowskiej 
 
Jajka faszerowane  
na zielono 
 
Składniki  
średni brokuł 
150 g sera feta,  
30 g pestek dyni 
100 g rukoli 
3 łyżki musztardy rosyjskiej 
sok z połowy cytryny 
jajka ugotowane na twardo   
 
Brokuła umyć, podzielić na małe ró-
życzki i ugotować ok. 3-4 minut. 
Ostudzić. Fetę pokroić na małe ka-
wałki, a pestki dyni uprażyć na su-
chej patelni. Rukolę umyć i osuszyć. 
W misce malaksera umieścić bro-
kuły, fetę, rukolę, pestki dyni, 
musztardę i sok wyciśnięty z po-
łówki cytryny. Zmiksować. Jajka fa-
szerować pastą. 
Przepis Andżeliki Knop 
(MAD) 

Lubisz gotować? 
Podziel się z nami przepisami: 
przepisy@gk.pl

NASZE SMAKI
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WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
Wodnik (20.01-18.02) 
Przed Tobą dzień obfitujący w za-
skakujące zwroty akcji. Nie 
wszystkie Ci się spodobają. Horo-
skop dzienny mówi, że niektóre 
dadzą Ci sporo do myślenia... 
Ryby (19.02-20.03)   
Bardzo ostrożnie podejdź do pro-
pozycji, którą dzisiaj usłyszysz. 
Horoskop na dziś wróży, że ktoś 
będzie Ci prezentował tylko jasne 
strony tego przedsięwzięcia.                  
Baran (21.03-19.04) 
Horoskop dzienny na piątek za-
powiada małe nieporozumienie 
na tle różnicy zdań z osobą, która 
będzie koniecznie chciała przeko-
nać Cię do swoich argumentów.                 
Byk (20.04-20.05) 
Horoskop dzienny stanowczo ra-
dzi wykorzystać dzień na odpo-
czynek - zwłaszcza, że już 
po świętach na brak obowiązków 
raczej nie będziesz narzekać…                    
Bliźnięta (21.05-21.06) 
Będziesz niczym król Midas - 
czego się nie dotkniesz, zamienisz 
w złoto. Horoskop na dziś radzi 
wykorzystać ten fartowny tydzień 
i zabrać się do wielkich zadań.                
Rak (22.06-22.07) 
Usłyszysz pochwały i komple-
menty. Horoskop dzienny na pią-
tek mówi, że niektórzy wyraźnie 
podkreślą korzystne zmiany 
w Twoim wyglądzie zewnętrznym.            
Lew (23.07-22.08) 
Problem dający Ci się we znaki 
od dłuższego czasu znajdzie dzisiaj 
szczęśliwy finał. Horoskop dzienny 
mówi, że będzie to możliwe dzięki 
pomocy życzliwej Ci osoby.                  
Panna (23.08-22.09)  
Ktoś wyjątkowo będzie zabiegał 
dzisiaj o Twoje względy. Horoskop 
na dziś wyraźnie zapowiada, że 
chcąc zwrócić na siebie Twoją 
uwagę, zrobi niemal wszystko.                        
Waga (23.09-22.10)  
Wykorzystaj dzień na nadrobienie 
zaległości, a po świętach przygo-
tuj się na zmiany. Horoskop 
dzienny na piątek uspokaja - to 
będzie raczej dobra zmiana…                           
Skorpion (23.10-21.11) 
Przygotuj się dzisiaj na małe pro-
blemy. Horoskop dzienny zapo-
wiada, że będzie za nimi stała 
osoba, o której trudno powie-
dzieć, że życzy Ci jak najlepiej.            
Strzelec (22.11-21.12) 
Postaraj się dzisiaj nieco zapano-
wać nad swoim otoczeniem. Ho-
roskop na dziś wróży, że drobne 
porządki sprawią, iż zyskasz bar-
dzo wiele w oczach najbliższych.           
Koziorożec (22.12-19.01) 
Nie lekceważ sygnałów, jakie pró-
buje Ci wysyłać ktoś z najbliż-
szego otoczenia. Horoskop 
dzienny podpowiada, że ta osoba 
ma dla Ciebie bardzo ciekawą pro-
pozycję. Zainteresuj się tym...

Kasia Cichopek 
Lubi torebki 
Na początku swej kariery telewi-
zyjna prezenterka twierdziła, że 
jest ignorantką, jeśli chodzi 
o modę. Z czasem to się zmieniło. 
Wirtualna Polska wyśledziła, że Ci-
chopek ma słabość do drogich to-
rebek. Zdaniem serwisu, posiada 
w swojej szafie czarny model Po-
chette Metis od Louis Vuitton, 
który kosztuje 8-9 tys. zł. „Swego 
czasu zrobiła furorę pozując z »naj-
modniejszą torebką sezonu«, czyli 
różową Love Classic Icon Simply 
z włoskiego domu mody Pinko. 
Na nią nie musiała wydawać rów-
nowartości używanego samo-
chodu, bo ten model kosztuje 
»tylko« 1200 zł” - czytamy  w WP. 
 
Kuba Wojewódzki 
Szydzi z Zamachowskiej 
W ostatnich dniach media obiegła 
wiadomość, że Monika Zama-
chowska rozstała się z mężem. Nie 
umknęło to uwadze Kuby Woje-
wódzkiego, który  wykpił prezen-
terkę. - Monika Zamachowska ma 
więcej nazwisk niż wpisów w CV - 
stwierdził. - Ona ma same zagra-
niczne: Richardson, Malcolm, Za-
machowska. Po jednym ma nazwi-
sko, po drugim dzieci, a po trzecim 
sławę - powiedział.  
 
Jacek Kurski 
Odebrał żonę 
25 marca na świat przyszło dziecko 
Jacka Kurskiego i jego żony Joanny 
- córka Anna Klara Teodora. Prezes 
TVP odebrał oboje spod szpitala 
z ogromnym bukietem kwiatów. 
Przy okazji wyjaśnił, dlaczego 
dziewczynka ma trzy imiona. - 
Anna to imię po mojej mamie, Klara 
po siostrze mojej mamy, a Teodora 
to mama dwóch wymienionych 
wcześniej kobiet. Zawsze czułem 
wsparcie i modlitwę mojej mamy. 
Mama wyprosiła to dziecko u Boga 
- powiedział „Faktowi”. Kurski ma 
już troje dzieci z poprzedniego mał-
żeństwa: 30-letniego Antoniego, 
27-letnią Zuzannę i 14-letniego Ol-
gierda. Joanna Kurska ma dwoje 
dzieci z poprzedniego związku.  
 
Anna Lewandowska 
Śpi z córką 
Żona słynnego piłkarza zamieściła 
niedawno na Instagramie zdjęcie 
z córką. Celebrytka leży w łóżku, 
a obok niej - jej pociecha. „Czy Wy 
śpicie ze swoimi dziećmi?  Jak re-
agujecie, kiedy regularnie odwie-
dzają was w nocy? Wspinacie się 

na wyżyny rodzicielskiej asertyw-
ności czy asertywność dzieciaków 
zazwyczaj wygrywa?” - zapytała 
swoich fanów. „Ja uwielbiam się 
przytulać (do męża również), poza 
tym wiem, że kiedyś będę za tym 
bardzo tęsknić, dlatego korzystam 
do woli” - obwieściła.  
 
Zofia Zborowska 
Bierze zastrzyki 
Młoda aktorka jest od niedawna 
w ciąży. O jej przebiegu informuje 
na bieżąco na Instagramie. I nie 
ukrywa, że nie jest to bułka z ma-
słem. Niedawno przyznała, że 
odkryła u siebie chorobę, która 
mogła doprowadzić do poronie-
nia. Całe szczęście udało się 
w porę zainterweniować. „Cho-
dzi o trombofilię, czyli wrodzoną 
nadkrzepliwość. Podobne ob-
jawy wykazuje zespół antyfosfo-
lipidowy, który jest nabytym 
schorzeniem. W obu przypad-
kach nieleczona choroba może 
prowadzić m.in. do niemożności 
donoszenia ciąży w wyniku złego 
przepływu krwi przez łożysko” - 
tłumaczy Wirtualna Polska. 
„Trzeba wtedy w ciąży i połogu 
brać zastrzyki rozrzedzające 
krew, ale daję radę” - deklaruje 
Zborowska.  
 
Dorota Rabczewska 
Nie chce maseczek 
Gwiazda polskiej piosenki poszła 
w ślady swej starszej koleżanki - 
Edyty Górniak. Zaapelowała 
do rodziców, aby pozwalali swym 
dzieciom wychodzić z domu bez 
maseczek, gdyż ewentualne za-
każenie COVID-em tylko zwięk-
szy ich odporność. „Dzieci po-
trzebują uśmiechu, nie maseczki. 
Dzieci potrzebują przytulenia, 
a nie dystansu społecznego. 
Dzieci potrzebują bliskości innych 
dzieci, nie kwarantanny. Dzieci 
potrzebują miłości dziadków, 
a nie izolacji. Dzieci potrzebują 
witamin i składników, nie dezyn-
fekcji. Dzieci potrzebują wirusów 
i bakterii, aby zwiększyć odpor-
ność i żyć” - napisała.  
 
Małgorzata Rozenek 
Buduje dom 
Rodzina „perfekcyjnej pani domu” 
to już spore grono: mąż i troje 
dzieci plus stado psów. Nic dziw-
nego, że Rozenek-Majdan zabiera 
się za budowę nowego domu. 
Na razie celebrytka zbiera odpo-
wiednie pozwolenia i kompletuje 
dokumenty. Budowa ma wystar-
tować w przyszłym roku - i Roze-
nek chce przy pomocy specjali-
stów urządzić dom według wła-
snego planu. - Nie będzie wielką 
posiadłością, bo jesteśmy mobilną 
rodziną, która bardzo dużo podró-

żuje. Projekt domu według na-
szych wytycznych już powstaje. 
Czeka nas dużo pracy i podejmo-
wanie wielu decyzji - zapowiada 
w „Party”.  
 
Olaf Lubaszenko 
Był operowany    
Popularny aktor od dawna wal-
czył z otyłością. Pod koniec ze-
szłego roku media obiegła infor-
macja, że poddał się radykalnej 
diecie, w wyniku której schudł aż 
80 kilogramów. Teraz Luba-
szenko wrzucił na Instagrama 
zdjęcie, na którym widać, że jest 
szczupły jak nigdy.  „Dzień dobry! 
Dochodzenie do formy w moim 
wypadku oznacza - oprócz ruchu 
i zmiany nawyków żywieniowych 
- także dwie planowane od dawna 
operacje. I właśnie w sobotę od-
była się druga z nich. Trzymajcie, 
proszę, kciuki za rehabilitację!” - 
napisał do fanów na Instagramie. 
Niestety - nie wyjaśnił, na czym 
polegały chirurgiczne zabiegi, 
którym się poddał. 

Paweł Gzyl  

pawel.gzyl@polskapress.pl

HOROSK0P

Dorota Rabczewska zaapelowała do rodziców, by pozwalali 
dzieciom chodzić bez maseczek. Ciekawe, co na to Sanepid?
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Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  GOTÓWKA  za mieszkanie, tel. 
504-358-452. 

  KUPIĘ  każde, got. w 24 h, 
500-002-486. 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  KAWALERKA  dop wynajęcia 
Skarbowców, 1100 zł + 300 zł, 
535-679-346. 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  POSZUKUJĘ  do wynajęcia mieszkania, 
pokoju we Wrocławiu 504-358-452. 

 DOMY - SPRZEDAM 

  SPRZEDAM  komfortowy domek 
letniskowy. Pow. 60m2, nad jeziorem, 
5 km do morza, okolice Wisełki. Tel. 
602-849-514 po godz. 20. 

 DOMY - KUPIĘ 

  KAMIENICĘ  we Wrocławiu- 
zdecydowanie kupię 793-747-447 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 
798-710-329, www.partnerstal.pl 

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI,  stare obrazy, meble, starocie 

- kupię, 660-532-696. 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIMY  maszyny do obróbki metalu 

i drewna oraz oprzyrządowanie do 

maszyn. Tel. 782-592-790 

  MASZYNY  stolarskie, kupno-

sprzedaż, 602-459-611. 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  CHCESZ  sprzedać swój samochód?

Nie chcesz męczyć się z kupującymi?

Zadzwoń do nas! 733-356-764. 

Darmowa wycena przez telefon! 

  CHĘTNIE  kupię Toyotę Avensis D4D do 

2003r. Tel 572 16 44 02 

  SKUP  AUT  733-356-764. 

    

 BUSY, AUTOBUSY SPRZEDAM 

Odkupię volkswagena t3 
w każdym
stanie. Zapraszam do kontaktu
606-404-188.

 CZĘŚCI WYPOSAŻENIE SPRZEDAM 

 SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 
hamulcowe - wymiana okładzin. 
Świdnica. www.metalowiec.com 
Tel. 728-493-565.

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

Agencja ochrony Makropol 
Sp. z o.o. zatrudni 
osoby z orzeczeniem 
o niepełnosprawności do 
ochrony obiektów we Wrocławiu 
i okolicach. Umowa o pracę. 
Kontakt 663 555 769.

 SPRZĘGŁA-NAPRAWA  Szczęki 
hamulcowe - wymiana okładzin. 
Świdnica. www

e - wymiana okładzin. 
Świdnica. www.metalowiec.com 
Tel. 728-493-565.

  BLACHARZA  samochodowego 
z doświadczeniem 501-739-959. 

Cieśli. Dobre zarobki! Wrocław, tel. 
501-151-262.

  DO  sprzątania klatek schodowych i/ 
lub terenów. Tel. 570-950-063. 

  ELEKTRYKÓW  do pracy Niemcy.
Znajomość j. niemieckiego, prawo 
jazdy.
Kontakt 534-4000-40. 

  MĘŻCZYZN  zatrudnię, praca przy 
zieleni, tel. 504-562-781. 

Murarzy. Tel. 607-747-434.

  NIEMCY  zatrudnimy murarzy, 
cieśli szalunkowych, brygadzistów, 
dźwigowych. Tel: 882 064 600 

    
  OPIEKUNKI  do Niemiec okazja !
do 1800 euro/mies. 730 49 77 71 

  POSZUKUJEMY  konserwatora, we 
Wrocławiu
Obowiązki: całodobowy nadzór 
i kontrola instalacji technicznych, 
usuwanie awarii instalacji, stolarki 
i ślusarki,
Wymagania: brak przeciwskazań do 
pracy na wysokości powyżej 3 m, 
prawo jazdy kat. B, Uprawnienia SEP, 
do 1 kV., podstawowej znajomości 
w zakresie obsługi maszyn i urządzeń, 
Kontakt: biuro@capital.wroclaw.pl, 
tel. 713-428-122 

  PRACOWNIKÓW  terenów zieleni. Tel. 
608-538-701 dzwonić w godz. 8:00 - 
15:00 od poniedz. - piątku. 

  WROCŁAWSKI  Deweloper poszukuje 
Generalnego Wykonawcy.
Szczegóły pod nr tel. 607-622-547. 

Zatrudnimy pracowników 
do produkcji okien i drzwi 
aluminiowych, tel. 502-030-253.

Zdrowie

 CHIRURGIA 

  ESPERAL  - Lubin tel. 603 123 112 

  LASERAMI:  żylaki, brodawki, blizny, 
znamiona, tatuaże, odciski, włosy,
606-855-813, www.lasermedic.pl 

 GINEKOLOGIA 

  1/0H  888434888 cały zakres ginekolog 

 PSYCHIATRIA 

Kulaszewski, psychiatra, gabinet, 
wizyty domowe, 602-503-644.

Psychiatra Przemysław Pacan. 
Gabinet, wizyty domowe, 
604-592-152.

 STOMATOLOGIA 

  PORADENTIC  - stomatolog NFZ 
laboratorium protetyczne, ekspresowa 
naprawa protez, 506-967-637. 
Protetyka. Chirurgia -ósemki. 

Protezy na NFZ, 507-650-105.

 ZABIEGI 

  MORZE  990 zł turnus rehab. 
598109275 

  REHABILIT.  po COVID19, 598149951 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  NAPRAWA  lodówki, zamrażarki, lady, 
klimatyzacja, 792-016-323. 

  PRALKA.  Roczna gwarancja, 
606-169-583. 

AGD- pralka, lodówka, odkurzacz, 
mikrofalówki,W-w, 501-210-657.

Domowa naprawa telewizorów 
plazma LCD; 71/351-60-02, 
502-175-735.

Domowe naprawy maszyn do 
szycia, bezpł. dojazd, 604-068-615

Twój ekran na
programy TV 

telemagazyn.pl

CZYTAJ

AUTOPROMOCJA 

ogłoszenia drobne

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie:  800-472-852, 71/37-48-249 
Przez internet:  ibo.polskapress.pl   
e-mail: ogloszenia.wroclawska@polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 
Biuro Ogłoszeń: Wrocław, ul. Świętego Antoniego 2/4  
tel. 71/37-48-249, 71/37-48-292, 71/37-48-132
Czekamy od poniedziałku do piątku w godz.:  8.00-16.00

BIURA W REGIONIE: 

Jelenia Góra, tel. 797 607 853

Kłodzko, tel. 502 499 983

Legnica, ul. Rynek 5/6, 

tel. 514 800 870

Syców,  tel. 696 420 332

Lubin, tel. 514 800 870 

Wałbrzych, ul. Rynek 13, 
tel. 502 499 983

Głogów, ul. Słodowa 8, 
tel. 798 751 830

Oleśnica, tel. 696 420 332

Świdnica, tel. 502 499 983

Zgorzelec, ul. Kościuszki 64a, 
tel. 75 771 33 33

BIURA WSPÓŁPRACUJĄCE: 

ARPRO Sp. z o.o. Al. Kasztanowa 20, tel.71/341-23-53

DAMAK’S ul. Kniaziewicza 23 B, tel. 71/341-07-87

EUROPARTNER Centrum Ogłoszeń Prasowych Wrocław,  
ul. Stefana Czarnieckiego 13, tel. 71/789-44-00 -03

PRESTIGE ul. Kościuszki 128a, tel. 693-693-737

SEBAMAR ul. Sienkiewicza 43, tel. 71/321-29-04

SUNPRESS Biuro Ogłoszeń Prasowych Plac Pereca 3 lok. 1 B, 
tel. 71/785-55-23

eprasa.pl 784d0424d0
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  KUCHENKI  gazowe, elektryczne - 
piekarniki. Naprawa, podłączanie, 
gwarancja, 888-750-960. 

    
  KUCHNIE  junkersy piece 609-528-079 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  malowanie 4 zł/m2. 517-067-530. 

  A-Z  remonty 697-298-483. 

  CYKLINA  bezpył Tanio! 514330860 

  CYKLINOWANIE  bezpyłowe 
606-697-554. 

  DACHY  - papa, solidnie 602-114-080. 

  DRZWI  tel. 71/341-83-03. 

El. instalacja. Montaż. Pomiary. 
71/351-15-15, 603-867-128.

Elektryczne pogotowie 
71/351-15-15, 603-867-128.

  GIPSOGŁADZIE,  malowanie, glazura, 
tapetowanie, panele, 609-735-830. 

   GLAZURA  697-298-483.  

  GLAZURA,  hydr. 501-294-332. 

Malowanie remonty 608-722-393.

  MALOWANIE,  tapetow. 530501772 

  OKNA,  rolety, 71/341-83-03. 

  ROLETKI,  żaluzje, moskitiery. Montaż, 
produkcja, 71/341-83-03 

 

 0010069867

KOMPLEKSOWO

SIECI  CIEPLNE
budowa na terenie całej Polski

tel. 609 011 500
Welding System Sp. z o.o., Dębnica 37
62-271 Działyń, NIP: 679-308-96-52  

 INSTALACYJNE 

  1  h Antena Canal+ 
Montaż, naprawy NC+ Polsat 
601-519-700, 71/351-97-00. 

Antena absolutnie profesjonalnie, 
tel. 603-867-128, 71/351-15-15.

  ANTENA  TV i SAT - tanio 501-035-708 

  ANTENY,  montaż od 69 zł, 
603-103-232. 

  ELEKTRYKA,  513-830-248. 

  HYDRAULICY  wszystko, 500-890-180. 

Hydraulik natychmiast 500323373

  HYDRAULIK,  awarie 24h, 505-982-689 

 OGRODNICZE 

  KOMPLEKSOWA  opieka nad 
ogrodem, formowanie drzew, 
krzewów, porządki 729-479-933. 

 PORZĄDKOWE 

  DYWANY  kanapy - pranie 535-679-346 

 PRZEPROWADZKI 

  TANIO  508-287-106, 71/784-55-63. 

 STOLARSKIE 

  MEBLE  na wymiar, szafy, 606-393-067. 

Tapicerstwo tanio 71/302-83-17.

 TRANSPORTOWE 

  BAGAŻÓWKA,  661 582 723. 

  KONTENER  1.5;  2;  3;  5;  7 m3 na gruz, 
śmieci, tel. 71/316-46-47. 

  WYWÓZ  starych mebli, 660-811-020. 

 ZABEZPIECZAJĄCE 

  AWARIE  zamków, montaż, serwis 
drzwi izraelskich, Gerda, innych 
501-104-158. 

  ZAMKI  awarie montaż 601-774-386 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy 8 dni od 650zł 
z dof. Unijny Program Spowolnij 
Starzenie. Możliwość dowozu 
501 642 492

 KRAJ - MORZE 

  DZWIRZYNOMORZE.PL,  605-905-969 

  KOLOBRZEGDOMKI.PL,  512-268-395 

  USTRONIE  Morskie, Pensjonat DANA, 
maj - czerwiec, doba z wyżywieniem 
od 84 zł/os, 94\351-54-86, 601-585-510 
www.danaustronie.pl 

Matrymonialne

  BIURO  "Elza", 71/784-31-82,
693-698-270, www.elza.wroc.pl 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

Usługi kamieniarskie

  KAMIENIARSTWO.  Pomniki 
granitowe. Całkowity koszt 
z montażem 1.500 zł. tel 691-883-105 

ogłoszenia drobne

REKLAMA 0010100563

OGŁOSZENIE
o wyłożeniu do publicznego wglądu 

 projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego
dla terenów w obszarze ulic Hofmana, Kopernika, Franciszkańskiej 

i Waryńskiego – część A w Szklarskiej Porębie

Na podstawie art. 17 pkt 9 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 

i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2020 r. poz. 293, z późn. zm.) 
oraz uchwały Rady Miejskiej w Szklarskiej Porębie Nr XIX/186/19 z dnia 28 
listopada 2019 r.

zawiadamiam
o  wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla terenów w obszarze ulic Hofmana, 
Kopernika, Franciszkańskiej i Waryńskiego – część A w Szklarskiej Porębie, 

wraz z prognozą oddziaływania na środowisko oraz o możliwościach 
zapoznania się z tymi dokumentami w dniach od 12 kwietnia 2021 r. do 11 
maja 2021 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego w Szklarskiej Porębie, 58-580 
Szklarska Poręba, w godzinach pracy Urzędu. Projekt planu miejscowego 
będzie w tym okresie także udostępniony na stronie internetowej Urzędu 
Miejskiego w Szklarskiej Porębie www.szklarskaporeba.pl w BIP pod 
adresem https://szklarskaporeba.bip.net.pl/?c=699.

Ze względu na obecną sytuację epidemiologiczną, dyskusja publiczna 

nad przyjętymi w projekcie planu miejscowego rozwiązaniami odbędzie 
się w dniu 22 kwietnia 2021 r. w godzinach od 10.00 do 11.00 na 
platformie Skype pod następującym adresem: https://join.skype.com/
K7QJ8VL67Z6N  .   

Jednocześnie informuję, że w terminie przewidzianym na ponowne 
wyłożenie ww. projektu planu miejscowego istnieje możliwość składania 
uwag i wniosków na podstawie art. 39 ust. 1 ustawy z dnia 3 października 
2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale 
społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na 
środowisko (Dz. U. z 2020 poz. 283, z późn. zm.).
Zgodnie z art. 18 ww. ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu 

przestrzennym, każdy, kto kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu 
miejscowego, może wnieść uwagi. Stosownie do art. 8c tejże ustawy oraz 
art. 54 ust. 3 ww. ustawy o udostępnianiu informacji o środowisku i jego 
ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 
oddziaływania na środowisko uwagi lub wnioski należy składać do 
Burmistrza Szklarskiej Poręby w formie papierowej na piśmie, na adres 
Urzędu Miejskiego w Szklarskiej Porębie, 58-580 Szklarska Poręba, 
lub w formie elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji 
elektronicznej, na adres e-mail: boi@szklarskaporeba.pl, z podaniem 

imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej i adresu, oznaczenia 
nieruchomości, której uwaga lub wniosek dotyczy, w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 31 maja 2021 r.
Organem rozpatrującym złożone uwagi i wnioski jest Burmistrz Szklarskiej 
Poręby.
Burmistrz Szklarskiej Poręby informuje jednocześnie, że informacja 
o przetwarzaniu danych osobowych w Urzędzie Miejskim w Szklarskie 
Porębie została zamieszczona na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego oraz 
pod linkiem:  http://www.szklarskaporeba.pl/kontakt.html

Burmistrz Szklarskiej Poręby
Mirosław Graf

REKLAMA 0010100561

OGŁOSZENIE
o wyłożeniu do publicznego wglądu (4) projektu zmiany  
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego  

dla obszaru w sąsiedztwie ulic Armii Krajowej, ul. Oficerskiej,  
ul. 11 Listopada i ul. Górnej w Szklarskiej Porębie.

Na podstawie art. 17 pkt 9 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 

i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2020 r. poz. 293, 471, 782, 

1086, 1378 ze zmianami) oraz uchwały Rady Miejskiej w Szklarskiej 
Porębie z dnia 28 grudnia 2018 r. nr III/18/18 zawiadamiam o ponownym 
wyłożeniu do publicznego wglądu projektu zmiany miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego dla obszaru w sąsiedztwie ulic 
Armii Krajowej, ul. Oficerskiej, ul. 11 Listopada i ul. Górnej w Szklarskiej 
Porębie, obejmujący obszar ww. ulic, wraz z prognozą oddziaływania na 
środowisko, 

w dniach od 12 kwietnia 2021 r. do 11 maja 2021 r. w siedzibie Urzędu 
Miejskiego w Szklarskiej Porębie w godz. od 8.00 do 15.00

oraz udostępniam wyżej wymieniony projekt wraz z prognozą 
oddziaływania na środowisko na stronie Biuletynu Informacji Publicznej 
Szklarskiej Poręby pod adresem: https://szklarskaporeba.bip.net.
pl/?c=699 

Wyłożenie dotyczy wyłącznie korekt dokonanych w projekcie planu 
w ramach rozstrzygnięcia uwag złożonych w okresie trzeciego wyłożenia.

Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie planu rozwiązaniami 
odbędzie się za pomocą środków porozumiewania się na odległość 
zgodnie z art. 8d ustęp 1 i 2 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. 
o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2020 r. poz. 

293, 471, 782, 1086, 1378 ze zmianami) w dniu 20 kwietnia 2021 r. 

o godzinie 12.00 z wykorzystaniem platformy Skype pod adresem:  
https://join.skype.com/Gwnyn6lfuFX8. Szczegółowe informacje 
dotyczące formy przeprowadzenia i zasady udziału w dyskusji publicznej 
oraz instrukcja dołączania podczas dyskusji publicznej i wymagania 
techniczne niezbędne do udziału w dyskusji publicznej również 
zamieszczone są na stronie Biuletynu Informacji Publicznej Szklarskiej 
Poręby.

Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy, każdy, kto kwestionuje ustalenia przyjęte 
w projekcie planu miejscowego, może wnieść uwagi.

Uwagi należy składać na piśmie do Burmistrza Miasta Szklarska Poręba 
z podaniem imienia i nazwiska lub nazwy jednostki organizacyjnej i adresu, 
oznaczenia nieruchomości, której uwaga dotyczy, w nieprzekraczanym 
terminie do dnia 31 maja 2021 r.

Pisma należy kierować na adres: Urząd Miejski w Szklarskiej Porębie, 
ul. Granitowa 2, 58-580 Szklarska Poręba, lub w postaci elektronicznej, 
w szczególności za pomocą poczty elektronicznej na adres  
e-mail: boi@szklarskaporeba.pl

                                                              Burmistrz Szklarskiej Poręby
                                                                                    Mirosław Graf

REKLAMA 0010101225

TAURON Dystrybucja S.A. Oddział we Wrocławiu 
informuje o prowadzeniu prac na sieci energetycznej 
spółki. Dla poprawy pewności zasilania Klientów 
oraz przeciwdziałania awariom infrastruktury 
energetycznej, TAURON Dystrybucja prowadzi 
prace, które wiążą się z koniecznością czasowego 
wyłączenia energii elektrycznej dla Klientów. 

REGION WROCŁAW
8.04.2021 r.
Godz. 7.00 – 16.00
Miejsce: Wrocław Śródmieście: Oleśnicka 15, 
Księcia Witolda 44.
Godz. 7.00 – 16.00
Miejsce: Bielany Wrocławskie: Logistyczna 
dz. 283/20, Tęczowa, Słoneczna 1-9 i 2-10 
oraz dz. 329/7, dz. 26, dz. 22/4, dz. 28/4 
i dz. 56/8, Przestrzenna, Boczna 2-8 i 3-9 
oraz dz. 26/5, Wrocławska 30-36 parzyste.
Godz. 7.00 – 16.00
Miejsce: Ślęza: Zamkowa 17-25 i 16-24, 
Brzozowa 13-29 i 8-28.
Godz. 7.00 – 16.00
Miejsce: Iwiny: Paderewskiego.
Godz. 7.00 – 16.00
Miejsce: Zębice: Modrzewiowa 10-28 i 
11-29.
Godz. 7.00 – 18.00
Miejsce: Wrocław Psie Pole: Swojczycka 
67-85 i 72-80.
Godz. 8.00 – 11.00
Miejsce: Wrocław Psie Pole: Olsztyńska 3-17 
i 2-10 oraz dz. 75, Kowalska 20-32, 50-56 i 
39-55, Mokra, Wilgotna.
Godz. 11.00 – 17.00
Miejsce: Wrocław Psie Pole: Kowalska 20-32 
parzyste, Olsztyńska dz. 75.

REGION OBORNIKI ŚLĄSKIE
8.04.2021 r.
Godz. 7.00 – 15.00
Miejsce: Brzeg Dolny ul. Targowa, 
Sienkiewicza 1; 3; 5; 7; 9; 11.
Godz. 7.30 – 9.00 i 17.00 – 18.00
Miejsce: Dębnica.
Godz. 7.30 – 9.00 i 17.00 – 18.00
Miejsce: Pietrowice Małe.
Godz. 7.30 – 9.00 i 17.00 – 18.00
Miejsce: Krościna Mała.
Godz. 8.00 – 16.00
Miejsce: Pęgów ul. Mickiewicza dz. 14/44 
-14/62.

Godz. 9.00 – 17.00
Miejsce: Pietrowice Małe dz. 110/15.

REGION OLEŚNICA
8.04.2021 r.
Godz. 8.00 – 11.30
Miejsce: Kaszowo dz. 226/1 (20A). Gm. 
Milicz.
Godz. 8.00 – 15.00
Miejsce: Chwałowice ul. Chopina, 
Mickiewicza, Krasińskiego, Słowackiego i 
działki przyległe. Gm. Jelcz-Laskowice.
Godz. 8.00 – 9.00 i 14.00 – 16.00
Miejsce: Kiełczów ul. Makowa, Słoneczna, 
Południowa, Cyprysowa 1-26a i działki 
przyległe. Gm. Długołęka.
Godz. 9.00 – 15.00
Miejsce: Kiełczów ul. Wilczycka cała, 
HURTOWNIE, Prywatna Przychodnia 
Lekarska, Rzeczna 1-31, Cyprysowa i działki 
przyległe. Gm. Długołęka.

REGION STRZELIN
8.04.2021 r.
Godz. 7.00 – 16.00
Miejsce: Wilczkowice.

REGION ŚRODA ŚLĄSKA
8.04.2021 r.
Godz. 7.00 – 16.00
Miejsce: Wilkszyn: ul. Główna, Magnoliowa, 
św Józefa, Leśna, Szkolna i wszystkie do 
nich przyległe oraz obręb działek numer 
424, 403.
Godz. 7.00 – 16.00
Miejsce: Domasław ul. Kwiatowa oraz obręb 
działek numer 173/3.
Godz. 7.00 – 16.00
Miejsce: Smolec ul. Laurowa.
Godz. 7.00 – 16.00
Miejsce: Ślęza: Zamkowa od 17 do 25 i od 16 
do 24, Brzozowa od 13 do 29 i od 8 do 28.
Godz. 7.00 - 16.00
Miejsce: Zawadka: ul. Młyńska.

Prace zostaną przeprowadzone w dniach: 8.04.2021 r. na obszarze: 

Konieczne wyłączenie zasilania i przeprowadzanie niezbędnych prac poprawi stan sieci 
i urządzeń energetycznych. Każdego dnia TAURON Dystrybucja zapewnia komfort życia i 
bezpieczeństwo energetyczne swoich Klientów. Bez dbania o stan sieci i bez realizacji prac 
planowych nie byłoby to możliwe. 

REKLAMA 0010101347

TAURON Dystrybucja S.A. Oddział w Wałbrzychu informuje o 
prowadzeniu prac na sieci energetycznej spółki. Dla poprawy 
pewności zasilania Klientów oraz przeciwdziałania awariom 
infrastruktury energetycznej TAURON Dystrybucja prowadzi 
prace, które wiążą się z koniecznością czasowego wyłączenia 
energii elektrycznej dla Klientów.

Prace zostaną przeprowadzone na obszarze:

Konieczne wyłączenie zasilania i przeprowadzanie niezbędnych prac poprawi stan sieci 
i urządzeń energetycznych. Każdego dnia TAURON Dystrybucja zapewnia komfort życia 
i bezpieczeństwo energetyczne swoich Klientów. Bez dbania o stan sieci i bez realizacji 
prac planowych nie byłoby to możliwe. 

REGION WAŁBRZYCH

2.04.2021

Godz. 9:00 – 13:00
Miejsce: Wałbrzych, ulica: Dmowskiego 1.
Godz. 9:00 – 14:00
Miejsce: Świdnica – ulice: Hodowlana 57 – 
57a, Kraszowicka.
8.04.2021

Godz. 9:00 – 14:00
Miejsce: Marcinowice – ulica:  
Tuwima 11 – 23, 6 – 26, dz. 23/5; 23/6; 
258/2.

REGION DZIERŻONIÓW

2.04.2021 Brak planowych wyłączeń.
8.04.2021

Godz. 9:00 – 15:00
Miejsce: Henryków – ul.: Słoneczna  
– od nr 1 do 20, Spokojna od nr 1 do 8, 
Ogrodowa od nr 1 do 6, Strażacka od nr 1 
do 4, Cicha – całość, Henryka Brodatego 
50, 52, 54, 56, Henryków działki nr: 304, 
369/1, 369/2, 369/3.
REGION KŁODZKO

2 i 8.04.2021 Brak planowych wyłączeń.

REKLAMA 0010100656

WÓJT GMINY RUDNA
59-305 Rudna, Plac Zwycięstwa 15, woj. dolnośląskie

informuje o wywieszeniu w siedzibie Urzędu Gminy 

wykazów nieruchomości:

  Nr 71/2021 z dnia 29 marca 2021 r.  w sprawie ogłoszenia wykazów 

nieruchomości  przeznaczonych do oddania w dzierżawę

 Wykazy podlegają wywieszeniu do dnia 23 kwietnia 2021 r.

infinf

eprasa.pl 784d0424d0
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ŚRODA, 31.03 
MULTI MULTI – GODZ. 21.40 

4, 17, [18], 22, 25, 26, 30, 32, 37,38, 
40, 43, 47, 49, 56, 68, 69, 74, 76, 78 
MINI LOTTO   

3, 13, 34, 35, 42 
KASKADA  – GODZ. 21.40 

1, 5, 7, 8, 12, 16, 18, 19, 21, 22, 23, 24 
EKSTRA PENSJA 3, 4, 16, 24, 27+2 
EKSTRA PREMIA 1, 9, 16, 19, 34+4  
SUPER SZANSA  – GODZ. 21.40 

4, 7, 3, 8, 5, 3, 6 
 
CZWARTEK, 1.04 
MULTI MULTI – GODZ. 14.00 

3, 7, 9, 12, 15, 18, 20, 22, 29, 30, 33, 
42, 44, 48, 54, 56, 60, 66, [74], 77  
KASKADA  - GODZ. 14.00 

1, 3, 7, 9, 12, 13, 16, 17, 19, 20, 21, 23 
SUPER SZANSA  – GODZ. 14.00 

7, 7, 9, 6, 3, 9, 1

LOTTO

Piłka nożna 
Hiszpańska telewizja 
upokorzyła Kosowo 
Hiszpania pokonała Kosowo 3:1 
w eliminacjach mistrzostw świata. 
W mediach wiele mówi się o tym 
meczu, ale wynik ma tutaj drugo-
rzędne znaczenie. Kosowo uzy-
skało niepodległość i oderwało się 
od Serbii w 2008 roku. Związek 
Piłki Nożnej Kosowa wszedł w skład 
FIFA i UEFA w 2016 roku. Niepodle-
głość Republiki Kosowa uznaje 98 
państw, ale wśród nich nie ma Hisz-
panii, która zmaga się z separaty-
zmem katalońskim i baskijskim. 
Na tablicy wyników wyświetlanej 
podczas transmisji skrót nazwy 
kraju gości zapisany został małymi 
literami (gospodarzy wielkimi). Ko-
mentatorzy państwowej telewizji 
nie nazywali zespołu gości repre-
zentacją Kosowa. Zamiast tego mó-
wiono o zespole z „terytorium Ko-
sowa” bądź „drużynie Kosowskiej 
Federacji Piłkarskiej”. Kosowianie są 
oburzeni zaistniałą sytuacją. Sprawą 
ma zająć się UEFA.  (AIP) 

Piłka nożna 
Piłkarz z rocznika 2004 
w kadrze rezerw Śląska 
Jakub Jezierski został zgłoszony 
do rozgrywek eWinner II ligi w bar-
wach Śląska II Wrocław. 16-letni po-
mocnik ostatnio występował 
w drużynie juniorów WKS-u. (PJ) 

Skoki narciarskie 
Polacy wciąż kochają 
oglądać Puchar Świata 
Puchar Świata 2020/21 w skokach 
narciarskich cieszył się olbrzymim 
zainteresowaniem, a świadczą 
o tym wyniki oglądalności w rapor-
cie przygotowanym przez portal 
wirtualnemedia.pl. Zmagania naj-
lepszych skoczków na świecie 
na antenie TVP 1 oglądało średnio 
3,16 miliona osób, w Eurosporcie 
976 tysięcy osób, a w TVP Sport 
622 tysiące osób. Zarówno w przy-
padku TVP1 i stacji Eurosport, oglą-
dalność była znacznie większa, niż 
w poprzednim sezonie (2,9 miliona 
w TVP1 i 728 tysięcy w Eurospo-
rcie). Największą popularnością na-
tomiast cieszyły się finałowe za-
wody Turnieju Czterech Skoczni - 
w Bischofshofen, kiedy Kamil 
Stoch przypieczętował swój triumf. 
Na antenie TVP1 konkurs śledziło 
5,35 miliona widzów. (AIP)

Poważny test dla Miedzi Legnica. Czy wykorzysta szansę?

Piłka nożna 
Piotr Janas 

sport@gazeta.wroc.pl
 

Od wczoraj trwa 23. kolejka 
Fortuna 1 ligi. Jednym z cieka-
wiej zapowiadających się spo-
tkań tej serii gier będzie so-
botnia potyczka Miedzi Legni-
ca z Radomiakiem Radom. 
Oba kluby marzą o awansie 
do PKO Ekstraklasy, ale na ra-
zie bliżej tego celu są piłkarze 
z Radomia.  

Miedź Legnica nie może odna-
leźć właściwego rytmu na wio-
snę. Miewa dobre momenty, 
tych słabszych jest jednak wię-
cej, przez co zamiast wejść 
do strefy barażowej i zagościć 
w niej na dłużej, balansuje mię-
dzy pierwszą szóstką, a strefą 
poza nią. Aktualnie pod-
opieczni trenera Jarosława 
Skrobacza plasuję się na 8. 
miejscu i to 6. Arki Gdynia tracą 
trzy oczka. W sobotę zmierzą 

się jednak z jednym z bezpo-
średnich rywali do awansu, 
czyli Radomiakiem Radom.  

Forma Radomiaka zwyż-
kuje, dlatego należy spodzie-
wać się otwartego meczu. Jedni 
i drudzy potrafią grać ofensyw-
nie, ale „Miedzianka” pokazuje 
to przede wszystkim w me-
czach na własnym stadionie. 
Tak się składa, że w sobotę bę-
dzie gospodarzem, więc piłka-
rzom Skrobacza będzie po-
dwójnie zależało na dopisaniu 
sobie kolejnych trzech punk-
tów oraz zbliżeniu się do klubu 
z Radomia na dwa oczka. 

Łatwo nie będzie, ponieważ 
legniczanie mają za sobą ciężki 
okres. Nie wygrali żadnego 
z trzech ostatnich spotkań i choć 
bezbramkowy remis z Koroną 
w Kielcach czy minimalną po-
rażkę z Arką (1:2) u siebie można 
jeszcze zrozumieć, to już podział 
punktów z desperacko walczącą 
o utrzymanie na drugim pozio-
mie rozgrywkowym w naszym 

kraju Resovią należy potrakto-
wać jak porażkę. Nietrudno za-
uważyć, że „Miedzianka” strze-
liła w tym okresie zaledwie jed-
nego gola, co także nie wróży 
najlepiej. Podopieczni trenera 
Dariusza Banasika w 21 meczach 
stracili tylko 16 goli, zdobywając 
przy  tym 29 bramek. Radomia-
nie legitymują się drugą (po lide-
rującej Bruk-Bet Termalice Nie-
ciecza) najlepszą defensywą 
w lidze. 

- Przed meczem nie bę-
dziemy zdradzać naszego po-
mysłu na sforsowanie defen-
sywy Radomiaka. Mamy swój 
plan, ale niech pozostanie on 
naszą tajemnicą. Wiadomo, że 
będziemy musieli starać się od-
bierać piłkę wyżej, na ich poło-
wie, bo oni też popełniają błędy 
- mówi trener bramkarzy Mie-
dzi Aleksander Ptak.  

Spotkanie w Miedzi popro-
wadzi Tomasz Marciniak 
z Płocka. Transmisja w Polsacie 
Sport. Mecz Chrobrego zakoń-

czył się po zamknięciu wydania.  

23. kolejka Fortuna 1 ligi 
Wczoraj: GKS Tychy - Arka Gdynia, Górnik Łęczna 

- Chrobry Głogów - oba mecze zakończyły się po  

zamknięciu tego wydania „Gazety Wrocławskiej”.  

Jutro: GKS 1962 Jastrzębie - Puszcza Niepołomi-

ce (godz. 12:40), Miedź Legnica - Radomiak Ra-

dom (g. 12:40), Resovia - Odra Opole (g. 13), Sto-

mil Olsztyn - Sandecja Nowy Sącz (g. 14), Zagłębie 

Sosnowiec - Widzew Łódź (g. 16), ŁKS - GKS Beł-
chatów (g. 17). 

14 kwietnia: Bruk-Bet Termalica Nieciecza - Ko-

rona Kielce (w pierwotnym terminie mecz odwo-

łany z powodu zagrożenia epidemicznego). 

1. Termalica Nieciecza                  21       47                     36-15 

2. Górnik Łęczna                             22       41                      32-17 

3. ŁKS                                                      22      40                    43-25 

4. GKS Tychy                                      22      38                      31-18 

5. Radomiak Radom                      21       37                     29-16 

6. Arka Gdynia                                   21       35                     29-21 

7. Widzew Łódź                                22      34                     22-21 

8. Miedź Legnica                             22       32                     35-27 

9. Odra Opole                                    22        31                    22-25 

10. Puszcza Niepołomice           21      29                    24-23 

11. Korona Kielce                             22      29                      17-26 

12. Chrobry Głogów                      22      29                     27-32 

13. Sandecja Nowy Sącz            22      24                    23-34 

14. Stomil Olsztyn                           22       23                     21-30 

15. GKS 1962 Jastrzębie              22       19                     18-36 

16. Resovia                                          22        17                      15-31 

17. Zagłębie Sosnowiec               22       16                      18-31 

18. GKS Bełchatów                        22       16                     15-29 
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Piłkarze Miedzi chcą przerwać 
passę 3 meczów bez wygranej

Inauguracja sezonu z opóźnieniem. 
Hancock rozpoczął już nową pracę
Żużel 

Dawid Foltyniewicz 

dawid.foltyniewicz@gazeta.wroc.pl 

Jutro miał rozpocząć się no-
wy sezon PGE Ekstraligi. 
Z powodu zakażeń poszcze-
gólnych żużlowców tak się 
jednak nie stanie. Sympaty-
cy czarnego sportu na inau-
gurację rozgrywek muszą 
poczekać do świątecznej nie-
dzieli. 

„Ekstraliga Żużlowa sp. z o.o. 
na podstawie art. 731 RSŻ 
w związku z art. 738 RSŻ infor-
muje, że w związku ze stwier-
dzonymi pozytywnymi wyni-
kami testów na obecność ko-
ronawirusa SARS-CoV-2 (...) 
odwołuje mecz”. Zawodni-
kom, trenerom, działaczom 
i kibicom wypada życzyć, aby 
organizatorzy rozgrywek jak 
najrzadziej musieli wydawać 
w tym roku taki komunikat. 
Sezon jeszcze się nie rozpo-
czął, a już poinformowano 
o przełożeniu dwóch spotkań 
– ZOOleszcz DPV Logistic 
GKM-u Grudziądz z Betardem 
Spartą Wrocław oraz Motoru 
Lublin z Eltroksem Włóknia-
rzem Częstochowa. Powodem 
są zakażenia koronawirusem 
w zespołach gospodarzy. 
W Grudziądzu izolacji zostali 
poddani Przemysław Pawlicki 
oraz juniorzy – Mateusz Bart-
kowiak i Kacper Łobodziński. 
W drużynie Motoru zarażeni 
zostali natomiast dwaj liderzy 
– Grigorij Łaguta i Jarosław 
Hampel. 

 W ubiegłym roku pande-
mia przyczyniła się do opóź-
nienia startu sezonu o ponad 
dwa miesiące. Ostatecznie ru-
szył on 12 czerwca. W tym 

roku PGE Ekstraliga ma zatem 
więcej wolnych terminów 
na kolejne ewentualnie prze-
łożone mecze.  

Jeśli nic nie stanie na prze-
szkodzie, sezon 2021 rozpocz-
nie się w Wielkanoc w Toru-
niu, gdzie powracający do naj-
wyższej klasy rozgrywkowej 
Apator podejmie na Motoare-
nie Falubaz Zielona Góra. 
W drugim spotkaniu dojdzie 
do konfrontacji ubiegłorocz-
nych finalistów – Fogo Unii 
Leszno z Moimi Bermudami 
Stalą Gorzów. 

Hancock się nie patyczkuje 
Po przełożeniu potyczki 
z ZOOleszcz DPV Logistic 
GKM-em żużlowcom Betardu 
Sparty pozostaje trenować 
przed spotkaniem z Apato-
rem, które zaplanowano 
na przyszły piątek. 

W środę we Wrocławiu po-
jawił się Greg Hancock. Czte-
rokrotny indywidualny mistrz 
świata w dolnośląskim klubie 
będzie pełnił w tym roku rolę 
konsultanta do spraw szkole-
nia i sportu. Należy mu przy-
znać, że wejście do nowej 

pracy zanotował w iście 
gwiazdorskim stylu. 50-latek 
ze Stanów Zjednoczonych 
przyleciał samolotem do War-
szawy, z której odebrał go ka-
pitan WTS-u – Maciej Janow-
ski. Obu panów do Wrocławia 
przetransportowała nato-
miast podniebna taksówka 
firmy Wekter Helicopters. 

Tego samego dnia Hancock 
u boku szkoleniowca Dariusza 
Śledzia brał udział w trenin-
gach żużlowców Betardu 
Sparty na Stadionie Olimpij-
skim. Amerykaninowi jako za-
wodnikowi wrocławskiego 
klubu nie było dane posmako-
wać złotego medalu Drużyno-
wych Mistrzostw Polski. Być 
może w najbliższych miesią-
cach dołoży swoją cegiełkę 
do tego celu. ą 

Program 1. kolejki PGE Eks-
traligi 
Niedziela: Apator Toruń – Falubaz Zielona Gó-

ra (godz. 16.30, nSport+), Fogo Unia Leszno – 

Moje Bermudy Stal Gorzów (godz. 19.15, nS-

port+). 

23.04: Motor Lublin – Eltrox Włókniarz Często-

chowa (godz. 18, Eleven Sports 1), ZOOleszcz 

DPV Logistic GKM Grudziądz – Betard 

Sparta Wrocław (godz. 20.30, Eleven 

Sports 1). 

 

Tabela PGE Ekstraligi w sezonie 2020 

1. Fogo Unia Leszno 

2. Moje Bermudy Stal Gorzów 

3. Betard Sparta Wrocław 

4. RM Solar Falubaz Zielona Góra 

5. Eltrox Włókniarz Częstochowa 

6. Motor Lublin 

7. MrGarden GKM Grudziądz 

8. PGG ROW Rybnik

Na papierze na pewno 
mamy skład, który jest 
w stanie zdobyć 
mistrzostwo Polski. 
Będziemy o to walczyć  
Gleb Czugunow, Sparta Wrocław

Greg Hancock (w środku) to były zawodnik Sparty. Teraz przyjdzie mu pracować we Wrocławiu 
w nowej roli. Amerykanin będzie pełnił funkcję konsultanta do spraw szkolenia i sportu
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Piłka nożna 
Filip Bares 

Twitter: @Bares34 

Siedem punktów przewagi 
może zamienić się w dziesięć 
i skończyć sen kibiców Pogoni 
Szczecin. W sobotę warszaw-
ska Legia może zrobić krok 
milowy w drodze po 15 tytuł 
mistrza Polski. 

Zespół Czesława Michniewicza 
rozpoczął rundę wiosenną 
od porażki z Podbeskidziem 

Bielsko–Biała 0:1. Od tego spo-
tkania legioniści nie przegrali 
w lidze, wygrywając sześć 
z siedmiu spotkań, remisując 
jedynie z Jagiellonią (1:1). 

Świetna forma po przerwie 
zimowej pozwoliła Legii na wy-
przedzenie Pogoni Szczecin 
w tabeli. Portowcy nie przypo-
minają niczym zespołu z rundy 
jesiennej – cztery zwycięstwa, 
trzy porażki i remis w ośmiu 
meczach pozwolił Legii na po-
większenie swojej przewagi 
w tabeli do siedmiu punktów. 

Sobotni mecz może okazać 
się decydującym w kwestii mi-
strzostwa – 10 punktów prze-
wagi na tym etapie rozgrywek 
w rękach Legii wydaje się być 
nie do roztrwonienia.  

– Jeżeli wygramy w sobotę, 
to rzeczywiście mamy szansę 
walczyć o podium, o najwyższe 
miejsce, natomiast jeśli prze-
gramy, z całych sił będziemy 
bronić drugiego miejsca i chcie-
libyśmy zakończyć wtedy se-
zon jako wicemistrz. Wiemy, że 
to dobrze brzmi, natomiast jest 

to wielkie wyzwanie - wymaga 
od nas zaangażowania, ogrom-
nej siły, wymaga też szczęścia 
i takiego przypadku. Mam na-
dzieję, że szczęście będzie 
po naszej stronie – powiedział 
na czwartkowej konferencji 
prasowej trener Pogonii Kosta 
Runjaić. 

– Będziemy dobrym rywa-
lem, mamy również doświad-
czenie. Wiemy, jak grać z Legią, 
przy czym wiemy też, że sto-
łeczna drużyna znajduje się 
w tej chwili w innym miejscu 

niż jeszcze latem. Zmienił jej się 
bowiem trener. Ma inny sys-
tem, jest stabilna. Według na-
szych analiz, warszawiacy są 
w bardzo dobrej formie. Mimo 
że są w tym momencie fawory-
tem, to my będziemy twardym 
przeciwnikiem i zobaczymy, co 
pokaże nam wynik. Mam na-
dzieję, że będzie dobry. Zawod-
nicy wiedzą, co ich czeka i co 
chcą osiągnąć w sobotę. Palą się 
do gry, żeby zmierzyć się z Le-
gią, i osiągnąć dobry rezultat – 
dodał Runjaić. 

Sędzią meczu będzie Szy-
mon Marciniak. W trwającym 
sezonie sędzia z Płocka prowa-
dził cztery spotkania legion-
stów - jedno wygrane (Legia - 
Lech 2:1), dwa zremisowane 

(Pogoń - Legia 0:0, Jagiellonia - 
Legia 1:1) i jedno przegrane 
(Podbeskidzie - Legia 1:0). 
W obecnym sezonie Szymon 
Marciniak był rozjemcą w 17 
meczach ekstraklasy, w których 
pokazał 68 żółtych i cztery 
żółte kartki, podyktował także 
siedem rzutów karnych.ą 
 

Terminarz 23. kolejki (19-21.03), sobota 

(03.04): Wisła Płock - Piast Gliwice (12.30 

C+Sport.); Legia Warszawa – Pogoń Szczecin 

 (17.30, C+ Sport), Cracovia – Lech Poznań (20., C+ 

Sport); Poniedziałek: Górnik Zabrze – Warta Po-

znań  (12.30, C+ Sport), Podbeskidzie Bielsko-Bia-

ło– Wisła Kraków(15, C+), Jagiellonia Bia łystok – 

Śląsk Wrocław (17.30, C+Sport), Lechia Gdańsk – 

Zagłębie Lubin (20., C+Sport). Mecz Stal Mielec – 

Raków Częstochowa został przełożony z powo-

du Covid–19.

Piłka nożna 

– Porażka na Wembley po sta-
łym fragmencie gry boli – nie 
ukrywał po meczu Wojciech 
Szczęsny. Czego jeszcze do-
wiedzieliśmy się  z przegrane-
go 1:2 meczu w eliminacjach 
mistrzostw świata 2022? 

Pierwszy wniosek jest organi-
zacyjny: UEFA popełniła błąd, 
rezygnując w eliminacjach z sy -
stemu VAR. Najbardziej ja-
skrawy przypadek mieliśmy 
podczas meczu Serbii z Portu-
galią, gdy sędzia nie uznał pra-
widłowo zdobytej bramki dla 
gości (nie zauważył, że piłka po  
strzale Cristiano Ronaldo prze-
kroczyła całym obwodem linię 
bramkową)... 

Należał nam się karny 
W meczu z Anglią arbiter aż tak 
spektakularnej pomyłki nie po-
pełnił, chociaż... – Stuprocen-
towy karny dla nas – ocenił były 
arbiter międzynarodowy (sę-
dzia asystent podczas finału 
mistrzostw świata w 1990 roku) 
Michał Listkiewicz w rozmowie 
z „WP Sportowe Fakty”. Cho-
dziło o sytuację z początku dru-
giej połowy, kiedy Maciej Ry-
bus dośrodkował w pole karne, 
gdzie do strzału składali się 
Krzysztof Piątek z Arkadiuszem 
Milikem. Po główce pierwszego 
trafiony w rękę został Harry 
Maguire. Björn Kuipers tego 
jednak nie zauważył. 

–Maguire zagrał ręką celowo 
i należało przerwać grę. Sędzia 
ze swojej perspektywy nie 
mógł tego zauważyć, ale gdyby 
na stadionie była wideoweryfi-

kacja, to na pewno dostaliby-
śmy jedenastkę – podkreślał 
Listkiewicz. 

Sousa wciąż szuka 
Druga refleksja jest taka, że 
nowy selekcjoner wciąż szuka 
optymalnego zestawienia na-
szej reprezentacji. Nie brak mu 
przy tym odwagi w podejmo-
waniu decyzji, bo w meczu 
z Węgrami w Budapeszcie (3:3) 
Portugalczyk postawił na grę 
trójką z tyłu. W spotkaniu z An-
dorą (3:0) w Warszawie wysta-
wił trzech napastników. Na  
Wembley zdecydował się z ko-
lei na grę z pięcioma obroń-
cami, bez skrzydłowych 
i z dwoma napastnikami. 

Efekty w pierwszej połowie 
były mizerne, bo o ile z rozbija-
niem ataków rywali szło nam 
jeszcze w miarę dobrze (nie li-
cząc sytuacji, w której stracili-
śmy bramkę po rzucie karnym), 
o tyle do przerwy nie oddali-
śmy nawet jednego celnego 
strzału na bramkę Nicka 
Pope’a. W drugiej połowie było 
już lepiej, dzięki przytomnym 
zmianom (przede wszystkim 
Kamil Jóźwiak, który rozruszał 
naszą grę w ofensywie). Po raz 
kolejny, bo zmianami Portugal-
czyk odwrócił również prze-
bieg meczu z Węgrami. 

I tu rodzi się pytanie (powta-
rzane zresztą po meczu przez 
ekspertów TVP Sport): czy Sou-
sa tak świetnie trafia ze zmia-

nami, czy też nie trafia na razie 
zbyt dobrze z wyborem pierw-
szego składu? 

Portugalczyka skrytykował 
za decyzje personalne m.in. Jan 
Tomaszewski. – Nie rozumiem 
Sousy. Rozumiałem go z Wę-
grami, gdy nie trafił ze skła-
dem, bo miał do tego pełne 
prawo. Ale teraz? – pytał reto-
rycznie były bramkarz repre-
zentacji Polski w rozmowie 
z „Super Expressem”. 

– W drugim meczu z rzędu 
wystawił dwie dziewiątki. An-
glicy wyglądali bardzo słabo, 
ale mieli przewagę w drugiej  
linii – ich pięciu na trzech na-
szych. Gdyby Jóźwiak zagrał 
od początku, gdyby była jedna 
dziewiątka, a nie dwie, graliby-

śmy po równo. Sousa nie poka-
zał niczego – dodał „Tomek”. 

Lider Krychowiak  
Występ Grzegorza Krycho-
wiaka na Wembley niemal do  
ostatniej chwili stał pod zna-
kiem zapytania ze względu na  
pozytywny wynik testu na ko-
ronawirusa. I można sobie 
tylko wyobrażać, co by było,  
gdyby faktycznie go zabrakło. 
W pierwszej połowie piłkarz 
Lokomotiwu Moskwa był 
chyba jedynym Polakiem, któ-
rego interesowało coś więcej 
niż obrona własnej bramki. 
Albo inaczej – jedynym, który 
wierzył, że jesteśmy w stanie 
powalczyć z Anglikami. To on 
był naszym liderem, w zastęp-

stwie bezbarwnego (który to 
już raz w kadrze) Piotra Zieliń-
skiego. 

Zabrakło instynktu kilera 
W pozostałych kwestiach naj-
lepiej oddać głos piłkarzom. 

– W pierwszej połowie byli-
śmy trochę za bardzo pasywni. 
Graliśmy piątką z tyłu. W dru-
giej połowie nasi skrzydłowi za-
grali dużo wyżej, dzięki temu 
byliśmy w stanie parę razy ode-
brać piłkę na połowie przeciw-
nika i wyglądało to naprawdę 
nieźle. Boli to, bo przyjechać 
na Wembley i przegrać po sta-
łym fragmencie gry, zostawia 
duży niedosyt. Ale pokazali-
śmy też, że jesteśmy w stanie 
grać też z mocnymi przeciwni-

kami – podkreślał Wojciech 
Szczęsny w rozmowie z TVP 
Sport. 

Bramkarz Juventusu ujaw-
nił ponadto, co o postawie dru-
żyny myśli Sousa. – Powiedział, 
że grając tak jak w drugiej poło-
wie, czyli z dobrym charakte-
rem i organizacją, jesteśmy 
w stanie z takimi drużynami 
walczyć. Właśnie tym pokaza-
liśmy, że możemy się im posta-
wić – dodał Szczęsny. 

– W pierwszej połowie byli-
śmy trochę zbyt bojaźliwi. My-
ślę, że byliśmy zbyt mało agre-
sywni w bocznych sektorach 
i dlatego nie udawało się zmie-
niać strony i to nam sprawiało 
problemy – podsumował Jan  
Bednarek. – W drugiej połowie 
byliśmy dużo odważniejsi, gra-
liśmy między liniami, podania 
krótkie nam się udawały i my-
ślę, że pokazaliśmy, że możemy 
rywalizować z najlepszymi 
w Europie. Druga połowa poka-
zała, że mamy potencjał i mo-
żemy osiągnąć wiele jako dru-
żyna, lecz przed nami jeszcze 
dużo pracy – dodał stoper an-
gielskiego Southampton. 

– Zabrakło nam instynktu ki-
lera. Mieliśmy kilka okazji, 
w których mogliśmy stworzyć 
dobrą sytuację, ale brakowało 
ostatniego podania, a także  
konsekwencji w obronie, bo 
mimo wszystko tracić ze sta-
łego fragmentu gry gola w 85. 
minucie na Wembley... Musimy 
być bardziej skuteczni w obro-
nie, bardziej skoncentrowani, 
i wtedy możemy walczyć o do-
bre rezultaty nawet z najwięk-
szymi – zaznaczył Bednarek.  

Najbliższy mecz polska ka-
dra zagra 1 czerwca towarzysko 
z Rosją, a tydzień później z Is-
landią. Oba spotkania mają jej 
pomóc przygotować się do te-
gorocznych mistrzostw Europy. 

ą 

Paulo Sousa albo trafia ze zmianami, 
albo nie trafia z pierwszym składem

Listkiewicz: Maguire 
zagrał ręką celowo 
i należało przerwać grę. 
Gdyby na stadionie był 
VAR, to na pewno do- 
s talibyśmy jedenastkę – Zabrakło nam instynktu kilera. Mieliśmy kilka okazji, w których mogliśmy stworzyć dobrą 

sytuację, ale brakowało ostatniego podania – podsumował Jan Bednarek (z lewej)
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Ostatnia szansa Portowców na tytuł? Sobota 
dniem sądu dla losów mistrzostwa Polski

Hubert Zdankiewicz 

redakcja@polskapress.pl
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